
WIELKI 1 znamienny dla naszych 
czasów wzrost znaczenia i uzna­
nia nauk przyrodniczych i tech­
nicznych tłumaczy się jasno i 
przekonywająco tym, że właśnie 

one mają ułatwić człowiekowi opanowa­
nie przyrody, aby jej tworzywo i siły wy­
zyskał dla wzbogacenia i udoskonalenia 
życia. I rzeczywiście jesteśmy świadkami 
i uczestnikami wręcz zawrotnego postępu, 
fantastycznych osiągnięć, które poprawia­
ją warunki bytu ludzkości na nie spoty­
kaną w dotychczasowej historii miarę.

Wszakże z nie mniej wyraźną oczywi­
stością narzuca się spostrzeżenie, że mimo 
tych zdobyczy, i człowiek zbiorowy, i 
człowiek jednostkowy, żyje pełen niepo­
koju o niewiadomą przyszłość, która może 
przynieść okrutną zagładę; rozdarty we­
wnętrznymi sprzecznościami poglądu na 
świat, sens bytu i jego moralne wytyczne, 
uwikłany w przeciwieństwa ustrojów po­
litycznych, społecznych, gospodarczych, 
kulturalnych, udręczony coraz bardziej 
przyspieszonym wyścigiem z czasem, zmę­
czony narastającymi nieustannie wymo­
gami wytworów jego własnej myśli nau­
kowej i technicznej, w których tkwi jakaś 
fatalna siła obracania pana-twórcy w nie­
wolnika.

W tym stanie rzeczy okazuje się chyba 
bezspornie, że osiągnięte dzięki naukom 
przyrodniczym i technicznym wyniki nie 
zapewniają ani spokoju, ani powodzenia 
ludzkości. Nie wystarcza tedy opanowanie 
przyrody. Trzeba opanowania, ujarzmie­
nia sił działających w człowieku, trzeba 
naukowego ich poznania przez zagłębienie 
się w marę tenębrarum życia duchowego, 
przez rozeznanie się w jego wytworach, 

skanie odpowiednich motywów, rozwija 
nie jednych a opanowywanie innych wła 
ściwości psychicznych. Psychologia jes 
właśnie tą nauką humanistyczną, która 
może dostarczyć najwięcej norm, impera­
tywów, wskazań, dotyczących wychowa­
nia człowieka zadającego kłam pesymi­
stycznemu twierdzeniu Plauta: homo ho- 
mini lupus;

Językoznawstwo pozwala za pośrednic­
twem tworów językowych docierać d 
procesów i wytworów myślenia, skoro one 
właśnie w języku znajdują system znaków 
w mowie zmysłowo uchwytnych. W inny 
aspekcie można powiedzieć, że za pośred­
nictwem języka udaje się określić, jak się 
przedstawia badawcza i poznawcza posta­
wa człowieka 
jakie są w tej 
i ograniczenia 
językowy, jaka 
różnorodność, o czym poucza choćby pro-; 
blematyka tzw. części mowy, operacji 
słowotwórczej i zdaniotwórczej na szero­
kiej płaszczyźnie porównującej języki 
ludzkie różnych typów.

W naszym kontekście rzecz o tyle waż­
na, że z powodu tych własności język mo­
że być narzędziem, które nawet bona fide 
nie zapobiega nieporozumieniom i niedo- 
rozumieniom. a cóż dopiero kiedy mata 
fide bywa wyzyskiwane dła pozornie po­
prawnego. ale w istocie opacznego, świa­
domie zafałszowanego przedstawienia rze­
czywistości. To niebezpieczeństwo języko­
we fałszowania obrazu świata i życia wy­
stąpi w całej pełni, kiedy się weźmie pod 
uwagę drugą naczelną funkcję jeżyka ja­
ko środka społecznej komunikacji w sze­
rokim rozumieniu od między jednostkowej

względem rzeczywistości 
postawie uwarunkowania 
myślenia przez potencjał 
w szczegółach panuje tu
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Łącznie potraktujemy te nauki humani­
styczne, które mają przedstawić w ujęciu 
problemowo-teoretycznym albo historycz­
nym wytwory wyobraźni twórczej w po­
staci dzieł sztuk plastycznych i muzycz­
nych. Pokazują one istotę i rezultaty 
twórczej czynności ducha ludzkiego dla 
zaspokojenia potrzeb estetycznych, stano- 

ka osadzona na naukowym podłożu lite­
raturoznawstwa stanowi ważny czynnik 
sprawczy rozwoju piśmiennictwa, które 
jest źródłem poznania i uciechy estetycz­
nej. bodźcem refleksji i jednym z zaczy­
nów nowych dążeń do przeobrażenia rze­
czywistości.

Krótka wzmianka starczy o różnych fi- 

tacji w rozwoju i aktualnym stanie kultur, 
zwanych przez Moszyńskiego niższymi, 
zespołów ludzi na poziomie prymitywnym 
daje etnografia i etnologia.

Krótko uporamy się z tymi naukami 
humanistycznymi, których pożytek w 
chwili bieżącej jest zupełnie oczywisty, 
ponieważ zmierzają one w sposób łatwiej 

filozofii, która przedstawia odwieczny 
wysiłek umysłu ludzkiego zrozumienia 
świata w całości, ogólnego ujęcia zjawisk,' 
•uchwycenia najgłębszych i najogólniej­
szych podstaw bytu. Tu należy etyka, któ­
ra szuka źródeł ocen moralnych, a w swo­
jej normatywnej postaci poda je oceny 
dobra i zła i wyznacza moralne normy
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O POŻYTKU NAUK WMANfSTYHNYCIł
do których należą i dzieła, i działanie czło­
wieka. I to jest pole pożytku nauk huma­
nistycznych, na który w sposób najbar­
dziej szkicowy rad bym w tym artykule 
zwrócić uwagę.

Nie zamierzam tedy’ ukazywać tych ele­
mentów wiedzy o człowieku, jego życiu 
i działaniu, które każda z tych nauk do­
starcza. Idzie mi natomiast o uwydatnie­
nie, czym i w jaki sposób przyczynia się 
każda z nich do realizacji słynnego napisu 
na świątyni w Delfach: „poznaj siebie sa­
mego”, jako wstępnego warunku wyzy­
skania tkwiących w człowieku możliwo­
ści dla udoskonalenia jego osobistego i 
społecznego bytu. Idzie o najzwięźlejsze 
wydobycie tego w naukach humanistycz­
nych. co może mieć na dziś funkcję hode- 
getyczną, tzn. funkcję kierowania kształ­
towaniem osobowości ludzkiej w skali 
ogólnoludzkiej. Idzie o to, żeby człowiek 
potrafił opanować samego siebie, rozu­
miejąc, że swoją postawą wytycza bieg 
swojej historii, nadaje sens swojemu 
istnieniu.

Migawkowy przegląd nauk humanisty­
cznych rozpoczniemy od tych, które doty­
czą procesów wewnętrznego życia czło­
wieka. Tu na pierwszym miejscu znajdu­
je się psychologia. O jej pożytku.w ra­
mach naszej problematyki nie trzeba się 
wiele rozwodzić. Ona przecież jako nauka 
analizująca strukturę i typy psychiki 
ludzkiej ustala prawa życia duchowego, 
klasyfikuje jego procesy,, osadza je na tle 
i w toku działania; właśnie ona uczy ro­
zumieć przeżycia człowieka, określić za­
wartość jego psychiki w całej wielkiej 
rozmaitości cech osobniczych i ich zespo­
łów. W psychologicznej interpretacji ludz­
kich działań pogłębia się znajomość czło­
wieka, otwiera możność przewidującego 
kierowania jego działalnością przez wyzy- 

do międzynarodowej. Przez wyzyskanie 
wieloznaczności wyrazu oraz wieloznacz­
ności konstrukcji składniowych można 
wprowadzić w błąd śladem wyroczni del- 
fijskiej typu: ibis redibis non morieris in 
bello (ponieważ przeczenie mogło stać 
przed czasownikiem albo po nim, wyrocz­
nia była dwuznaczna: pójdziesz, wrócisz 
nie — umrzesz albo wrócisz, nie umrzesz 
na wojnie). A w skrajnych wypadkach 
występują na tym tle zgubne objawy 
z jednej strony fetyszyzmu językowego, 
z drugiej zjawiska tabu, które wyzyskane 
w funkcji agitacyjno-propagandowej jako 
słowa-hasła, slowa-zawołania, formuły- 
-slogany, albo też jako słowa wyklęte, za­
pomniane. potępione, potrafią wprawiać 
masy-ludzkie w stany zbiorowej psychozy, 
obezwładniając zdrowy rozsądek i odpo­
wiedzialność za działanie.

Jaki, stąd pożyteczny wniosek norma­
tywny, hcdegetyczny? Należy uświada­
miać prawdę ułomności wyrazu języko­
wego i płynących stąd niebezpieczeństw 
po to, aby w praktyce pedagogicznej z 
tym większą gorliwością kształcić nie tyl­
ko materiał wypowiedzi i umiejętności 
posługiwania się nim, ale wolę uczciwego 
Używania słowa, które jest niedoskona­
łym, ale jedynym masowym środkiem 
społecznego obcowania służącym przeka­
zywaniu dorobku myśli, uczucia i woli.

W najściślejszym związku z tymi uwa­
gami należy wymienić logikę, która pou­
cza, jak przyrpdzona ułomność potencjału 
językowego może być pogłębiona przez 
sprzeniewierzenie się nakazom i zasadom 
prawidłowego myślenia, i na odwrót, jak 
znajomość podstaw operacji logicznych i 
ich elementów może zaostrzać czujność 
i łagodzić niedostatki naszych wypowie­
dzi jako ukształtowanych w mowie myśli 
stanowiących rezultat procesu poznawa­
nia rzeczywistości. 

wiąc znakomitą ilustrację i dokumentację 
myślowo-uczuciowych procesów realizo­
wanych w kształcie materialnych przed­
miotów. Pogłębiają tedy znakomicie naszą 
znajomość człowieczeństwa, świadczą o 
odwiecznych potrzebach i tęsknotach, od­
słaniają bogate doświadczenia w ich za­
spokajaniu tak różnym w zależności od 
przyrodniczych i społecznych właściwości 
środowiska, przekonywają o nie wygasa­
jącym pragnieniu wdzięku życia, a choć­
by tylko naukowo dowiedziona afirmacja 
tego pragnienia posiada znaczenie pierw­
szorzędnej dyrektywy przy urządzaniu 
życia bieżących pokoleń.

Osobna wzmianka należy się literaturo­
znawstwu. Jego analiza wytworów pi­
śmiennictwa pokazuje zawarte, zaklęte 
w konstrukcjach słowa artystycznego, są­
dy, namiętności, pożądania człowieka w 
odniesieniu do świata, w którym żyje. 
który kocha, albo którego nienawidzi, w 
odniesieniu do świata marzonego w od­
twarzanej przeszłości albo utopijnej przy­
szłości. Odsłania bogactwo ludzkich ty­
pów, jeszcze większe ludzkich charak-e- 
rów. Ujawnia rozmaitość powikłań ludz­
kich spraw, ludzkiego, losu. Zdradza, „co 
się komu w duszy gra, co kto widzi w 
swoich snach”. Otwiera tedy literaturo­
znawstwo wielką księgę wyznań i doznań 
człowieka różnych epok, narodowości, sta­
nów przez wieki idącego, pokazuje ryt­
miczne falowanie przypływu i odpływu 
zasadniczych nurtów umysłowych i uczu­
ciowych. Literaturoznawstwo poucza o 
zależności obrazu i wyrazu literackiego Od 
całokształtu warunków życia społecznego, 
a w związku z tym i na odwrót o tym 
także, że w piśmiennictwie zawierają się 
sygnały tych zbiorowych procesów psy­
chicznych, które w urządzaniu bieżącego 
życia należy mieć na uwadze jako siły 
budujące albo burzące. A krytyka literac- 

lologiach. których racja bytu i ważność 
naukowa tłumaczy się dostatecznie omó­
wioną już ważnością literaturoznawstwa 
i językoznawstwa

O historii od dawna się twierdzi, że 
jest magistra vitae. Pokazuje przecież 
człowieka jako aktora dziejów, jako twór­
cę i uczestnika procesu historycznego, w 
którego wyniku powstaje i rozwija się 
moralna i materialna kultura. Co szcze­
gólnie pouczające, to analiza i interpreta­
cja ludzkiej działalności na podłożu spo­
łecznym, w wielkich kolektywach rodu, 
plemienia, narodu, zespołu narodów, wre­
szcie ludzkości. Tu bowiem wydobywa się 
zjawiska, dążności, zagadnienia, które o- 
panowują życie szeregu lub wszystkich 
narodów pewnej części świata lub całego 
świata, przy czym stwierdza się rosnącą 
współzależność losu wszystkich i rolę po- 
jedyńczych składników w jakości tej za­
leżności. W dążeniu do zbadania istoty 
dziejów ludzkości szuka się rządzących 
nimi praw i sił napędowych. Na tym tle 
historia nie tylko wyjaśnia dzisiejszemu 
człowiekowi, jakim jest i dlaczego właśnie 
takim się stał, dlaczego są takie a nie in­
ne warunki bytowania, nie tylko odsłania 
obciążenia przeszłości i wytyczne prawdo­
podobnego rozwoju w przyszłości, ale — 
co nie mniej ważne — jest znów nie wy­
czerpanym i niezmiernie kształcącym 
źródłem ludzkiego doświadczenia w życiu 
społecznym i państwowym, w działalności 
kulturalnej i cywilizacyjnej. A w do­
świadczeniu tym krytyczny umysł ludzki 
wykrywa prawidłowości; przy pomocy 
których można przewidująco kierować zu­
życiem sil społeczeństwa dla pożądanego 
kształtu i treści jego bytu. Tę wartość ho- 
degetyczną historii posiada oczywiście 
także prehistoria oraz tzw. nauki pomoc­
nicze historii. Cenne uzupełnienie znajo­
mości człowieka przez dostarczenie orien- 

uchwytny, niemal namacalny do kształto­
wania współczesnego życia społecznego, 
właśnie nim bieżąco się interesują, na go­
rąco chwytają właśnie jego przejawy, aby 
odkryte na drodze teoretycznej prawidło­
wości wyzyskać’ w praktycznym zastoso­
waniu do pokierowania rozwojem warun­
ków i stosunków społecznych. Tu należy 
socjologia — zwłaszcza w swej odmianie 
systematycznej — kiedy w oparciu o teo­
rię materializmu dziejowego bada i okre­
śla strukturę i rozwój społeczeństwa w 
zależności od materialnych warunków by­
tu, wśród których na pierwsze miejsce 
i decydujące miejsce wysuwają się fakty 
ekonomiczne. Tu należy ekonomia poli­
tyczna, która przeprowadza analizę stanu, 
ruchu, postępu życia gospodarczego oraz 
jego form społecznych i organizacyjnych 
która też dzięki temu jest niezbędna każ­
demu. kto bada życie społeczne, kto w nim 
żyje, kto nim kieruje. Tu należy teoria 
państwa i prawa, pojętvch jako nadbudo­
wa określonej baz.y ekonomicznej, oraz 
inne nauki prawne, przed którymi u nas 
stanęło doniosłe zadanie kodyfikacji.

Hodegetyczna funkcja filozofii tłumaczy 
się dostatecznie tym, że jest to nauka, któ­
ra ma dać pogląd na świat tak potrzebny 
zarówno każdej świadomie żyjącej jed­
nostce, jak ludzkim zespołom. Każda wy­
odrębniona nauka humanistyczna zawiera 
już pewne elementy filozoficzne, któro 
uwydatniają to, co w niej najważniejsze 
i najcenniejsze ze stanowiska ogólnego 
Ale na szczególne zainteresowanie dzisiej­
szego człowieka zasługuje jeszcze kilka 
'wyodrębnionych zakresów problematyki 
filozoficznej. Osobno wymieniliśmy już 
loeikę. Tu należy jeszcze epistemologia, 
która zajmuje sie możliwościami, grani­
cami i zasięgiem ludzkiego poznania oraz 
jego prawdziwością. Tu należy historia 

postępowania; doniosłość etyki rośnie w 
epoce wzmożenia się jej społecznego as­
pektu, który każę pytać, co winien jestem 
ludziom, z którymi żyję, w epoce, która 
moralność postępowania uniezależnia od 
wierzeń i sankcji religijnych. Tu należy 
estetyka, która bada subiektywne i obiek­
tywne warunki pojawiania się sądów oce­
niających vj zakresie piękna i brzydoty, 
a która oddaje ogromne usługi zwłaszcza 
literaturoznawstwu i naukom zajmującym 
się teorią i historią sztuki. Tu prakseolo­
gia pouczająca o tym, jakie warunki mu­
si spełnić dobra robota.

Na koniec wymienię pedagogikę, dlate­
go na koniec, że hodegetyczne składniki 
tkwiące w różnej mierze, w różnej posta­
ci w rozmaitych naukach humanistycz­
nych właśnie ona ma zebrać- skorelować 
i skoordynować, powinna je prześwietlić 
dotychczasowym wielowiekowym do­
świadczeniem pedagogicznym i teoretycz­
ną interpretacją pedagogiczną, a to wszy­
stko po to, żeby je wcielić w program 
i praktykę wychowania i nauczania mło­
dzieży, w zadania i wykonanie oświaty 
i kultury dorosłych To właśnie pedago­
gika powinna w zorganizowanym, meto­
dycznym i konsekwentnym zadziałaniu 
i oddziaływaniu ujarzmić w człowieku si­
ły niszczycielskie a wyzwolić i wzmocnić 
siły twórcze i noprawić od wnętrza czło­
wieczeństwa idące warunki istnienia i 
rozwoju ludzkości.

Humanistyczne nauki mają niełatwe a 
w skutki brzemienne zadania. Rozwiąza­
nie tych zadań zależy od wielu okoliczno­
ści. Wśród nich szczególną ważność ma 
możliwość upowszechniania wyników ba­
dań. I z tego stanowiska musimy spojrzeć 
na działalność pracownika naukowego i 
nauczyciela wszystkich szczebli i pozio­
mów.

Z PAMIĘTNIKÓW XX-LECIA

_ ZBA góralska. Drewniane ścia- 
| ny mają kolor dojrzałego mio­

du. Są ciepłe w dotknięciu. Są 0 coraz bardziej moje, w miarę 
upływu dni pracy w nowym 

miejscu, w nieznanej niedawno wiosce. 
Z początku niski pułap sufitu przygniatał 
mnie i dusił. Brak mi było tchu, brak 
powietrza i sił do pozostania tu dłużej 
Obecnie wracam tu z radością, otwieram 
niskie drzwi budowanej „na zrąb” cha­
ty i wypoczywam w drewnianych jej 
ścianach (...).

(...) Dwudziesty rok mojej upartej wę­
drówki do szkoły rozpoczęłam w małej 
wiosce, nad brzegiem Czarnego Dunajca. 
Szkoła jest najpiękniejszym budynkiem 
we wsi. Postawiona w samym środku, na 
zielonym trawniku płaskiego pola, u za­
chodnich stóp Łysego Zbocza. Zbudowa­
na w 1958 r. dużym nakładem pracy 1 
pieniędzy mieszkańców wsi oraz wysoką 
dotacją państwową, jest niespodzianką 
wśród rzędu drewnianych, niskich cha­
łup, ciasno zabudowanych wzdłuż drogi. 
Stylowy, bardzo wysoki dach szkoły o 
rdzawobrązowych gontach spoczywa na 
kam.ennych ścianach łamanego w podko­
wę budynku. Cztery, granitowe kolumny 
podtrzymują poprzeczne wiązanie dachu 
nad wejściem do szkoły. Prowadzi do 
niej szeroki chodnik, układany z sza­
rych płyt, z krawężnikiem z obu stron. 
Szkoła ogrodzona jest siatką drucianą, 
naciągniętą na słupki z ciosanych gła­
zów. Budynek — to duma wioski i duma 
kierownika szkoły, którego dziełem jest 
przeprowadzka z dawnej, drewnianej 
chałupy o jednej izbie lekcyjnej.

Nowa szkoła wzniesiona według naj­
nowszych wymagań obecnego budownic­
twa szkolnego, ma szerokie, jasne kory­
tarze, pełne światła izby lekcyjne, pra­
cownie przedmiotowe, salę gimnastyczną, 
szatnie i łaźnię z prysznicami, świetlicę 
i blibliotekę. Jest także kancelaria, pokój 
nauczycielski i doskonałe wyposażenie w 
pomoce naukowe, z aparatami fotogra­
ficznymi włącznie. Jest telefon, telewizor, 
centralne ogrzewanie.

Górale mówią do mnie: „Piykne momy 
teraz szkolę. Przed wojnom nikto nie u- 
cyl s'e w tele piyknyj skole. Naucycieli 
nie belo tela, co dzisiok. Dobrze teraz 
dzieciskom.. Syćke majom co potrze i 
nie bije ik nikto w skole. Wy pani, mu­
licie być dobre, kie się tak śmiejecie do 
dzieci i one majo wos rade".

A potem pytają z tróską, czy długo po­
zostanę u nich, czy nie tęskno mi za 
swoimi, którzy są gdzieś daleko. Patrzę z 
rosnącym podziwem na barwne, kwieci­
ste stroje tutejszych ludzi, na dni -ich 
wypełnione pracą w polu i w obejściu i 
Wydaje mi się. że oglądam kolorowy film.

W odległej zaledwie o tysiąc metrów 
°d granicy państwa wsi, na najdalej wy­
suniętym w głąb Czechosłowacji zakręcie 
mapy Polski, znalazłam pracę, dom i sens 
życia. Umiem już myśleć o tej wsi: „mo­
la" i umiem mówić o niej: „u nas” (:..), 

/•••) Wioska została zelektryfikowana 
niedawno. Anteny telewizyjne na kilku

dachach łączą ją bezpośrednio z sercem 
kraju — Warszawą.

Piętrowy budynek Prezydium GRN, 
Ośrodek Zdrowia, przedszkole, remiza 
OSP, biblioteka gromadzka, posterunek 
MO, dziesięć dobrze zaopatrzonych skle­
pów GS, piekarnia, poczta oraz dwa 
przystanki PKS na linii Zakopane — 
Czarny Dunajec, garaż z kompletem ma­
szyn rolniczych i traktorów Kółka Rolni­
czego — są dowodem ogromnych zmian, 
które przyszły do zapadłej wioski asfal­
tową szosą w. ciągu dwudziestu lat wła­
dzy ludowej.

jestem nauczycielką w Polsce Ludowej 
od pierwszych dni istnienia naszej, ro­
botniczo-chłopskiej wolności. W moich 
oczach rosła rzeczywistość, która dziś dla 
wielu jest historią. Szłam razem z lata-
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mi pracy przez wszystkie dni dobre i naj­
lepsze, przez wszystkie trudy ciężkie i 
najcięższe, szłam wytrwale i wiernie. 
Podnoszę wysoko głowę o posiwiałych 
włosach i patrzę z dumą na każdy za­
kręt przebytej drogi. Na tylu wirażach 
uginałam się pod uderzeniami niespodzia­
nego losu, uginałam się nisko, aż do ka­
mieni wiejskich dróg, lecz zawsze miałam 
tyle siły, aby znów prostować się i iść 
dalej. Progi tylu klas wytarte są śladami 
moich nóg Oczy tylu uczniów pamiętają 
moie spojrzenie i odnajdują mnie po la­
tach z przyjaznym słowem wdzięcznoś­
ci. Tyle radości, tyle zmartwień i trosk 
dziecinnych przeżyłam wśród murów 
wielu szkół że dziś potrafię zrozumieć 
każde dziecinne przeżycie (..)

(...) Umiłowałam moją pracę wiejskiej 
nauczycielki, a miłość rośnie wraz z ży­
ciem.

W ogromnym zmęczeniu, które niosę z 
sobą każdego' dnia ze szkoły do domu, 
odnalazłam sens istnienia. Umiem cie­
szyć się oczekiwaniem nowego dnia, gdy 
otworzę znowu drzwi klasy. Utrudzona 
jestem trudem najmilszym: dzieleniem 
serca i myśli w sprawiedliwym podziale 
między tych, którzy rosną i odchodzą 
Miedzy tych, którzy co dnia na mnie 
czekają. Jestem nauczycielką (...).

NIE zapomina się nigdy pierwszego 
dnia pracy w szkole. Chłodny, paź­
dziernikowy poranek zastał mnie 

czuwającą od wielu godzin bezsennej no­
cy. Miałam iść do pracy. Tym razem 
„wystroiłam się” w buty mojego męża, 
bo mieliśmy do spółki jedną parę sznuro­
wanych, sporowych butów, które służy­
ły nam na przemian „do wyjścia” od

tamtych styczniowych dni frontowej tu­
łaczki.

Czesałam się długo przed lustrem, peł­
na obawy, jak zapleść włosy, aby wyglą­
dać jak najlepiej (...).

(...) Okrągłe były ze zdziwienia oczy 
pani kierowniczki, gdy podawałam jej 
„urzędowy papier” o moim skierowaniu 
do pracy. Poprowadziła mnie skrzypiący­
mi schodami na piętro, bardzo zniszczo­
nej działaniami wojennymi, szkoły O- 
tworzyła drzwi klasy, za którymi wrzesz­
czał wielogłosy tłumek i przepuściła 
mnie przodem do izby lekcyjnej (...). U- 
słyszałam za sobą trzask zamykanych 
drzwi. Zostałam sama na środku dużej 
sali (...). Spojrzałam na klasę.

— Proszę, usiądźcie — powiedzia­
łam (...).

(...) Do dziś dziwię się sama pamiętając, 
w jaki sposób nauczyłam I klasę pisania 
liter. Trudności napotykałam ogromne, bo 
dzieci było dużo i zupełme nie mogły 
pojąć, czego od nich żądam. Niektóre 
płakały całe godziny z tęsknoty za ma­
mą, inne wędrowały mi po klasie, kiedy 
im przyszła ochota. Kiedyś kilkoro dzie­
ci poszło do domu bez pytania i po ja­
kimś czasie wróciły mów'ąc, że zachcia- 
ło im sie jeść i poszły do domu. „pojeść 
sobie”. Dopiero kiedy wymyśliłam sobie 
„metodę”, zaczęły mądrzej na mnie pa­
trzeć (...).

(...) Któregoś dnia deszczowego i wietrz­
nego brnęłam po kostki w błotnistej dro­
dze do szkoły, gdy minął mnie z turko­
tem rozpędzony wóz. Para koni żwawo 
chlapała na dwie strony bluzgami błota i 
ledwo zdążyłam zejść do rowu, gdy zo­
baczyłam, że to w'ozą do szkoły księdza 
na religię. Ksiądz był młody, rumiany I 
bardzo zadowolony z życia Gdy w cza­
sie przerwy podawał mi rękę na koryta­
rzu szkolnym rzekb

— To pani tu uczy? No tak, teraz ta­
kie czasy, że każdy może być nauczycie­
lem Teraz to i służąca może być nauczy­
cielką (...). Zaśmiał się przy tym głośno, 
wtórowała mu pani kierowniczka, a ja 
stałam pod pręgierzem tego śmiechu. To 
było upokorzenie, którego nie zapomnę 
nigdy (...).

(...) Pierwsza wiosna mojej pracy w 
szkole przyniosła dużo nowości i zmian 
w szkole i moim życiu. Otrzymaliśmy 
prawdziwe dzienniki lekcyjne i uczyłam 
się wpisywania planów z cienkich broszu­
rek projektu programu nauczania. Jakże 
inne były .te plany zrobione „na oślep” 
bez mojego rozeznania możliwości ich 
realizacji. Było to dla mnie zdumiewa­
jącym odkryciem, że można uczyć, wie­
dząc czego i w której klasie. Myślałam 
wtedy: jakże łatwa jest praca nauczycie­
la ujęta w ramy planu i programu.

Do szkoły w J. sprowadził się wiosną 
nowy kierownik. Kierowmik poprowadził 
po „męsku” naszą pracę. Był rygory­
styczny 1 stanowczy (...). Patrzyłam z 
podziwem i zazdrością na postawę tego

(dokończenie na str. 4)
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Zbigniew Jasiński „Rudy”

SIERPIEŃ
(fragment)

Gdzie sierpień!... Gdzie nasz złoty sierpień!...

Kłosy żytnie, brzęk pszczoły I cichy szept liści!...

— Nic prócz trupów I ruin, spustoszeń I cierpień. 

Mord. Pożoga. Szaleństwo. Sierpień nienawiści.
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co 
robią 
nauczyciele 
w czasie 
wakacji?

ARDZO często zazdroszczą nam 
Ew naszych nauczycielskich waka-
bK cji. Czy słusznie? Spróbuję po-

szukać odpowiedzi na pytanie: 
„Czy nauczyciele rzeczywiście 

mają dwa miesiące wakacji?” albo może 
Inaczej: „Co robią w tym okresie?”

Moje spostrzeżenia i zebrane dane do­
tyczą województwa zielonogórskiego. Za­
nim przejdę do omówienia zagadnienia, 
pragnę się zastrzec, że dane liczoowe nie 
są obliczone z dokładnością do „jednej 
setnej”, ale odzwierciedlają istotną sytua­
cję. Zaczerpnąłem je bowiem z instytucji 
bezpośrednio zainteresowanych tymi spra­
wami, jak: kuratorium, Okręgowy Ośro­
dek Metodyczny, ZMS, ZMW, ZHP, TSS 
i ZNP.

„Liczbą wyjściową” jest 7500 nauczy­
cieli Ziemi Lubuskiej. Nasze koleżanki 
i nasi koledzy zamknęli ostatecznie rok 
szkolny, porządkują dokumentację, czy­
nią pewne przygotowania do następnego 
roku szkolnego i... I co?

Może najpierw parę danych ogólnych. 
2368 weźmie udział w letnich sesjach stu­
diów zaocznych, z tym, że 4Oo na pierw­
szym roku studiów nauczycielskich. 1548 
na drugim roku, 260 na dalszych latach 
studiów wyższych i około 160 na pierw­
szych latach wyższych uczelni.

Około 1500 zostanie zatrudnionych na 
koloniach i obozach letnich. 940 weźmie 
udział w kursach organizowanych przez 
ośrodki metodyczne. Organizacje młodzie­
żowe (ZMS, ZMW i ZHP) zatrudnią na 
kursach — jako instruktorów lub słucha­
czy.— około 300 nauczycieli. TSS organi­
zuje kurs dla 40 nauczycieli. ZNP wysyła 
na różnego rodzaju kursy około 100, Po­
radnia Oświatowo-Kulturalna szkolić bę­
dzie 40, a spółdzielnie uczniowskie — 10 
osób. Razem więc zajętych będzie 5258 
nauczycieli! Trzeba się tu zastrzec, że nie 
udało mi się zebrać materiałów od wszyst­
kich, którzy angażują nauczycieli, jak 
np. Samopomoc Chłopska i wiele innych 
organizacji społecznych, politycznych i go­
spodarczych. Już jednak ta liczba (5253) 
jest dosyć wymowna. Wskazuje ona, że 
ponad 70 proc, nauczycieli nie ma 2 mie­
sięcy wakacji.

Można by ten bilans obliczyć inaczej, a 
mianowicie 7500 nauczycieli razy 62 dni 
wakacji daje 465 tysięcy „osobo-dni” wa­
kacyjnych. Po dokładnym obliczeniu cza­
su trwania kursów i innych zajęć wynika, 
że ponad 26 tys. „osobó-dni” mają nau­
czyciele zajętych. Dalsze obliczenia pro­
wadzą do tego, że jeśli od ogólnej sumy 
465 tys. „osobo-dni” odejmiemy czas prze­
znaczony na kursy i inne zajęcia wakacyj­
ne, na urlop pozostaje 205 tys. „osobo-dni”. 
To z kolei podzielmy przez ogólną lięzbę 
nauczycieli: otrzymamy wynik świadczą­
cy, że średnio w województwie zielono­
górskim na jednego nauczyciela przypa­
da 26 dni urlopowych.

Oczywiście są to wyliczenia czysto for­
malne, można mieć do nich wiele zastfże- 
żeń. Zgadzam się. Jednak już na tej pod­
stawie można śmiało stwierdzić, że prze­
ciętny nauczyciel ma nie dwa miesiące 
urlopu, lecz nawet mniej niż jeden. Tu 
znów można wnosić zastrzeżenia: a ferie 
wiosenne j zimowe? Wiemy, ile w tym 
czasie odbywa się sesji, kursów itp. Gdy­
by do tych wszystkich „liczb” dodać czas 
zajęć na kursach i sesjach zaocznych dy­
rektorów, kierowników szkół wyżej zor­
ganizowanych, liczba dni urlopowych by­
łaby jeszcze mniejsza.

Wyjaśnić chciałbym jeszcze jedno, że 
z ogólnej liczby 5258 nauczycieli zajętych 
w okresie wakacji, tylko niecałe 2 tys. 
zajętych jest w celach zarobkowych (ko­
lonie. obozy), a ponad 3 tys. nauczycieli 
poświęca swój wypoczynek na podnosze­
nie kwalifikacji, na doskonalenie umie­
jętności zawodowych.

Utarła się opinia — nauczyciele mają 
łącznie trzy miesiące urlopu, opinia, jak 
widać, nie tylko niesłuszna, lecz wręcz 
krzywdząca.

Chodzi więc o to. aby nie mieszać pojęć 
uczeń-nauczyciel. Uczeń rzeczywiście ma 
tyle czasu wolnego od obowiązkowych za­
jęć szkolnych, ale nauczyciel nie.

J. MERENA
Zielona Góra

_ EŹY przede mną kilkanaście 
pism: listów, odpowiedzi, za­
świadczeń... Wszystkie one sta- ggl nowią korespondencję między 
Miejską Radą Narodową w Jó­

zefowie k. Warszawy a Zarządem Głów­
nym ZNP, Ministerstwem Gospodarki 
Komunalnej, Wydziałem Kwaterunko­
wym WRN.

Z jednej strony płyną prośby, wyjaś­
nienia, interwencje, a z drugiej — nie­
zmierna odpowiedź: nie ma! I ze wszyst­
kich tych papierów urzędowych wynika 
jasno fakt: nauczycielce potrzebne jest 
mieszkanie, a Miejska Rada Narodowa 
absolutnie nie może go dać, ba, nie mo­
że do tego stopnia, że nawet skreślono 
petentkę z l.sty kandydatów na najbliż­
szy rok.

Czy rzeczywiście nie można tego mie­
szkania przydzielić i czy naprawdę jest 
ono tak bardzo potrzebne? Oto zasadni­
cze problemy, które należałoby rozpa­
trzyć uwzględniając zarówno przepisy, 
jak i zwykłe, nie skodyfikowane, czysto 
iudzzie i osobiste racje.

Pokój, w którym znalazłam się po pół­
godzinnym marszu przez las, sprawiał 
wrażenie stryszku, na którym tymczaso­
wo złożono w połowie spakowane, może 
trochę niepotrzebne rzeczy. Kilka du­
żych pak w szarym papierze przewiąza­
nych sznurem (książki!), szafa, łóżko, pół­
ka z naczyniami, po środku dwa wiadra,
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WCZASY ZNP .

PIERWSZE WRAŻENIA
_ OBIEGŁ już końca jeden mie- 

siąc wakacyjny. Ogromna liczba gg członków ZNP przebywa na gjl wczasach, lub właśnie się na 
nie wybiera. O organizacji i 

przebiegu tegorocznej akcji wczasowej 
rozmawiamy z wiceprezesem Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Władysławem Ozga.

PYTANIE: W czasie ostatniej narady 
kierowników wydziałów ekonomicznych 
zwrócono uwagę na duży w stosunku do 
lat ubiegłych wzrost liczby miejsc 
wczasowych. Czy może Kolega Prezes po­
informować, w jakich kierunkach idzie 
rozbudowa akcji wczasowej, na jakiego 
typu wczasach szczególnie wzrośnie liczba 
miejsc?

ODPOWIEDZ: Związek przejawia stałą 
troskę o zapewnienie członkom ZNP nale­
żytego wypoczynku w czasie wakacji. No­
wo wybrane władze związkowe przywią­
zują dużą wagę do tej sprawy, biorąc pod 
uwagę, że wczasy, to nie tylko wypoczy­
nek. lecz także okazja do poznawania róż­
nych regionów Polski, do nawiązywania 
kontaktów z innymi kolegami.

W br. liczba miejsc na wczasach wszyst­
kich typów, a więc leczniczych, sanatoryj­
nych, rodzinnych i dwutygodniowych wy­
poczynkowych wyniesie ogółem 65 tys. (z 
tego 35 tys., to miejsca na wczasach orga­
nizowanych przez związek we własnym 
zakresie). Zgodnie z postulatami wysu­
wanymi przez związkowców oraz z uchwa­
łami VIII Krajowego Zjazdu szczególny 
nacisk kładzie się na rozbudowę wczasów 
rodzinnych. Otwarte zostały nowe punkty 
tej formy wczasów w Gąbinie, Nakle, Mie­
dzeszynie, Gdyni i in.

Drugą ważną formą, jaką chcemy nadal 
rozwijać, są letniska nauczycielskie. Rok 
temu, tytułem eksperymentu, zorganizo­
waliśmy je w powiecie nowosądeckim. Z 
podsumowania ubiegłorocznej akcji wcza­
sowej wynika, że ta forma cieszy się du­
żym powodzeniem. Dzięki niej możliwy 
jest dłuższy pobyt na wczasach całych ro­
dzin. Letniska organizowane są w małych, 
kilkuklasowych szkołach atrakcyjnie po­
łożonych. Wielu nauczycieli zapytuje o ich 
wyposażenie. Otóż klasy szkolne adaptuje­
my na sezon letni na pokoje mieszkalne, 
które wyposażamy w potrzebny sprzęt, jak: 
łóżka, pościel, naczynia itp. O wyposażeniu 

trzeba umieć dostrzec człowieka

letnisk szczegółowo informował w ub. r. 
„Głos Nauczycielski”.

Obecnie rozszerzamy tę akcję w miej­
scowościach nadmorskich i na Mazurach. 
Wytypowaliśmy nowe szkoły przeznaczone 
na letniska. Aby ukazać jeszcze pełniejszy 
obraz naszych starań o rozwój wczasów, 
warto dodać, że w br. Zarząd Główny 
przeznaczył na wyposażenie nowych i po­
prawę dawnych punktów wczasowych 3 
min zł, a CRZZ — popierając naszą akcję 
przekształcania w okresie lata szkół i pla­
cówek oświatowych na domy wczasowe — 
przeznaczyła 0,5 min zł właśnie na ich 
wyposażenie.

PYTANIE: Wiadomo, że dobry wypoczy­
nek nauczyciela zależy także od szeregu 
spraw drobnych, których zaniedbanie po­
woduje nieraz wiele zdenerwowania 1 nie­
potrzebnych kłopotów. Mam na myśli tryb 
rozdziału skierowań wczasowych. W ub. r. 
— co szczególnie często podkreślano — 
skierowania były zbyt późno przekazywa­
ne oddziałom powiatowym oraz zbyt póź­
no przez nie rozprowadzane. Czy w tym 
roku sytuacja uległa poprawie?

ODPOWIEDŹ: Ogólnie — tak. W bieżą­
cym roku wysłano do oddziałów skiero­
wania już w końcu maja i pierwszej de­
kadzie czerwca. Zarząd Główny przywią­
zuje dużą wagę do wcześniejszego przy­
dzielania miejsc. Daje to bowiem rodzinom 
nauczycielskim możliwość swobodnego za­
planowania wyjazdów, umieszczania dzieci 
na-koloniach, zsynchronizowania urlopów 
małżonków itp.

Zdarzało się jednak, o czym zostaliśmy 
poinformowani, że w niektórych powia­
tach np. województwa zielonogórskiego 
skierowania na wczasy przydzielone były 
dość późno, bo dopiero w ostatnich dniach 
czerwca. Zadanie sprawnego i szybkiego 
rozdziału miejsc na wczasy spoczywa na 
oddziałach powiatowych.

PYTANIE: Kilka dni temu Kolega Pre­
zes powrócił z podróży, w czasie której 
odwiedził kilkanaście punktów wczaso­
wych. Jakie są spostrzeżenia Kolegi, co do 
tegorocznej organizacji wczasów?

ODPOWIEDZ: Jako opiekun całej akcji 
odwiedzam co roku punkty wczasowe. 
Jest to nie tylko kontrola, lecz także oka­
zja do bezpośrednich spotkań z członkami 
ZNP, w czasie których rozmawiamy na te-

Cóż, kiedy z tego faktu nic, jak do­
tychczas, nie wynika. Bo w MRN ludzie, 
którzy odpowiedzialni są za zapewnie­
nie najmożllwszych warunków życia oby­
watelom ze swego terenu, którzy obowią­
zani są do troski o każdego człowieka, 
których obdarzono zaufaniem — nie wi­
dzą czy też nie chcą widzieć starego, 
pracującego 30 lat, chorego nauczyciela. 
Nie widzą, jak codziennie odmierza te 
swoje kilometry z domu do szkoły, ze 

szkoły do domu, z domu na zebranie, do 
sklepu, do lekarza, do apteki... W zimie 
przez wysoki śnieg, w jesieni poprzez 
roztopy, błoto, kałuże nie mogąc już zrę­
cznie przeskoczyć z kamienia na kawa­
łek suchego gruntu, nauczyciela, który 
potem w domu pali w piecyku szyszkami, 
aby uzyskać chociaż 10—15 stopni ciepła, 
który poprawia zeszyty szkolne skulony, 
przy ławie, bo na stół nie ma miejsca w 
jego pokoju.

Jeden z argumentów, jaki usłyszałam 
w MRN brzmiał: „Przecież kilka lat temu 
chodziła za nami i błagała, aby przydzie­
lić jej to mieszkanie, a teraz znowu chce' 
inne!”.

Uwierzyłam w to oczywiście, ale zain­
teresowałam się, jakie mogą być przyczy­
ny, które skłaniają człowieka do b ł a- 

maty związkowe. W trakcie tych rozmów 
dowiaduję się, co o wczasach naszych są­
dzą sami koledzy. Teraz właśnie odwie­
dziłem nowy, zorganizowany w budynku 
szkolnym, punkt wczasowy w Świnoujściu, 
wczasy rodzinne w Dziwnowie, w Koło­
brzegu, Mielnie i Charzykowy oraz letniska 
w takich miejscowościach, jak: Korzystne, 
Karcina, Sarbia, Wrzosowo, Ustronie Mor­
skie, Stramnica, wszystkie w wojewódz­
twie koszalińskim.

Ogólna ocena wypadła zadowalająco. 
Nauczyciele pozytywnie oceniają wysiłki 
związku zmierzające do stałego powięk­
szania ilości miejsc wczasowych. Szcze­
gólnie dużo zadowolenia budzą letniska. 
Niestety, wszędzie spotykałem się z pew­
nymi kłopotami z zaopatrzeniem w żyw­
ność. Prawdopodobnie związane jest to z 
ogromnym napływem wczasowiczów. Ale 
to nie uwalnia kierowników i personelu 
domów od odpowiedzialności za jakość 
wyżywienia. Powinni oni zwrócić bacz­
ną uwagę na przygotowanie dań uroz­
maiconych, choć niewątpliwie pracochłon­
nych. Dobro wczasowiczów jest tu naj­
ważniejsze.

Stwierdziłem również pewne niedociąg­
nięcia organizacyjne na wczasach w Świ­
noujściu spowodowane zmianą terminów 
rozpoczęcia turnusu, o czym nie powiado­
miono wczasowiczów. Dlatego też w okre­
sie kilku dni spotkały się w domu wcza­
sowym dwa turnusy, co było kłopotliwe 

i dla wczasowiczów, i dla kierownictwa.
Pewne nieporozumienia miały również 

miejsca w Charzykowy, gdyż wydział 
wczasów wydał więcej skierowań, niż dom 
wczasowy mógł przyjąć. Stąd wynikła ko­
nieczność zagęszczania, co wywołało nie­
zadowolenie wśród przybyłych.

Natomiast w Kołobrzegu wydano za 
mało skierowań, wskutek czego pozostały 
nie wykorzystane miejsca. Wprawdzie nie­
dopatrzenia te zostały szybko usunięte, 
jednak niepotrzebnie powodowały zdener­
wowanie, narzekania.

Z pewnym nieprzyjemnym faktem spo­
tkałem się także odwiedzając letniska. 
Kierownik szkoły w Karcinie nie oddał na 
cele letniska najładniejszej sali w głów­
nym budynku szkolnym, lecz ulokował 
wczasowiczów w złych warunkach w sta­
rych budynkach. Wydaje mi się, iż tę po­
stawę słusznie ocenili koledzy jako nieko- 
Icżeńską i niezwiązkową. Zarząd Główny 
będzie wpływał na zmianę, podobnych, 
niewłaściwych decyzji.

Nieporozumienie zaszło także w Sarbii. 
Organizatorzy podali błędnie, że Sarbia 
oddalona jest o 3 km od morza, gdy tym­
czasem odległość ta wynosi 10 km. Co 
prawda w promieniu 3 km znajduje się 
jezioro, ale ta błędna informacja była 
przyczyną dużego niezadowolenia letników.

Ogólnie jednak — jak to wspominałem 
na początku — tegoroczna organizacja 

wczasówi letnisk spotyka się z uznaniem 
i aprobatą wypoczywających, którzy wy­
soko oceniają zarówno nasze wysiłki, jak 
i poziom poszczególnych punktów wcza­
sowych.

PYTANIE: Jednym ze zjawisk krytyko­
wanych na ogół przez wczasowiczów jest 
zabieranie dzieci na wczasy przeznaczone 
tylko dla dorosłych. Podobno i w tym ro­
ku często spotyka się takie przypadki, co 
wywołuje niezadowolenie osób samotnych, 
pragnących spokoju. Jak można zaradzić 
temu zjawisku?

ODPOWIEDŹ: Poruszony tu został bar­
dzo ważny problem. Niestety, mimo wy­
raźnych przepisów nie zezwalających na 
zabieranie dzieci na wczasy, zdarzają się 
często przypadki nieprzestrzegania tej za­
sady. Rozumiemy sytuację, w jakiej nie­
jednokrotnie znajdują się rodzice, albo 
pragnący spędzić urlop ze swoimi dziećmi, 
albo po prostu nie mający co z nimi zro­
bić. Dlatego m. in. stale powiększamy ilość 
wczasów rodzinnych i punktów kolonij­
nych.

W br. wczasy rodzinne wzrosły o 20 proc, 
w stosunku do r. ub. Jest to bardzo duża 
poprawa. Na tych wczasach przebywa o- 
gółem 4 tys. dzieci. Na koloniach letnich 
wypoczywa 24 tys. dzieci członków związ­
ku, z tego na koloniach organizowanych 
we własnym zakresie — 10, tys. Jak kię 
okazuje, to wszystko nie wystarcza. Ale 
chyba jedynym wyjściem jest powiększa­
nie w dalszym ciągu bazy wczasów rodzin­
nych i kolonii letnich. Sądzę także, że co­
raz bardziej rozpowszechniające się letni­
ska są również dobrą formą wyjścia 
z impasu. Tak więc staramy się wszelkim: 
środkami zapobiec zjawisku zabierania 
dzieci na te wczasy, na których ich pobyt 
nie jest przewidziany.

PYTANIE: Na zakończenie chciałabym 
zapytać, jakie następne ośrodki wczasowe 
będzie Kolega Prezes odwiedzał?

ODPOWIEDŹ: Planuję odwiedzenie let­
nisk nauczycielskich na Mazurach oraz 
punktów kolonijnych i domów wczaso­
wych na wybrzeżu gdańskim. Następnie 
zaś pojadę na południe kraju, gdzie na 
całym Podhalu związek posiada szereg 
domów wczasowych, sanatoriów, wczasów 
leczniczych i letnisk.

Rozmawiała: M. K.

gania o taki pokój? Koleżanka Jani­
na O. powiedziała mi:

— Kiedy po zawierusze wojennej zna­
lazłam się na wsi lubelskiej, marzyłam 
o powrocie do swojej rodzinnej Warsza­
wy, gdzie wychowałam się, ukończyłam 
gimnazjum (im. Wł. Spasowskiego), gdzie 
pracowałam długi okres czasu, gdzie mam 
bliskich i przyjaciół. Niełatwo mi było 
zrealizować marzenia, byłam samotna, 
nie mogłam poradzić sobie ze wszystkim.

Wreszcie wróciłam, otrzymałam pracę w 
Józefowie. Największe trudności stanowi­
ło zdobycie mieszkania. W końcu udało 
mi się wynająć za 400 zł kąt do spania 
i złożenia rzeczy. Było to bardzo niewy­
godne. Nie mogłam ani swobodnie praco­
wać. ani wypoczywać; zostałam okradzio­
na. Kiedy więc zjawiła się szansa otrzy­
mania przydziału na pokój samodzielny, 
pragnęłam skorzystać z niej. W tamtych 
warunkach każde mieszkanie było dla 
mnie ratunkiem. Dlatego prosiłam o nie 
i dlatego je przyjęłam.

Szafując więc wyżej przytoczonym ar­
gumentem, nie zastanawiano się chyba, 
jak bardzo naturalna była tu kolej rze­
czy, jak głęboko ludzkie były te starania 
samotnego człowieka o zdobycie własnego 
mieszkania, o stworzenie sobie choćby ta-
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do których miarowo kapie woda z sufitu. 
I to chyba wszystko, co stanowi umeblo­
wanie. Resztę miejsca zajmują „urządze­
nia trwałe” mieszkania, a więc kwadra­
towy komin usytuowany centralnie oraz 
piec przegradzający pomieszczenie na po­
łowę. Drugi komin wystaje ze ściany. Z 
tego 14-metrowego pokoju wychodzi jesz­
cze troje drzwi, jedne z nich — wyjścio­
we, a pozostałe, jako nie używane, zabi­
te dyktą, łączyły kiedyś ten dzisiejszy 

pokój mieszkalny z resztą strychu. Może
i te drzwi przyczyniają się trochę do te­
go, że temperatura tutaj jest w zimie 
bliska zeru, a w lecie dzięki kominom i 
dachowi • blachy przekracza 30 stopni. 
Tak właśnie koleżanka Janina O. mieszka 
już 5 lat, od trzech lat starając się o mie­
szkanie lepsze i położone bliżej szkoły.

U wszystkich czynników, które w jaki­
kolwiek sposób zainteresowane są spra­
wą jej mieszkania, panuje zgodny po­
gląd, że jej warunki lokalowe są bardzo 
złe i że odległość od szkoły i centrum 
Józefowa zbyt duża dla osoby samotnej i 
starszej. Kierownik szkoły, w której jest 
zatrudniona, powiedział: „Tam nie tylko 
nie powinien mieszkać nauczyciel, ale nie 
powinien w ogóle nikt mieszkać, bo to 
właściwie nie jest mieszkanie”.

* Ognisko przy Szkole Podstawowej nr 111 w Warszawie zorganizowało w ra­
mach konkursu wycieczkę autokarem do Krakowa i Ojcowa. Koszty wycieczki po. 
kryto z funduszów Ogniska. Uczestnicy opłacali jedynie koszty noclegu i bilety 
wstępu. Warto podkreślić, że w wycieczce wzięli udział wszyscy pracownicy fizyczni 
szkeiy.

a Komisja Miejska ZNP w Krakowie zorganizowała spotkanie aktywu ZNP 
z attache kulturalnym ambasady kubańskiej p. J. A. Rabaza, który wygłosił, odczyt 
na temat Republiki Kubańskiej z uwypukleniem spraw oświaty i kultury. W czasie 
spotkania, w którym wzięło udział około 80 nauczycieli, wyświetlone były filmy 
obrazujące folklor, życie kulturalne i osiągnięcia narodu kubańskiego, a następnie 
odbyła, się dyskusja. Spotkanie zakończyło się powołaniem nauczycielskiego ko'a To­

warzystwa Przyjaźni Polsko — Kubańskiej przy Komisji Miejskiej ZNP w Krako­
wie.

a. 13 i 14 czerwca br. odbyła się kursokonferencja nauczycieli — działaczy wiej­
skich z powiatów Lubliniec, Kłobuck, Częstochowa, Myszków, Zawiercie. Wzięło 
w niej udział SI kolegów, przedstawicieli Zarządu Okręgu wojewódzkich i powiato­
wych władz partyjnych, administracyjnych, oświatowych i związkowych. Kursokon- 
ferencja poświęcana była zagadnieniom pracy społeczno - oświatowej na wsi w okre­
sie XX-lecia PRL, ocenie tej pracy, wytycznym do dalszej działalności oraz mobili­
zacji nauczycielstwa do społecznego wiązania się na wsi w problematykę podnosze­
nia produkcji rolnej i wreszcie oświacie rolniczej. Obrady prowadził przewodniczący 
Okręgowej Sekcji PSO, kol. Jan Żurek.

es Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Dębicy została zorgani­
zowana narada nauczycieli radnych GRN i PRN, na której obecni byli sekretarz 
PPRN oraz inspektor szkolny. Celem naiady by o omówienie środków realizacji 
uchwały WRN z dnia 26. III. 1964 r., opracowanie form działania i łączności zespołu 
radnych z Zarządem Powiatowego ZNP oraz przygotowaniem udziału nauczycieli 
radnych w mającej sę odbyć sesji PRN. Zebranie charakteryzowali żywi dyskusja, 

w czasie której szkoły z terenowymi organami władzy państwowej w zakresie za­
bezpieczenia właściwych warunków realizacji reformy szkolnictwa i pracy nau­
czycieli, zwłaszcza nowo wstępujących do zawodu.

A. Jarosławskie Technikum Ekonomiczne obchodziło ostatnio 40-lecie swego 
istnienia. Obecni na uroczystości: dyrektor szkoły mgr Zbigniew Mrowieć, przedsta­
wiciel KW PZPR, oraz reprezentant absolwentów — wygłosili przemówienia i przed­
stawili historię szko’y. Na uroczystości przekazano dyrekcji i młodzieży sztandar 
ufundowany przez kom tet społeczny. Program artystyczny wykonały zespoły świe­
tlicowe Technikum Ekonomicznego. KRONIKARZ
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KOLEDZY Z KURPIOWSZCZYZNY
NA WYCIECZKACH

_ ORAZ więcej nauczycieli z pow. 
ostrołęckiego poznaje ziemię oj- 

| a czystą.
W bieżącym roku szkolnym 
większość ognisk ZNP, jak np. 

Kadzidło, Rzekuń, Czerwin, Troszyn, Go- 
worc-wo i inne zorganizowały wycieczki 
krajoznawczo-turystyczne. I chociaż były 
one jednodniowe niemniej jednak miały 
ogromne znaczenie poznawcze.

I tak np. 50 nauczycieli z rejonu Tro­
szyna wybrało sie na Warmię i Mazury. 
Poznano wiele uroczych okolic tej ziemi, 
jak np. Puszczę Piską, Sniardwy. Wielu, 
szczególnie młodych nauczycieli, po raz 
pierwszy miało okazję bezpośredniego zet­
knięcia się z tym rejonem.

Ponad 100 nauczycieli z ogniska Kadzi­
dło j Goworowo odwiedziło Kętrzyn, Re­
szel i inne okolice. Koledzy z ogniska 
Rzekuń wybrali się do Warszawy, Dzjękj,, 
Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, któ­
re udostępniło autokar, mieli możność 
dokładnego poz.nania stolicy.

W dniach od 28 czerwca do 1 lipca br.
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klej egzystencji. Mieszkanie, które 5 lat 
temu było ratunkiem, jest dzisiaj udręką 
— i to jest także naturalne, i to także 
trzeba zrozumieć. Tym bardziej, że jest to 
lokal, który już należałoby wyeliminować 
z listy mieszkań.

Ponieważ od 1961 roku wszystkie po­
dania nauczycielki załatwiano negatyw­
nie, motywując to brakiem mieszkań, za­
interesowana zaczęła sama . wskazywać 
pracownikom rady narodowej te miesz­
kania, które w Józefowie stają się wolne 
i o które konkretnie prosi. Trudno czynić 
zarzut radzie, że żadne z tych mieszkań 
nie zostało przyznane nauczycielce. Po­
trzeby mieszkaniowe są wielkie, MRN w 
Józefowie dysponuje tylko lokalami wy­
gospodarowanymi, widocznie więc przez 
tych kilka lat przyznawano je osobom 
najbardziej potrzebującym.

Dopiero z końcem 1963 i początkiem 
1964 roku sprawa ruszyła z miejsca i po­
toczyła się bardzo szybko.

— Przydzielono mieszkanie na ul. Rey­
monta, blięko szkoły. Janina O. odmówiła 
przyjęcia tego mieszkapia.

— W kilka miesięcy później przydzie­
lono następne mieszkanie na ul. Ogrodo­
wej. Również odmowa przyjęcia.

Wreszcie przydzielą się mieszkanie na 
ul. Świerczewskiego, ale jest ono stale 
zajęte przez inną nauczycielkę, która zło­
żyła odwołanie od decyzji MRN o opusz­
czeniu lokalu. Tak więc mieszkanie to 
nigdy nie było wolne i wprowadzić się 
do niego nie było można. Nie jest ono 
zresztą wolne do chwili obecnej.

Wkrótce potem, dnia 17 kwietnia 1964 
r. Janina O. otrzymała pismo podpisane 
przez kierownika Referatu Gosp. Komu­
nalnej MRN w Józefowie, w którym za­
wiadamia się, iż „Komisja Przydziału 
Mieszkań skreśliła Ob. z listy przydziału 
mieszkań na rok 1964 z uwagi na zrzecze­
nie się z kolei trzeciego lokalu”. (Gdy- 
byśmy chcieli bawić się w szczegóły, na-

leżałoby uznać, żę zrzeczenie, a właściwie 
odmowa przyjęcia, nastąpiło tylko dwu­
krotnie, ponieważ trzecie przydzielone 
mieszkanie było praktycznie nie do obję­
cia, gdyż lokal ten nigdy nie był wolny).

Decyzja powyższa podjęta została przez 
Komisję Przydziału Mieszkań w myśl pis­
ma ministra gospodarki komunalnej ze 
stycznia 1963 r.

Istotnie, przepis pozwala na skreślenie z 
listy w przypadku odmowy przyjęcia mie­
szkania, ale przepis ten. co bardzo ważne, 
poprzedzony jest następującą klauzulą:

„W przypadkach, gdy zainteresowany 
odmawia przyjęcia mieszkania przydzielo­
nego mu, należy przede wszystkim zbadać 
przyczyny, którymi odmowę swą motywu- 
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odbyła się dla aktywu nauczycielskiego z 
powiatu ostrołęckiego wycieczka nad mo­
rze. Zorganizował ją Zarząd Oddziału 
Pow. ZNP wspólnie z Wydziałem Oświaty 
i Kultury. W wycieczce wzięło udział 56 
nauczycieli wyróżniających się w pracy 
społeczno-politycznej i związkowej.

Z Warszawy aż do Gdańska płynęliśmy 
Wisłą. Byliśmy na Westerplatte, w Oliwie, 
w porcie itp. Poznaliśmy też Gdańsk, 
szczególnie Stare Miasto i jego dzieje.

W okresie bieżących wakacji Zarząd Po­
wiatowy ZNP w Ostrołęce organizuje rajd 
motocyklowy po Warmii i Mazurach. 
■Weźmie w nim udz'al ponad 50 kolegów. 
Coraz więcej nauczycieli z tego powiatu 
chce podczas wakacji podróżować, pozna­
wać. Między innymi w tym celu w nie­
których ogniskach ZNP weszło już w zwy­
czaj: systematyczne oszczędzanie i groma­
dzenie tzw. funduszu wycieczkowego.

„ STANISŁAW PAJKA
Ostrołęka

je. O ile są to przyczyny uzasadnione na­
leży je uwzględnić (...)”.

Wszystko wskazuje na to, że nie zauwa­
żono tego fragmentu przepisu. Nie wyda­
je mi się bowiem, aby po rzetelnym zba­
daniu przyczyn odmowy, jak to zaleca 
przepis, można je było uznać za nieuza­
sadnione.

Cóż, wypada więc w tym artykule uja­
wnić powody, dla których koleżanka Ja­
nina O. nie mogła zamieszkać w przydzie­
lonych jej mieszkaniach.

Jedno z nich leży blisko szkoły, ale jest 
maleńkie. Jego powierzchnia — 9 m! mie­
ści się co prawda w ramach norm, a nawet 
je przekracza, ale trzeba i to zrozumieć, 
że jeśli 9 m2 jest dla jednej osoby powie­
rzchnią obszerną w kilkudziesięciometro­
wym mieszkaniu, to nie jest już wystar­
czającą jako samodzielny lokal. Na tych 
bowiem kilku metrach trzeba ustawić 
wszystkie potrzebne meble, trzeba zorga­
nizować miejsce do mycia, do gotowa­
nia, do przechowywania żywności. Jeśli 
weźmiemy to pod uwagę, zobaczymy jak 
dziewięciometrowa powierzchnia kurczy 
się gwałtownie. A przecież w tym mieszka­
niu nauczycielka pozostałaby na długo. Za 
rok lub dwa przejdzie ona na emeryturę, 
trudno więc się dziwić, że mały pokoik, 
przy którym nie ma nawet żadnego przed­
pokoju ani komórki, nie jest wystarczają­
cym zabezpieczeniem starości, nie daje 
możliwości przyjęcia jakiejkolwiek pomo­
cy, gdy rozwijająca się choroba będzie te­
go wymagała.

Praktycznie więc przydzielenie Janinie 
O. tego pokoju nie poprawiło jej warun­
ków mieszkaniowych, czyż więc można 
dziwić się, że odmówiła przyjęcia tego lo­
kalu? Wydaje s ę, iż pod każdym wzglę­
dem odmowa ta była uzasadniona i moż­
na ją było uwzględnić.

Historia drugiego proponowanego mie­
szkania jest prosta. Jakkolwiek był to du­
ży, ładny pokój z werandą, znajdował się 
w takiej samej odległości od szkoły, jak 
mieszkanie obecne.

Gdy jest się chorym na serce, gdy cho­
roba nóg uniemożliwia długie marsze, to 
odległość od centrum osiedla, od ośrodka 
zdrowia, apteki, sklepów i stacji kolejo­
wej stanowi wystarczający powód odmo­
wy przyjęcia lokalu.

Miejska Rada Narodowa w Józefowie 
może obecnie nie dysponować mieszkania­
mi, które istotnie byłyby odpowiednie dla 
nauczycielki. To oczywiście łatwo jest zro­
zumieć. Ale to, czego nie ma dzisiaj, mo­
że być jutro. Tymczasem skreślenie kol. 
Janiny O. z listy kandydatów pozbawia ją 
całkowicie szansy otrzymania mieszka­
nia. Skreślenie to pozbawia także i ra­
dę narodową możliwości przydzielenia 
mieszkania, jeśli w najbliższym czasie 
zostanie ono wygospodarowane.

Czy więc decyzja ta była słuszna i do 
końca przemyślana? Czy n e należałoby jej 
zmienić, aby nie krzywdzić człowieka?

Trzeba tylko dostrzec starego, spraco­
wanego, chorego nauczyciela, jak brnie 
codziennie po błocie kilka kilometrów, jak 
zbiera szyszki, aby ogrzać mieszkanie, jak 
ślęczy przy ławce poprawiając zeszyty i 
podstawia wiaderko pod kapiącą z sufitu 
wodę! z

MARIA KRUK
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IeD"? Samykamj? śzkoTę 'wakaty?-' 
nym kluczem, nie pora na dys­
kusje, lecz na remonty. A prze­
cież — tak między Bogiem a 
prawdą — w nadchodzące dni 

J nad morzem, i pośród lasów, jezior, słoń­
ca zbierają się ludzie, by sobie uciąć pod 
wakacyjnym niebem jakąś rozmówkę by­
najmniej nie wakacyjną. Stąd moja na­
dzieja. I chociaż w szkole już wszystko zbi­
lansowane to, gdzieś z daleka, poza plecami 
szkoły, rozpoczyna się pewna impreza 
szarpiąca nerwy dość znacznej części lu­
dzi. I stąd też moja nadzieja.

Z wakacjami bowiem rozpoczynają się 
egzaminy wstępne na studia wyższe.

BARDZO NIESUMIENNI WIERZYCIELE

Więc iluż to ludzi przeżywa ten drama­
tyczny akt, w którym — jak w przyzwoi-

ki* Jakiej mole śpóćłzfewal śJę óĆfpowtełzt 
— o jakim znaczeniu? Jaką uzyskuje 
wiedzę o kandydacie? Podstawową? Wy­
czerpującą? Obawiam się, że wręcz prze­
ciwnie! Cóż można się dowiedzieć na pod­
stawie kilku bardziej lub mniej składnych 
odpowiedzi nawet plus ankieta, cenzurka 
maturalna, życiorys wraz z kilkoma za­
świadczeniami GRN?

A teraz inne pytanie — chyba konse­
kwentne: niezależnie od tego, jakie trud­
ności czyhają na I roku, i czy te trud­
ności są natury obiektywnej, to jednak od­
siew i odpad na I roku wystawia również 
jakieś wiele mówiące, świadectwo egzami­
nowi jako metodzie?

Tu proponuję chwilę refleksji. Toteż 
elementem postępu na tym obszarze kon­
serwatyzmu jest bez wątpienia egzamin 
pedagogiczny (także zyskujący rozgłos eks­
peryment lubelski) pomyślany jako stwo-

TEMAT ABSOLUTNI? W WAKACYJNY 
taaMIHttMaiałaMBMIIIIIIWIMI.WMaMSMJIIM1 ■ IIMMIM-JHI ftWMaMHOWIMMnWWMUMMBMii—aa—M—

Wydaje się, że skupem podręczników uży­
wanych powinny zająć się w ciągu całego 
roku niektóre księgarnie „Domu Książki”. 
Wniosek NIK w tym zakresie został skie­
rowany pod adresem właściwych władz.

Szkoły z kolei muszą ściślej kontrolować 
przynoszoną przez dzieci i dostarczaną za 
ich pośrednictwem do punktów skupu 
makulaturę. Zdarzało się bowiem dość 
często, że przekazywano na makulaturę 
aktualne podręczniki, sygnalizując jedno­
cześnie ich brak. Wiele też szkół poszło 
po najmniejszej linii oporu wykazując 
wyższe, niż w istocie, zapotrzebowanie na 
nowe podręczniki. Gdzieniegdzie nadwyż­
ki nowych podręczników przeleżały się 
do następnego roku. Np. jedna ze szkół 
pobrała po 160 egzemplarzy „Elementa­
rza” Falskiego i „Ćwiczeń elementarzo­
wych” na 107 uczniów. Stwierdzono, że 
w bibliotece szkolnej znajdowało się w 
tym czasie 11 egzemplarzy „Elementarza” 
i 88 egzemplarzy „Ćwiczeń elementarzo­

wych” nigdzie nie zaewidencjonowanych
i nie wykorzystywanych. Jeśli taka była 
gospodarka podręcznikami nowymi, to co 
mówić o używanych?

Badania metodą ankietową wykazały, 
źe szkoły, które nie sygnalizowały bra­
ków, miały z reguły wyższy stopień wy­
korzystania podręczników używanych. No 
bo jak wytłumaczyć fakt, że z 2 szkół 
pracujących w tych samych warunkach, 
przy tej samej liczbie uczniów, jedna po­
krywa zapotrzebowanie podręcznikami 
nowymi w 20 proc., a druga w 80 proc. 
Badanie przyczyn tego zjawiska wykaza­
ło, że bodźce ekonomiczne nie są właści­
wie stosowane. Jest bowiem chyba nie­
dopatrzeniem. że personel pedagogiczny 
i administracja szkoły nie otrzymuje żad­

W klasie IX rozpoczyna się proces od­
krywania treści, a towarzyszące temu pro­
cesowi pytania każą sięgać do lektur do­
datkowych, do źródeł pozaprogramowej 
■wiedzy. Dotychczas jednak osobiste walory 
nauczyciela, nawet bardzo zewnętrzne, w 
sposób zasadniczy wpływały na kształto­
wanie się tzw. dociekliwości ucznia i na 
kierunek jego zainteresowań. Jakże często 
uczeń będąc pod wpływem osobistego u- 
roku polonisty czy biologa — później, już 
na progu matury — dokonuje wyboru stu­
diów na podstawie tych kryteriów.

Zrozumiałe że szkoła, kształcenie, wy­
chowanie jest, i musi być, podporządko-

wydawnictwem. Potrzebna jest natomiast 
monografia zawodu z rozszerzeniem o wi­
zję przyszłej Polski, i to o wizję realną. 
Zadanie to trudne, o kolosalnym ryzyku, 
jednak nie sposób sobie wyobrazić, by no­
woczesna szkoła pozostawała przy wizji
przyszłego życia, opierając się na wiedzy 
podręcznika czy jakimś elementarzu nauk 
społecznych. Dla przykładu: oto by zliczyć 
na Akademii Górniczo-Hutniczej (osiem 
wydziałów) wszystkie specjalności, potrze­
ba doprawdy sumatora, a wedle wydaw- życie aż do grobowej deski, 
nictwa „Skład osobowy i spis wydziałów 
AGH” można takich specjalności wyodręb­
nić aż kilkaset. Ostatnio na AGH wprowa-

furhego fuctitt. łfatomfaśf komunikacja 
jest działem o kolosalnej, wprost nieby­
wałej przyszłości. Podobnie zresztą z rol­
nictwem, podobnie jak z absolwentem ma­
tematyki czy fizyki uniwersyteckiej, który 
nie musi zaraz zajmować posady nauczy­
ciela.

Sądzę, że należałoby rozważyć jeszcze 
inny problem. Mianowicie: jaki wpływ na 
rezultaty studiów ma zły, fałszywy wybór 
kierunku? Czy pomyłki dokonywane także 
w trybie przetargu nie obniżają sprawno­
ści studenta? Chyba tak, ponieważ uzmy­
słowienie pomyłki w życiu małżeńskim ma 
na ogół fatalne skutki, chociaż różne są 
tych skutków formy. A przecież wybór 
zawodu — to wybór partnera na całe

Ale — co jest bardziej smutne i zastana­
wiające zarazem — od wielu lat istnieje 
moda na badanie predyspozycji, preorien-

śfująć wszystkie źródła Informacji.
czas i na sprawy daleko poważniejsze 
znajdzie się czas, nawet na takie roz­
mowy, które dotyczą bieżących wydarzeń 
i aktualnych przemian.

Na co jeszcze brak czasu?
Na wiele rzeczy — oczywiście. Głównie 

jednak na korzystanie z pozaprogramo- 
wych inicjatyw. W szczególności na my­
ślenie w plenerze. Oto — żeby nie być go­
łosłownym — kombinat im. Lenina chęt­
nie udostępnia cały obiekt wycieczkom. 
Pytałem o stosunek szkół z miasta Krako­
wa i dowiedziałem się, że to dla szkoły nie 
temat. A z drugiej strony kombinat jest 
gotów przyjąć do pracy w ciągu nadcho­
dzącej pięciolatki aż 22 tys, pracowników 
w zakresie 100 specjalności, poczynając od 
stolarza a kończąc na wysoko wyspecjali­
zowanych inżynierach. Więc czy można 
się tam czegoś nauczyć? Można — a prze-

WIECZNE-DREPTANIE- W-MIEJSCU- WIECZNE-DREPTANIE- W-MIEJSCU
tym kryminale — do ostatniego słowa nie 
wiadomo, kogo należy postawić przed spra­
wiedliwością? Chociaż bywały takie próby. 
Delikwentów — raz? Rodzinkę bliższą i 
dalszą — dwa? Pewną część nauczycieli — 
trzy? Egzaminatorów — cztery? No i jesz­
cze tych wszystkich, którzy mają tak zwa­
ny społeczny punkt widzenia i bardzo dba­
ją, by rozwój poszczególnych kierunków i 
dyscyplin nie podlegał żywiołom, a prze­
ciwnie, by panowała w tym rozwoju myśl, 
a także ład i porządek. .Tak to rokrocznie 
egzaminy wstępne angażują do rozmyślań 
znaczną część społeczeństwa i zaraz wybu­
chają dysputy, w których sławne manewry 
przeplatają się z różnorakimi receptami 
i pomieszanymi kompletnie pojęciami. W 
związku z tym — ną ogół raz około 1 lip- 
ca — przybiera agitacja za reformą egza­
minów, niby uczciwa, ponieważ nie total­
na, nie autorytatywna, od czasu do czasu 
— zapewne żeby była twórcza — opatrzo­
na kupą pytajników z powołaniem się na 
różnego gatunku ostrożne acz godne uwagi 
eksperymenty. Nim zdąży się sprawa za­
cząć, już po sprawie, i tylko społeczny 
nerw zostaje podrażniony zgłaszanymi 
wątpliwościami.

A jak jest naprawdę? Potrzebna re­
forma?

Przyznam szczerze, że aczkolwiek od­
noszą się z pewną rezerwą do tego rodzaju 
różnorakich zawołań, to jednak — co 

pragnę grubą linią podkreślić — odnoszę 
się z sentymentem do sprawy. Zwłaszcza 
do eksperymentowania. Bo sprawa jest 
poważniejsza niżby się wydawało. Naj­
wyższy bowiem czas, by metodę egzaminu 
wstępnego, metodę obmyśloną i ustano­
wioną przez naszych pradziadków, poddać 
rozumnej argumentacji i naukowej anali­
zie.

Tu godzi się zapytać: co osiąga uczelnia 
wciąż hołdując tradycji pytań na wyryw-
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UŻ trzy lata minęły od podję­
cia przez Ministerstwo Oświaty 
decyzji o wprowadzeniu zamk- 
niętego systemu zaopatrywania 
uczniów w podręczniki oraz 

oszczędzania i wtórnego wykorzystania 
podręczników używanych. Pożyteczna ta 
inicjatywa wymagała dużego wysiłku or­
ganizacyjnego. Przebieg jej był kontrolo­
wany przez NIK.

Po trzech latach -warto pokusić się o 
krótka ocenę tej akcji i wyjaśnienie kil­
ku podstawowych spraw. Celowość wpro­
wadzenia zamkniętej sprzedaży podręcz­
ników oraz wykorzystania podręczników 
używanych została w. pełni potwierdzona. 
Zrozumienie, jakie dla sprawy wykazał 
personel pedagogiczny szkół, było warun­
kiem jej powodzenia. Głosy w rodzaju: 
„Czy musimy oszczędzać podręczniki 
szkolne?” należą już dziś do rzadkości. 
Powszechnie bowiem wiadomo, że akcje 
tego typu prowadzone są we wszystkich 
krajach również i najbogatszych.

Papier jest bardzo, cennym.i poszuki­
wanym artykułem naszego eksportu. Jeśli 
uświadomimy sobie, ile papieru przezna­
czamy rocznie na produkcję podręczni­
ków szkolnych, sprawa ich oszczędzania 
urasta rzeczywiście do problemu nr 1 w 
krajowej gospodarce tym produktem. Na 
produkcję podręczników przeznaczamy 
rocznie jedną trzecią pap:eru zużywane­
go na całą produkcję książkową, tj. około 
8 500 ton. Podręczniki szkolne wydawahe 
są w ogromnych nakładach dochodzących 
do kilkuset tysięcy egzemplarzy jednego 
tytułu. Łatwo sobie wyobrazić, jakie e- 
fekty dają oszczędności rzędu kilku czy 

rzenie szansy równego startu dla młodzie­
ży różnych środowisk o nierównych moż­
liwościach. A zaraz potem już obszar od­
wrotu. Dalej ani rusz. Dalej myśl się za­
trzymała — czyżby z satysfakcją?

KIEDY ZACZYNA SIĘ EGZAMIN?

Jednak mimo -wszystko nie sądzę, by 
sam egzamin wstępny musiał się koniecz­
nie znaleźć na pierwszym miejscu w pla­
nie reformatorskich przedsięwzięć. O, nie! 
Leży bowiem odłogiem wiele poważniej­
szych spraw w obrębie tego samego za­
gadnienia, na tyle zasadniczych, że refor­
ma egzaminu wstępnego może tylko i wy­
łącznie przynieść pozorną a nie rzeczywi­
stą naprawę. Przecież doprawdy nikt, po­
za może nielicznymi teoretykami przed­
miotu, nie będzie bronił tezy, że egzamin 
wstępny zaczyna sie w momencie wejścia 
kandydata na sale. Tak nie jest. W rzeczy 
samej kandydat nie tylko spowiada się z 
rachunków i polskiego, ale z czegoś wię­
cej, co ma bardziej zasadnicze znaczenie 
w przyszłym życiu studenckim i zawodo­
wym, niż wiedza o Izabelli Łęckiej czy 
budowie Pleurococcus. Egzamin zwłaszcza 
dziś (a dlaczego dziś — o tym dalej) za­
czyna się znacznie wcześniej, wtedy, gdy 
matura jest jeszcze pieśnią odległej przy­
szłości, gdy główne zmartwienia ucznia 
dotyczą klasówki, ściągaczki, nastroju na­
uczyciela, reakcji taty na wyniki wywia­
dówki.

Ten egzamin zaczyna się gdzieś w IX 
klasie, gdy uczeń zdołał się przystosować 
do całej odmienności szkoły średniej na 
tyle, że zaczyna przechodzić okres stop­
niowego dorastania do bardziej samo­
dzielnej pracy. Wówczas bodaj pojawiają 
się pierwsze przebłyski na temat różnych 
zagadnień, choć ciągle jeszcze stosunek do 
przedmiotu kształtują osobiste walory na­
uczyciela.

nawet kilkunastu egzemplarzy pomnożo­
ne przez ponad 30 tys. szkół.

Nauczycieli, którzy dźwigali główny 
ciężar całej akcji, zainteresują na pewno 
dotychczasowe efekty oszczędzania. Szcze­
gółowe wyliczenia w tym zakresie doko­
nane zostały po raz pierwszy w roku 
bieżącym. Za podstawę przyjęto podręcz­
niki do następujących przedmiotów; jęz. 
polskiego, historii, geografii, matematyki, 
fizyki, biologii — odrębnie dla klasy I— 
VII i VIII—XI.

PO TRZECH LATACH OSZCZĘDZANIA PODRĘCZNIKÓW
Okazało się, że udział podręczników 

nowych w zaopatrzeniu uczniów klas I— 
VII stale maleje. Wyniósł on bowiem: w 
roku szkolnym 1961/62 — 47,1 proc, w 
1962/63 — 41.1 proc, a w 1963/64 — 38,1 
proc. Inaczej przedstawia się sytuacja w 
klasach licealnych. Tu bowiem stopień 
zaopatrzenia w podręczniki nowe wy­
niósł: w r. szkolnym 1961/62 — 70,1 proc., 
w roku 1962/63 — 51,2 proc, a w roku 
1963/64 — 60,8 proc.

Co jest przyczyną tych rozbieżności? 
Przecież należało się spodziewać, że mło­
dzież klas starszych lepiej zrozumie po­
trzebę oszczędzania. Tymczasem wskaźni­
ki są tu mniej korzystne niż w szko­
łach podstawowych. Młodzież klas star­
szych zatrzymuje część podręczników dla 

wana autorytetowi nauczyciela. Z kolei ten 
autorytet jest źródłem sukcesów i osiąg­
nięć.. Jednak w praktyce wyrosła pewna 
narośl pod postacią współzawodniczenia 
pomiędzy nauczycielami o decyzje ucz­
niów. Wykładowcę matematyki przyjem­
nie łechce fakt, że większość je­
go maturzystów wybiera kierunki ścisłe. 
Polonistę — że humanistyczne. I tak dalej, 
W rezultacie o takim matematyku i o ta­
kim poloniście, biologu czy fizyku mówi 
się, że są dobrzy, bo oto właśnie widocz­
ne są owoce ich pracy. Nauczyciel za­
czyna chadzać w aureoli i na ogół jesz­
cze przed maturą, a także podczas sa­
mej matury, próbuje się rewanżować 
podwyższoną oceną.

Oczywiście te zjawiska trudno wesprzeć 
konkretnymi faktami, ponieważ te fakty 
istnieją w sferze odczuć i są dostępne dla 
bardziej wnikliwych obserwatorów życia 
szkolnego. Dlatego może — co ongi podał 
prof. Szczepański — rezultaty egzaminu 
wstępnego są tak rażąco rozbieżne z rezul­
tatami matur, przynajmniej gdy problem 
dotyczy maturzystów z wynikami dobry­
mi czy bardzo dobrymi.

BRAK SPOŁECZNEJ WIEDZY

Byłoby poważnym błędem twierdzić, tak 
jak to się dość często słyszy, że szkoła 
przechodzi do porządku nad kształtowa­
niem i wyrabianiem poglądu ucznia na 
jego przyszły zawód. Niewątpliwie szkoła 
takie poglądy kształtuje z racji samego 
nauczania.

Mamy tuta j do czynienia tylko ze zwyk­
łym niedostatkiem wiedzy społecznej. Nie­
stety — nie widać większych szans na wy­
pełnienie tej luki zgodnie z wymaganiami 
i zapotrzebowaniem szkoły. Tej luki nie 
wypełni przecież żaden informator wyda­
wany przez resort szkolnictwa wyższego, 
zresztą nie taki cel stawia się przed tym

ALKA wyzwoleńcza ludności 
WRa stolicy, stoczona z przeważają- 
WW cymi siłami hitlerowców w 

sierpniu i wrześniu 1944 roku, 
musiała zakończyć się klęską. 

U źródeł tych bohaterskich zmagań tkwił 
bowiem perfidny plan polityczny, wykon- 
cypowany przez „londyńczyków”. Wysiłek 
zbrojny ludu Warszawy miał służyć złej 
aprawię;, byłby, po prostu, zdysk.cptowary 
dla ustanowienia rządu burżuazyjnęgo, re­
akcyjnego i antyradzieckiego. Rozwój, sy­
tuacji całkowicie przekreślił te koncepcje.

powstańczy 

dramat

warszawy
Natomiast w bilansie dziejów drugiej woj­
ny światowej pozostała inna trwała po­
zycja. Jest nią wkład militarny, wniesiony 
przez powstańczych żołnierzy i warszaw­
skich cywilów, do ogólnego dzieła walki 
z faszyzmem.

Te trudne zagadnienia obiektywnie roz­
ważył Antoni Przygoński1). Jego książka 
pt. „Z problematyki powstania warszaw­
skiego” obejmuje dwa obszerne szkice 
oraz 32 oryginalne dokumenty, opatrzone 
przypisami. Autor oświetlił tutaj politycz­
ne i wojskowe przesłanki wybuchu pow­
stania. Zrelacjonował również dokładnie 
działania Armii Ludowej na Woli w 

przygotowania się do mafury i egzami­
nów wstępnych na wyższe uczelnie. Po 
tym zaś okresie nie może już ich sprze­
dać, gdyż akcja zbiórki prowadzona przez 
szkoły trwa od 15 czerwca do pierwszych 
dni września, a więc po odliczeniu przer­
wy wakacyjnej, około miesiąca. Po tym 
okresie nikt poza punktami skupu ma­
kulatury w zasadzie nie zajmuje się 
zbiórką ani skupem podręczników używa­
nych. Niestety, zjawisko przekazywania 
aktualnych podręczników szkolnych na 
makulaturę było dość częste. Są na to 
liczne dowody.

Księgarnie „Domu Książki” nie brały 
udziału w skupie. Trudno się więc dziwić, 
że skupowaniem nie zajmowały się i szko­
ły — nie posiadające do tego odpowied­
nich warunków.

Wiele szkół miało bardzo dobre wyniki 
oszczędzania. Nierzadkie były przypadki, 
że 100 proc, zapotrzebowania na podręcz­
niki w zakresie pewnych przedmiotów po­

kryto książkami używanymi. Często też 
zdarzało się, że podręczniki używane za­
spokajały 70—80 proc, zapotrzebowania.

Były i takie fakty, źe zebrano tyle pod­
ręczników używanych, iż powstawały nad­
wyżki, z którymi nie wiadomo co robić. 
Administracja szkolna nie dysponowała 
aparatem fachowym, który mógłby spraw­
nie dokonywać przerzutów używanych 
podręczników do szkół, które odczuwają 
braki. Wkraczały wówczas do akcji różne 
instytucje. Np. jedna z redakcji zaalarmo­
wana sygnałami o braku podręczników 
zaapelowała do społeczeństwa. W efekcie 
zebrała i przekazała szkołom kilkaset 
egzemplarzy podręczników. Były to jed­
nak akcje sporadyczne i nie można ich 
traktować jako trwałej formy działania. 

dza się fizykę jądrową, co przypuszczalnie 
może być wielkim zaskoczeniem nie tylko 
dla nauczycieli.

Co zatem pozostaje kandydatowi?
Oczywiście — pytać. Pytać raczęj same­

go siebie, albo rodziny bliskiej lub dalszej, 
nie zawsze rozsądnie i celnie myślącej. 
Może też iść według tradycyjnych rozróż­
nień, wedle rad dość upowszechnionej opi­
nii — i w rezultacie każdy kandydat za­
grywa w ciemno. No, a niewiedza jest so­
jusznikiem mody i sojusznikiem pozorów. 
Więc kolejno co kilka lat następuje zmia­
na orientacji. Pamiętamy przecież etap 
medycyny — i tylko medycyny. Obecnie 
obserwujemy nalot na psychologię, archeo­
logię, socjologię, architekturę, podobnie 
jak nagle straciła wiele ze swego 
blasku medycyna. I wciąż dookoła 
zdziwienie, wciąż różni tego kra­
ju łapią się za głowy i pytają 
dlaczego. Stąd — w trybie nierzadko 
autorytatywnych ustaleń — nie pozostaje 
nic innego, jak wytaczanie całego publi­
cystycznego arsenału przeciw młodzieży. 
To najłatwiej. Tylko dla młodzieży egza­
min zaczyna być grą, może hazardem, a 
jedynym sposobem na pozytywny rezultat 
jest przyjęcie postawy — kupić nie kupić, 
potargować można. Wybierają przyszły za­
wód jak przysłowiowego kota w worku, 
wybierają bez pojęcia o tym zawodzie.

Busolą młodych są albo tradycyjne ste­
reotypy. albo owczy pęd pod nazwą mody, 
albo też szereg zagruntowanych ledwie 
pod powierzchnią świadomości negatyw­
nych obserwacji. Z tego ostatniego z kolei 
źródła tryskają przekonania o gorszych i 
lepszych studiach. Na liście gorszych znaj­
dują się takie działy wiedzy jak: inżynie­
ria sanitarna, komunikacja, nawet budow­
nictwo, a w szczególności wszystkie agro- 
kierunki. Zwłaszcza kapitalnym przykła­
dem jest komunikacja, którą bez przesady 
łączy się z zawodem kolejarza, omal dy-
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dniach 1 — 7 sierpnia 1944 r. Zwłaszcza 
to drugie opracowanie przynosi opis fak­
tów mało znanych a nader ważkich dla 
oceny całokształtu położenia ugrupowań 
lewicowych w okresie powstania war­
szawskiego. Szkic o genezie fatalnej de­
cyzji nie wnosi zasadniczo nowych treści 
w porównaniu z monografią Aleksandra 
Skarżyńskiego, traktującą o tym samym 
p-ob’emie.- Interesująco źaś- przedstawia 
sie zbiór materiałów archiwahiych. wy- 
mcWńie świadmacych'o postawie dowódz­
twa Armii' Krajowej.

Nikt nie będzie negował patriotyzmu 
wielotysięcznej rzeszy obrońców barykad. 
Słusznie jednak przeciwstawia się autor 
twierdzeniom tych, którzy chcieliby dziś 
gloryfikować pewne kręgi kierownictwa 
Delegatury i Komendy Głównej AK. Tam 
przecież rodziły się szaleńcze pomysły, za 
które tak wysoką cenę musiało potem pła­
cić społeczeństwo.

Lipcowy Manifest PKWN zmobilizował 
całą reakcję polską do gwałtownych po­
sunięć. Rząd emigracyjny zorientował się 
wówczas, że grozi mu utrata szansy 
uchwycenia władzy nad krajem. Toteż za­
twierdził on decyzję delegata rządu, Jana 

tacji, zainteresowań i uzdolnień, i z tego 
niestety nie wyciąga się praktycznych i da­
leko idących wniosków. Powstały różne­
go rodzaju poradnie psychotechniczne, in­
stytucje o dość wyspecjalizowanym mode­
lu i zarazem o dość ograniczonym zakresie 
działania. By nie być źle zrozumianym — 
nie kwestionuję ich roli i potrzeby. Nale­
ży się jednak zastanowić nad. koncepcją, 
gdyż wokół tych poradni stworzono do 
pewnego stopnia mitologię, a ich orzecze­
niom nadaje się rangę ostatecznych wy­
roczni. Nic zresztą dziwnego, ponieważ w 
systemie nie nazbyt wszechstronnym po­
radnie muszą zająć pozycję głównych do­
radców. A przecież ich rola nie powinna 
wykraczać poza konfrontację ustalonej 
decyzji z wszelkimi odcieniami predyspo­
zycji, powinna tylko dokonywać pewnych 
korekt i raczej być tylko ostateczną cen­
zurą. Tylko wówczas

Tak więc na dobre przygotowanie ma­
turzysty do studiów składa się wiele ele­
mentów. Właściwy, świadomy wybór kie­
runku studiów i rozeznanie w całym wa­
chlarzu specjalności — to obok nauczania, 
podstawowe zadanie szkoły. A tymczasem 
rowy, przygotowany program nauczania 
dla szkól średnich, chociaż skonstruowany 
wedle bardzo współczesnych kryteriów i 
postulatów, pozestawia te sprawę do do­
wolnego uznania szkoły. Nadal nowy pro­
gram cechuje ubogi zakres wiedzy społecz­
nej o kraju, o życiu i o prawach tym ży­
ciem rządzącym. Nadal króluje podręcznik, 
a W podręczniku informacja sucha, for­
malna i zarazem elementarna. Informacja 
nie stwarzająca możliwości do refleksji i 
dyskusji. Więc pytanie: czy na takie ujmo­
wanie zagadnień nie szkoda czasu? Ele­
mentarz pozostawmy szkole podstawowej. 
Kandydata do matury trzeba traktować 
poważniej. Musi obowiązywać podejście, że 
ten kto pragnie legitymować się maturą, 
ten musi koniecznie uczyć się, wykorzy-
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St. Jankowskiego o,raz komendanta głów­
nego AK, Tadeusza „Bora” — Komorow­
skiego, o wywołaniu powszechnego pow­
stania w Warszawie. Jednocześnie pozo­
stawiono tym ludziom wolną rękę w wy­
borze ścisłego terminu rozpoczęcia akcji.

Tę kwestię łączono też w Londynie 
z szerszymi projektami. Zatwierdzono 
właśnie „(...) ostateczną decyzję o wysła- 
niu delegacji rządu emigracyjnego do 
Moskwy. Już, wcześniej bóyziem Stanisław 
Mikołajczyk --premier rządu emigracyj­
nego — rozpoczął zabiegi u rządów mo­
carstw zachodnich o uzyskanie zgody rzą­
du radzieckiego na wyjazd jego do Mosk­
wy dla przeprowadzenia rozmów politycz­
nych w celu ew. wznowienia stosunków 
dyplomatycznych między rządem emigra­
cyjnym a rządem ZSRR. Rząd radziecki 
wyraził zgodę na przyjazd przedstawi­
cieli polskiego rządu emigracyjnego do 
Moskwy, co jednakże nie przeszkodziło 
mu w oficjalnym uznaniu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego”.

Jakież były prawdziwe motywy tej 
działalności „londyńczyków” na między­
narodowym forum? Nieco dalej tak pisze 
o tym Przygoński: ,,(...) Polski rząd emi­
gracyjny w Londynie, który zaakceptował 
podróż swego premiera do Moskwy, nie 
udzielił mu jednakże żadnych zasadni­
czych pełnomocnictw, niezbędnych do 
podjęcia jakichkolwiek więżących decyzji. 
Premier Mikołajczyk i towarzyszący mu 
działacze emigracyjni — prezes Rady Na­
rodowej RP, Stanisław Grabski i minister 
spraw zagranicznych, Tadeusz Romer, 
mieli przeprowadzić z przedstawicielami 
rządu radzieckiego szereg rozmów w za­
sadniczych kwestiach, jednakże miały to 
być rozmowy o charakterze informacyj­
nym, z wyraźną przy tym tendencją za­
manifestowania swej politycznej wrogoś­
ci wobec przemian, jakie dokonały się już 
w tym czasie w kraju”.

nego wynagrodzenia za zbiórkę i rozpro­
wadzenie podręczników używanych. A 
więc cała ta pożyteczna, pracochłonna i 
niesłychanie absorbująca akcja prowadzo­
na była bezinteresownie. Prowizja kol- 
porterska przysługiwała natomiast tylko 
za pośrednictwo w sprzedaży podręczni­
ków nowych.

Władze przyjęły już wniosek w sprawie 
wypłacenia prowizji za zbiórkę i sprzedaż 
używanych podręczników. Niestety, wpro­
wadzenie w życie tego postulatu będzie 
możliwe dopiero od przyszłego roku.

Wróćmy jednak do zagadnień natury 
wychowawczej. Obok bowiem efektów e- 
konomicznych, bardzo ważnym celem jest 
wyrobienie u młodzieży nawyku oszczę­
dzania i szanowania podręcznika. I tu 
trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że gor­
sze efekty oszczędnościowe w klasach 
starszych to nie tylko sprawa zatrzymy­
wania pewnych podręczników do powtór­
ki. Po prostu nawyk oszczędzania trudniej 

wyrobić u starszej młodzieży, która przy­
zwyczaiła się do tego, że podręczniki 
szkolne były często zmieniane, drukowane 
na lichym papierze i z góry zakładano ich 
krótki żywot (najczęściej na jeden rok). 
Nie wszędzie okres 3-letniego odrabiania 
ujemnych skutków poprzednio nabytych 
przyzwyczajeń wystarczył. Tym bardziej 
należy obecnie położyć nacisk na tę spra­
wę. Lepsze „wyposażenie” nowych pod­
ręczników (papier, ilustracje, sztywna o- 
prawa) stwarza korzystniejsze warunki 
dla kształtowania nawyku oszczędzania. 
Poza tym Ministerstwo Oświaty przyjęło 
zasadę utrzymywania „ważności” podręcz­
nika' co najmniej przez 4 lata dążąc do 
przedłużenia tego okresu do lat 5. Istnieje 
więc pełna gwarancja powstania korzyst­

de, wszystkim można zobaczyć swoją przy* 
szłość i nawet stanowisko pracy.

Albo: od dawna wiele uczelni urządza 
tzw. otwarte drzwi. Kadra, zakłady nau­
kowe, laboratoria stoją do dyspozycji mło­
dzieży. A proszę jechać tylko na Politech­
nikę Warszawską i proszę tam zapytać 
byłego rektora prof. Arankiewicza o sto­
sunek szkół do. tej sprawy. Na pewno od­
powie, jak. odpowiedział ongi prasie — nie­
stety, szkoła z tego nie korzysta. Bez 
większego entuzjazmu przyjmuje też emi­
sariuszy uczelni u siebie. Dowód: proszę 
zasięgnąć opinii pracowników Politechniki 
Gdańskiej. Owszem, gdy już ktoś przyj­
dzie. zwłaszcza że pracownicy politechniki 
odwiedzają szkoły odległe od Trójmiasta, 
wówczas jakaś godzina się znajdzie. Ale 
żeby potem nauczyciel powracał do spra­
wy — o, co to. to nie. Nauczyciel musi tę 
godzinę nadgonić.

Te fakty, aczkolwiek w skromnym wy­
miarze przedstawione, dowodzą, że izola- 
cjonizm szkoły osiągnął już wyżyny. I że 
stał się koniecznością, urasta do miana 
wroga numer jeden. Jednak zmiany nie 
przyjdą ani w trybie alarmów, ani w try­
bie nacisków społecznych, ani apeli czy 
też w drodze poruszania pedagogicznych 
sumień. Zmiany przyjdą wraz z progra­
mem, łącznie z likwidacją oczywistych 
dysproporcji na korzyść wiedzy społecznej 
otaczającej i zaglądającej szkołom do 
okna.

Święta prawda

Tymczasem, na dwa miesiące przed ma­
turą, zjawia się w klasie wychowawca i 
przed sprawdzeniem listy obecności mówi: 
przyniosłem ankiety na wyższe studia. 
Proszę wypełnić, a jutro Kowalska przy­
niesie mi je do pokoju nauczycielskiego.

JERZY KOCHAŃSKI

Działacze PPR i ZMW oraz dowódcy 
AL, pracujący konspiracyjnie na terenie 
stolicy, stanęli w obliczu skomplikowanej 
gry, prowadzonej przez pełnomocników 
emigracji. Niełatwo było ustosunkować 
się wobec szybko rozwijających się wyda­
rzeń. Antoni Przygoński przytacza tutaj 
dużo informacji o naradach i posiedze­
niach Komitetu Centralnego PPR i Szta­
bu Głównego AL. Dyskutowano wtedy 
nad linią postępowania;, określenie stano­
wiska związane było Z ryzykiem wzięcia 
udziału w bitwie o interesy wroga klaso­
wego.

O wyznaczeniu daty i godziny rozpoczę­
cia powstania dowiedzieli się członkowie 
Sztabu Głównego AL zupełnie przypadko­
wo. Momentalnie podążyli oni do swoich 
oddziałów, by osobiście dowmdzić nimi w 
narastających już walkach. Koła ludowo- 
demokratyczne nie miały oczywiście złu­
dzeń co do charakteru zamierzeń Delega­
tury i KG AK. Ale wiedziały one zarazem 
o potężnym ładunku nienawiści do oku­
panta, długo tajonym i ukrywanym. Spo­
łeczność warszawska na hasło powstańcze 
musiała zareagować masowym zrywem. 
I ten powód przede wszystkim rozstrzyg­
nął o zaangażowaniu się Armii Ludowej 
w niesprzyjających okolicznościach.

Z politycznej prowokacji o wąskim za­
sięgu przekształciło się powstanie war­
szawskie w tragiczny epizod narodowo­
wyzwoleńczych walk. Wola, Stare Miasto, 
Żoliborz, Czerniaków — oto dzielnice bro­
nione także przez zwarte formacje AL. 
Autor recenzowanej książki wzbogacił 
naszą wiedzę o przebiegu powstańczej 
kampanii sprzed lat dwudziestu. Niemała 
to zasługa.

STANISŁAW LEWICKI

1) Antoni Frzygońskl: Z problematyki powsta­
nia warszawskiego. Wyd. MON, Warszawa 

1964; s. 268, ilustr., zł 30. —

niejszych warunków dla pełnego, plano­
wego oszczędzania podręczników w szko­
łach ogólnokształcących.

Sytuacja w szkołach zawodowych wy­
maga zupełnie odrębnego omówienia.

Postulaty i wnioski szkół pokrywają się 
w zasadzie z wyżej wymienionymi. Z in­
nych zgłoszonych wniosków, które powin­
ny być realizowane przez same szkoły lub 
wspólnie przez szkoły i księgarnie, wy­
mienić należy m in.:

• wprowadzenie stałej kontroli stanu 
podręczników używanych, szczególnie 
przed złożeniem zamówienia na nowe;

© wcześniejsze zaopatrywanie szkół w 
nowe podręczniki, w jednym rzucie, w u- 
stalonym dla każdej szkoły terminie;

® wprowadzenie dyscypliny w gospo­
darowaniu podręcznikami używanymi 
(uczeń nie będzie mógł otrzymać podręcz­
ników do następnej klasy, jeśli bez uza­
sadnionych przyczyn nie oddał podręczni­
ków używanych). Chodzi z jednej strony 
o to, aby zamówienia na nowe podręczni­
ki były nie wyższe od wskaźników usta­
lonych przez ministerstwo, z drugiej zaś, 
aby istniała realna możliwość ich reali­
zacji.

Szkoły nie mogą stanąć wobec problemu 
braku odpowiedniej ilości nowych pod­
ręczników, uzasadnionej faktycznymi po­
trzebami. Zawyżone i niczym nie uzasad­
nione zamówienia jednych szkół — wystę­
pujące niestety dość często — powodowa­
ły ograniczenia przydziałów innym szko­
łom, które potrzeby swe ustaliły na mini­
malnym poziomie, nieraz poniżej wskaź­
ników ministerstwa.

Pełna realizacja postulatów oszczędno­
ściowych (prowadzona już obecnie przez 
większość szkół) może dać około 1 000 ton 
papieru rocznie.

TADEUSZ JONIEC
st. inspektor NIK
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(dokończenie ze str. 1) 
człowieka, bo nie miałam ani zasług dla 
Polski, ani przekonań, którymi mogłabym 
dorównać blaskowi jego słów. Pomagał 
mi w pracy, wnikliwie i serdecznie ana­
lizując hospitowane lekcje. Zachęcał do 
wytrwałości i przetrwania trudnych wa­
runków nędznej egzystencji.

Pracowałam w szkole o 3 nauczycielach 
i z ogromnym poczuciem ważności pisa­
łam pierwszy raz w życiu świadectwa 
szkolne uczniom moich klas. Przejęta i 
wzruszona kładłam swój podpis na blan­
kiecie, który dotychczas otrzymywałam 
sama jako uczennica na zakończenie ro­
ku szkolnego.

Zakończenie roku szkolnego urozmaico­
ne było akademią, przybyciem rodziców 
1 uroczystym przemówieniem kierownika 
szkoły. Otrzymałam dużo, dużo wiązanek 
polnych kwiatów, byłam „panią nauczy­
cielką” żegnaną serdecznie przez absol­
wentów siódmej klasy. Miałam poza so­
bą cały rok pracy i miejsce w społeczeń­
stwie ułożone z długich 240 dni mojej 
wędrówi do wsi, nad rzeką płynącą 
wzdłuż drogi.

Eyłam już od kwietnia słuchaczką 
pierwszego roku Komisji Kształcenia 
Nauczycieli Niewykwalifikowanych w 
Krakowie. Pierwsza sesja w okresie ferii 

z nakazu serca
wielkanocnych postawiła mnie, dotych­
czas samotną, w gronie ludzi z całego 
województwa, którzy podobnie jak ja — 
poszli uczyć z nakazu serca (...). Drugi 
rok mojej pracy zaczynałam w szkole w 
M„ w mojej rodzinnej wsi. Otrzymałam 
przeniesienie na własną prośbę, ze wzglę­
du na konieczność samokształcenia się w 
komisji w Krakowie. Inspektorat zapew­
nił mi lepsze warunki, ponieważ szkoła 
w M. była 'blisko i nie mus'ałam tracić 
dwóch godzin na przebywanie drogi do 
pracy i z powrotem (...).

(...) Prowadziło się w szkole w M. tak 
zwane „ciągi wyrównawcze” dla uczniów 
klas V do VII opóźnionych w nauce. Co 
dzień po południu przychodzili do mnie 
do domu uczniowie, aby ciasno obsiadać 
duży, kuchenny stół w mieszkaniu moich 
rodziców. Douczałam w świetle naftowej 
lampy, cierpliwie wyrównując braki z 
polskiego i matematyki. Nie ceniłam ani 
swego czasu, ani sił. Wydawało mi się 
prostym obowiązkiem przyjście ź pomocą 
uczniom, którzy w czasie okupacji nie 
mogli się uczyć (...).

WIOSNA tego roku pełna była nie­
spokojnych nocy i dni. W leśnych 
wąwozach grzmiały echa strzelani­

ny. Gdzieś na horyzoncie wykwitały słu­
py dymu i ognie nagłych pożarów. Leśne 
bandy pseudopartyzantów dawały znać o 
sobie coraz głośniej i bliżej. Z lasu do 
lasu przetaczały się nocami dudniące bro­
nią oddziały, kopnięciem buta otwierali 
drzwi, kładli na stole wiązkę granatów, 
żądali żywności i tajemnicy.

Dowiedziałam się wtedy od zarośnię­
tego. uzbrojonego w maszynową- broń 
mężczyzny o sprawie dotychczas roi ob-j. 
cej: „Poszłaś na służbę do komunistów. 
Już niedługo będziemy was wieszać na 
Słupach telegraficznych”.

Wtedy też do żywego dotknięta duma 
nauczycielki kazała mi tym gorliwiej 
pełnić mą służbę. Zaczęłam jasno rozu­
mieć, że właśnie komuniści dali mi pra­
cę i pierwszy kawałek chleba po woj­
nie (...). Wracałam kiedyś o zmroku z- 
Krakowa, gdy na drodze ze stacji zatrzy­
mały mnie nagle ochrypłe okrzyki: „Ręce 
do góry”.

Pociemniało wokół mnie od żołniers­
kich mundurów. Na plecach poczułam 
dotknięcie żelaza. Nie podniosłam rąk do 
góry, bo trzymałam w nich teczkę i to­
rebkę, a nie wiedziałam czy z takim ba­
gażem można podnieść ręce. Chciałam 
najpierw położyć na szosie niesione 
przedmioty, gdy nagle kopnięcie rzuciło 
mną o gościniec. Nad głową gwizdnęły 
kule (...). Postawiona pa nogi zrobiłam 
parę kroków na skraj szosy, gdy snop 
światła i warkot samochodu wynurzył się 
zza leśnego zakrętu.
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„Kurwa chłopcy, UB-ekl pewnie jadą!” 
Bezładne okrzyki i gmatwanina ponaglań 
do pośpiechu dały mi możność uskoczenia 
do rowu. Oślepiający błysk eksplozji gra­
natu rzuconego pod koła pierwszej cię­
żarówki zagłuszył zgrzyt hamulców dal­
szych aut. Żołnierze KBW ruszyli tyra­
lierą w ciemniejące pola nad rzeką. 
Strzelanina rozpętała się gdzieś poza 
mną.

Potem znowu stałam na drodze, ale 
ręce żołnierzy KBW były inne, tym ra­
zem zbierały postrzępione książki i ocie­
rały krew rozmazaną z błotem na mojej 
twarzy.

W czerwcu znów mogłam pisać świa­
dectwa dla moich uczniów i przyjmować 
wiązanki kwiatów’ (...). Gdy nadeszły 
długie, jesienne wieczory szłam w chla­
piącym błocie wiejskiej drogi, z naftową 
lampą w ręku do szkoły.

Tej jesieni prowadziła nasza szkoła 
kursy dla analfabetów. Przychodzili po 
całodziennej pracy w polu, siadali w 
dziecinnych ławicach, rozkładali ze­
szyty. aby w pocie czoła stawiać lite­
ry abecadła. Byli wśród nich gospoda­
rze o siwych już włosach, byli młodzi, 
czerstwi mężczyźni, których tw7arze łatwo 
rumieniły plamy zażenowania wobec nau­
czyciela. Z nabożeństwem podchodzili do 
mapy, aby twardą od pługa ręką zakreś­

lać granicę nowej, Ludowej Polski. Czy­
tali jąkającym się głosem o traktorach i 
elektryfikacji. Tłumaczyli swą ostrą i peł­
ną przekleństw mową, dlaczego szkoła, 
do której chodzili lat temu wiele, nie 
nauczyła ich sztuki czytania i pisania (...).

(...) Egzaminy po ukończonym kursie 
były głośnym wydarzeniem we wsi. 
Przybyli przedstawiciele partii i władz 
powiatowych z ramienia rady narodowej 
i inspektoratu oświaty. Gorącą falą ra­
dości ogarniały nas słowa uznania, a trud 
grona nauczycielskiego urastał do roz­
miarów ogólnonarodowych osiągnięć.

Książka i wiedza o świecle stała się 
potrzebą ludzi, którzy jej dotychczas nie 
znali. Stosunek społeczeństwa do szkoły 
zmieniał s ę z roku na rok w przychylną 
serdeczną troskę o potrzeby szkoły, o wy­
niki nauczania dzieci, o pozycję nauczy­
cieli we wsi. „Nasza pani” nie było już 
określeniem tylko uczniowskim (...).

(...) W przeddzień rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego listonosz przyniósł mi dwa 
listy. Jeden zawiadamiał mnie o konfe­
rencji nauczycielskiej w szkole w M„ 
drugi pisany był na maszynie i zawierał 
anonimowy wyrok śmierci, jeżeli ośmielę 
się przekroczyć progi szkoły. Ten drugi 
list nazywał mnie „niedouczkiem, czer­
woną żmiją, zatruwającą polskie dusze 
dzieci czerwonym jadem komunizmu". 
Anonim nakazywał mi zgłoszenie się do 
władz szkolnych, które „powiadomione 
są o wszystkim”.

Nie poszłam tego dnia na .konferencję 
do szkoły. Jechałam do miasteczka W. 
furmanką, koniem wynajętym przez mo­
jego męża,, który wiózł mnie do inspekto­
ra. Usłyszałam tam perswazję i apel do 
rozsądku, że należy wrzucić to świństwo 
do kosza i nie myśleć poważnie o tej po­
twornej groźbie.

— Tak pani radzę, ale zrobi pani, jak 
pani uważa.

— Panie inspektorze, ja chcę żyć. Pro­
szę o zwolnienie mnie z pracy.

Bardzo drżącą ręką napisałam podanie 
o zwolnienie mnie z pracy w zawodzie 
nauczycielskim na własną prośbę. Jako 
motywację podałam warunki domowe, 
które nie pozwalają mi na spełnianie o- 
bowiązków (...). Sześć miesięcy — to jest 
długie pół roku żyłam w prymitywnych 
warunkach zaszczutego zwierzęcia. Naj­
bardziej przejmowała się moim losem moja 
młodsza siostra, też nauczycielka w po­
bliskiej wsi. Ona rozumiała najlepiej 
moją sytuację i ona też zaczęła rozmowy 
z innym już inspektorem na mój temat.

Długo nie chciałam się zgodzić na po­
nowny wyjazd do W., na rozmowę z in­
spektorem, który zaproponował mi pracę 
we wsi B. i ze śmiechem zapewnił, żeby 
na jego odpowiedzialność „przekroc: 
próg szkoły” (...).

PRACĘ w B. rozpoczęłam w mroź­
ny. styczniowy dzień, przyjęta 
nieszczerą serdecznością nowej, du­

żo starszej ode mnie i bardzo zadowo­
lonej z życia, koleżanki. Była to kobieta 
w pełni sił i urody, beztrosko traktująca 
pracę w szkole, zaabsorbowana swoim 
wielohektarowym gospodarstwem i sześ­
ciorgiem dorastających dzieci. Moją pra­
cę określiła wobec żądnych wiadomości 
kumoszek ze wsi: „Przyszła smarkula 
i myśli głupia, że będzie mną rządzić. 
Ja mam sześcioro dzieci i nie jestem 
dzisiejsza. Nie dam się wymądrzać tej 
smarkuli”.. Szkoła istniała dotychczas na 
dziwnych zasadach humoru tej mojej 
koleżanki. Nie było tam dzwonka, 
uczniowie wychodzili do domu, gdy nau­
czycielce chciało się jeść, co miało ozna­
czać południe. Zabiegi wychowawcze po­
legały najczęściej na wypytywaniu się. 
dzieci, co mama gotuje i o czym mówią 
we śkrsi.

Starałam się zorganizować jakoś tę 
,/wesołą szkółkę”, o której mówił do 
mnie inspektor:

— Proszę się nie zrażać tym, co pani 
tam zastanie. Dajemy pani trzy lata cza­
su na doprowadzenie tej szkoły do po­
ziomu, wtedy zażądamy wyników. Pro­
szę zwracać się do nas, pomożemy pani 
we yszystkim (...)

(...) Egzamin dojrzałości złożyłam z wy­
różnieniem w maju 1952 r. Był chyba 
najdonioślejszym przeżyciem w moim 
życiu, stawiał mnie przecież w szeregach 
nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami 
zawodowymi. Matura ta — to szczytowe 
osiągnięcie zdobyte trudnym do wyraże­
nia wysiłkiem i rzetelną pracą (...).

(...) Od września przydzielono do szko­
ły w B. trzecią siłę. Młodziutka, świeżo 
po studiach nauczycielka, okazała się 
dobrą i pełną zapału pracownicą. Lud­
ność wsi cieszyła się z podniesienia 
stopnia organizacyjnego szkoły i przyjęła 
z troskliwą serdecznością młodą dziew­
czynę (...) Był to okres intensywnej agi­
tacji na rzecz spółdzielni produkcyjnych 
oraz pierwszych prób wprowadzenia 
świeckości nauczania.

Szkoła również włączyła się do akcji 
agitacyjnej. Szukałam drogi rozsądnej w 
licznych dziełach literatury i nauki ra­
dzieckiej. Nie mogżam jakoś dopasować 
treści „Zoranego ugoru” Szołochowa do 
znanej mi sytuacji w środowisku wsi 
B. Chwytałam się kurczowo zdań Leni­
na na temat uprzedniego uświadamiania 
i zmieniania psychiki człowieka, który 
sam powinien wybrać jedyny, właściwy 
sposób uspołecznionego gospodarowania 
ziemią. Umiałam na pamięć i żądałam od 
uczniów starszych klas znajomości statu­
tów wszystkich typów spółdzielni produk­
cyjnych. Tempo tej akcji prowadzonej 
przez władze powiatowe okazało się 
za szybkie.

Otrzymałam od inspektora zadanie 
założenia spółdzielni produkcyjnej w B„ 
mające być egzaminem mojej funkcji spo­
łecznej. Niespodzianie przyjechało do 
szkoły grono osób, z których połowy nie 
znałam w ogóle, a którzy okazali się wła­
dzami z kuratorium, ZNP i inspektoratu 
w sąsiednim powiecie. Była to wizytacja 
frontalna szkoły, o jakiej dotychczas nie 
miałam pojęcia. Wizytowano lekcje, bada­
no wyniki nauczania, pytając uczniów 
z przerobionego materiału. Na pytanie 
wizytatora: „Co to jest „kultura”, wystra­
szeni uczniowie klasy VI odpo-wiadali, że:

— Kultura to jest, jak się ma obcięte 
paznokcie.

— Kultura to jest, jak człowiek nie 
kinie i nie pije wódki.

— Kultura to jest, jak się nie rzuca pa­
pierków na ziemię ojczystą. I jak się nie 
bije i nie przezywa dzieci.

Przedłożyłam wszystkie zeszyty z mo­
imi konspektami, stałam w krzyżowym 
ogniu pytań w kancelarii szkoły, tłuma­
czyłam statut spółdzielni produkcyjnej i 
coraz jaśniej rozumiałam, że nie są ze 
mnie zadowoleni.

Nie założyłam spółdzielni, produkcyjnej, 
uczniowie nie wiedzą, co to jest kultura, 
nie umiem ustawić pracy starszej kole­
żanki (...) Po raz drugi otrzymałam zwol­
nienie z zawodu na własną prośbę. Wró­
ciłam do rodziców w M., mimo protestów 
społeczeństwa z B„ które zupełnie nie 
chciało pogodzić się z moim odejściem.

Otrzymałam pracę w Państwowym Do­
mu Dziecka jako wychowawczyni. Dom 
mieścił się w zabudowaniach dworu w .1. 
Pożar naszego domu w kilka dni po roz­
poczęciu mojej pracy udaremnił zupełnie 
moją jakąkolwiek pracę zawodową, po­
nieważ musiałam wszystek mój czas po­
święcić zrujnowanemu po raz drugi do­
mowi.

Późną jesienią zaistniała w szkole w M. 
nagła potrzeba znalezienia nauczyciela 
matematyki i fizyki. Zmienił się zespół 
inspektorów w W. i zaproponowano mi na­
tychmiastowe objęcie tych przedmiotów w 
szkole w M. Uległam znów mojemu umi­
łowaniu pracy w szkole i znowu byłam 
nauczycielką i mogłam uśmiechać się 
do uczniów (...)

(...) Długi, niski i jasny budynek szkoły 
w M. wiązał się coraz mocniej z moim ży­
ciem. Praca w szkole — to były godziny 
przeżywane w jasności malowanych ścian 
klasy, połyskiwania nowych ławek i sło­
necznego blasku, co płynął z okien. Sza­
re płótna gazetek ściennych wypełniały 
się dziecinnym pismem planów pracy sa­
morządu uczniowskiego i drużyny harcer­
skiej. Dnj splatały się z przygotowaniem 
inscenizacji „Balladyny”, zrobieniem kar­
mników dla ptaków’, opłaceniem kwartal­
nej prenumeraty „Płomyka”. organizo­
waniem uroczystości szkolnych, wycieczek 
do Warszawy, oglądaniem filmów, wzma­
ganiem wysiłków w7 walce o dobre stop­
nie czy „sądem” nad kolegą, który prze­
szkadzał na lekcji. Były też popołudnio­
we spotkania z uczniąmi, którym czytałam 
głośno wspólnie przeżywane książki (...).

(...) W roku 1959 inspektorat oświaty po­
wierzył mi pełnienie obowiązków kierow­
nika szkoły w mojej wiosce rodzinnej w 
M. Szkoła jest siedmioklasowa, o sześciu 
siłach nauczycielskich i liczy około 170 
uczniów. Posiada osiemdziesięcioletnią tra­
dycję, od czasów gdy mieściła się w drew­
nianej Chacie, a jedynym nauczycielem by! 
wiejski organista. Ale dopiero po 1945 ro­
ku podniesiono stopień organizacyjny na

Hala Gąsienicowa w Tatrach. Fot. Archiwum
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poziom siedmioklasowej szkoły. Byłam 
trzynastym z kolei kierownikiem tej szko­
ły według zapisków pożółkłej od starości 
kroniki, która ocalała dziwnym trafem od 
zniszczenia (...)

(...) Rok szkolny 1963-64 był podsumo­
waniem wieloletnich zabiegów rady peda­
gogicznej o właściwe postawienie pracy w 
szkole. Był to dobry rok. Szkoła uzyskała 
bardzo wysoki procent promowanych ucz­
niów, wyróżniała się liczbą 2 proc, drugo- 
rocznych na rok 1963-64...

__ OZPOCZYNAJĄC pracę w 
gnl szkolnictwie. bynajmniej nie 

myślałem, że zawód nauczyciela 
g 3 będzie dla mnie zawodem sta­

łym. W tamte dni sądziłem, że 
pouczę jeden rok, może dwa i pójdę na 
dalsze studia albo przejdę do innego za­
wodu, bardziej dla mnie — jak mi się 
wtedy zdawało — stosownego.

W szkole uczyłem się dobrze. Większość 
nauczycieli była mi znana wcześniej bądź 
z widzenia, bądź osobiście, nie potrzebo­
wałem więc z nimi „zżywać się”. W’obec 
dzieci byłem bardzo : poważny, surowy, 
wymagający, prawne się nie uśmiecha­
łem. Byłem taki z natury, a ponadto może 
celowo dodawałem sobie „powagi”, aby 
lepiej panować nad klasą, trzymać ją w 
ryzach, choć to właściwie było niepotrzeb­
ne, bo dzieci były i tak grzeczne, spokoj­
ne (...).

Czy miałem jakąś metodę nauczania? 
Chyba nie. Nawet sobie nie zdawałem 
wtedy sprawy, że istnieją jakieś metody 
nauczania. Sam doszukiwałem się metod, 
sam dochodziłem do nich, nie wiedząc, że 
to się nazywa metodą. Gdy mj nie wy­
chodził jeden sposób, próbowałem innego, 
aż do skutku. Uczyłem, jak tylko mogłem 
najlepiej: dobra wola, zapał, szczere chę­

DROGA DO MAGISTERIUM
ci musiały wtedy zastąpić brak kwa­
lifikacji, brak podejścia pedagogiczne­
go (...).

Z nowym rokiem szkolnym 1945/46 zo­
stałem przeniesiony do sąsiedniej dużej 
wioski, Lipnicy, gdzie uczyłem pełne trzy 
lata. W tak dużej wsi było ponad trzysta 
dzieci, ale tylko dwie izby lekcyjne. Stary 
budynek szkolny, wzniesio.ny jeszcze w 
czasach austriackiego zaboru dla czterech 
tylko klas i mniejszej liczby dzieci, obec­
nie nie zaspokajał potrzeb szkoły siedmio­
klasowej (...).

Nauka latem i zimą odbywała się ,na 
trzy zmiany. Bywało, pamiętam, że późną 
jesienią i zimą, gdy kończyłem lekcje 
trzeciej zmiany, w klasach było, już cał­
kiem ciemno, a ponieważ nie było świa­
tła, uczyłem po ciemku, tylko do słu- 
chu(.„).

Gdy dzień był dłuższy, nauka trwała bez 
przerwy od godziny 8.00 rano do 6.00 wie­
czór! Można sobie wyobrazić w tej sytua­
cji tzw. higienę szkolną, czystość podłóg, 
powietrza w klasach itp. (...).

Klasy były tak liczne, że trudno było 
dobrze uczyć, a wyniki nauczania osiągało 
się w najlepszym razie o połowę słabsze 
niż w innych szkołach, mających normal­
ne warunki. Klasy wyższe, począwszy od 
trzeciej, były łączone; niższe, a więc pier­
wsza i druga, ze względu na wielką liczbę 
uczniów — pojedyncze. Choć liczyły tak 
wielu uczniów, nie można ich było podzie­
lić na oddziały równoległe ze względu na 
brak izb lekcyjnych. To było też przyczy­
ną, że na tak wielką liczbę uczniów było 
nas tylko troje nauczycieli.

Pamiętam, że w którymś roku szkolnym 
klasa I liczyła 80 uczniów! I to był tylko 
jeden oddział! W ławkach o trżymetro-- 
wej długości siedziało po 7—8 dzieci. A 
brud, zaduch — nie do wytrzymania. Star­
sze klasy liczyły średnio po 40—50 ucz­
niów.

Nie wiem, czy kroniki szkolne zanoto­
wały w historii szkolnictwa taki wypadek, 
żeby nauczyciel uczył aż trzy klasy łączo­
ne. A właśnie mnie się to przydarzyło w 
Lipnicy! Nie orientuje się. czy to było za 
wiedzą i zgodą Inspektoratu Szkolnego, w 
każdym razie jednego roku, gdy kol. Ku- 
ziara miała długi, pół roku trwający urlop 
chorobowy, a nas zostało tylko dwóch „na 
posterunku”, uczyłem łącznie aż trzy kla­
sy: piątą, szóstą i siódmą. Można sobie 
wyobrazić organizację lekcji przy takiej 
liczbie klas i uczniów i to' u początkują­
cego, nie mającego kwalifikacji nauczycie­
la. Z przykrością wspominam tamte lata. 
Źal mi tej, w większości dobrej młodzie­
ży (...).

Nauka w takich . warunkach urągała 
wszelkim zasadom dydaktyki i pedagogi­
ki. Ale cóż było robić? Te wyjątkówe, 
anormalne warunki bynajmniej nie sprzy­
jały doskonaleniu młodego pedagoga w 
rzemiośle nauczycielskim, nie ułatwiały 
zdobywania podstawowych wiadomości z 
zakresu pedagogiki, metodyki, dydaktyki.

Uroczystości zakończenia tego roku 
szkolnego oczekiwało nasze grono nau­
czycielskie z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku.

Eez pośpiechu, zdenerwowania i prze­
męczenia przygotowała się szkoła do zam­
knięcia pracy, podsumowania i oceny każ­
dego odcinka działalności. Ostatni dzień 
roku szkolnego wypełnił się kwiatami, po­
dzięko van:ami ze strony uczniów, komi­
tetu rodzicielskiego i przedstawicieli miej­
scowych wlać z GRN i partii (—)

Bez porównania więcej zyskałbym, gdy­
bym uczył w szkole o lepszych warunkach 
lokalowych, o pełnej obsadzie nauczyciels­
kiej, kierowanej przez sumiennego, do­
brego kierownika (...).

Już w pierwszym roku mojej pracy w 
Lipnicy — zgodnie z zarządzeniem władz 
szkolnych i z własnym dążeniem do zdo­
bycia pełnego średniego wykształcenia pe­
dagogicznego — podjąłem zaocznie naukę 
w tzw. Komisji Rejonowej (...).

Borykając się z przeróżnymi trudnościa­
mi ukończyłem jeden rok Liceum Peda­
gogicznego w Brzozowie Z wcale niezłym 
wynikiem. Drugi rok nauki rozpocząłem 
z tym większym zapałem. Ale do końca 
pracy samokształceniowej było jeszcze 
bardzo daleko, a perspektywa dojeżdżania 
do zbyt odległej od mojego miejsca 
pracy siedziby Komisji Rejonowej w 
Brzozowie, dalsze pisanie prac kontrol­
nych, częste egzaminy — wszystko to mnie 
trochę zniechęcało. Za radą jednego z 
wykładowców KR, by zdawać egzaminy 
dojrzałości liceum pedagogicznego w cha­
rakterze eksternisty — wczesną wiosną 
1947 r. zabrałem się wespół z dwoma kole­
gami z moich stron do solidnej pracy. 
Przerobiłem z posiadanych podręczników, 
w pośpiechu oczywiście, odpowiedni mate­

riał, a otrzymawszy z początkiem maja 
dwumiesięczny urlop, pojechałem do 
Brzozowa, do tamtejszego stacjonarnego 
Liceum Pedagogicznego (po uprzednim 
porozumieniu się z jego dyrekcją). Tu, w 
liceum, korzystając z tego, że akurat roz­
poczęły się przedmaturalne powtórki, by­
liśmy ni to uczniami, ni to wolnymi słu­
chaczami ostatniej klasy licealnej. Za­
braliśmy się na serio do roboty (...).

Egzamin dojrzałości tak w części teore­
tycznej, jak i praktycznej wypad! nadspo­
dziewanie dobrze (...). Uciechy i radości po 
złożeniu matury było co niemiara. Stałem 
się wreszcie człowiekiem dojrzałym! By­
łem wolny, swobodny! Wtedy nie myśla­
łem jeszcze o dalszym zaocznym kształ­
ceniu. Nie myślałem o tym, że to dopiero 
początek długiej, żmudnej drogi w pracy 
samokształceniowej do zdobycia peinego 
wykształcenia wyższego (...).

Po złożeniu matury miałem -więcej 
wolnego czasu, zacząłem więc w róż­
ny sposób, tym razem już „nieprzymu­
szony”, uzupełniać swoją wiedzę(.„). 
Wakacje 1948 r. spędziłem na mie­
sięcznym kursie polityczno-oświato- 
wym dla nauczycieli — członków 
PPR j PPS, zorganizowanym przez Mini­
sterstwo Oświaty w Gdańsku-Oliwie. 
Wspominam ten fakt nie tyle dlatego, .że 
miałem możność po raz pierwszy zobaczyć 
morze (niezapomniane wrażenie!), ile ze 
względu na to, że zetknąłem się po raz 
pierwszy z zagadnieniami marksizmu- le- 
ninizmu, z ekonomią polityczną, z teorią 
i nauką socjalizmu (...). Poznając te zagad­
nienia, coraz bardziej przekonywałem się 
ó słuszności ideologii klasy robotniczej, 
ideologii, której wyznawcą sam się sta­
wałem (...).

W roku szkolnym 1948/49 na własną 
prośbę przeniosłem się wraz z siostrą na 
nową placówkę do wsi Kopcie, również 
w powiecie kolbuszowskim. Równocześnie 
Inspektorat Oświaty, doceniając moje rze­
kome doświadczenie pedagogiczne i pracę 
społeczną, powierzył mi funkcję kierowni­
ka szkoły w tej niewielkiej wiosce. Dzieci 
w szkole było około 130, nauczycieli tro­
je. Ta trzecia koleżanką, żona leśniczego, 
przeniosła się wraz z mężem na inną leś­
niczówkę, pozostało nas od listopada 
1948 r. tylko dwoje: siostra i ja (...).

W Kopciach czułem się o wiele lepiej 
niż w Lipnicy. Po pierwsze byłem kierow­
nikiem szkoły, „dzierżyłem” władzę, co w 
oczach ludzkich i własnych dodawało mi 
znaczenia. Po drugie wioska, jej mieszkań­
cy byli jacyś lepsi. Cisi, łagodni, cenili 
nauczyciela. Ja też się z nimi zżyłem. Mo­
że dlatego byli tacy, że i ja byłem inny, 
bardziej bezpośredni, po prostu ludzki. W 
ciągu roku miałem więcej dobrych znajo­
mych niż w Lipnicy w ciągu trzech lat. 
Mogę o sobie powiedzieć, że byłem pierw­
szą osobą we wsi, oczywiście, po księ­
dzu. Ludzie przychodzili do mnie, radzili 
się w wielu sprawach, niekiedy nawet 
całkiem prywatnych, prosili o pisanie po­
dań!...).

W Kopciach na stanowisku kierownika

BĄDŹ pozdrowiona, szkoło, do której 
przybyłam zakrętami leśnej szosy, z 
gorącym pragnieniem poświęcenia 

tobie reszty moich sił. Witam cię, gdy 
otwierasz przede mną tak samo drzwi kla­
sy. Jesteś mi tak samo droga, jesteś prze­
cież jedną z tych- szkół w mojej Ojczyźnie, 
gdzie tak samo rozpoczyna się dzień sło­
wami: „Dzień dobry, dzieci”.

Godło: 
„CZERWONE KORALE”

szkoły przetrwałem tylko jeden rok szkol­
ny. Od września 1949 r. dostałem się na 
roczny Ęąństwpwy Wyższy Kurs Nauczy- 
c.elski w Katowicach. Otrzymałem rocz­
ny płatny urlop. Kierownikiem szkoły w 
moim zastępstwie została siostra (...). 
Końcowy, ostateczny wynik moich stu­
diów na. WKN wypad! dla mnie nadspo­
dziewanie pomyślnie: w grupie A trzy 
przedmioty ukończyłem z wynikiem do­
brym, a jeden z bardzo dobrym, zaś w 
grupie B (przedmioty specjalizacji) wszys­
tkich 6 przedmiotów zdałem na bardzo 
dobrze.

Jeszcze podczas pobytu na WKN zasta­
nawiałem się, co zrobię ze sobą w przy­
szłości. Zaczęło się dobrze, studia szły 
mi łatwo, a teraz miałem to wszystko 
przerwać i wrócić do Kopci? Jakoś żal 
mi się zrobiło zakosztowanego trybu ży­
cia. Dowiedziałem się w inspektoracie, 
że dla zdolnych, mających dobrą opinię 
i co najmniej dwuletnią praktykę nauczy­
cielską’; organizowane są półroczne kursy 
przysposobienia zawodowego na nauczy­
cieli! szkół średnich. Wpadłem do Woj. 
Wydziału Oświaty i jakkolwiek miałem 
słabą nadzieję, bo przecież obowiązywał 
mnie nakaz pracy i powinienem był „od­
robić” WKN przedstaw.łem swoją spra­

wę kierownikowi Oddziału KN, który 
odniósł się do niej przychylnie i wyraził 
zgodę. Ucieszyłem się niezmiernie, że bę­
dę mógł w dalszym ciągu pogłębiać swo­
ją wiedzę.

Kurs Przygotowania Zawodo-wego Nau­
czycieli Szkół Średnich, grupa j. polskie­
go (taką nosił pełną nazwę) mieścił się w 
Krakowie. I tym razem miałem urlop 
płatny, a więc warunki do zdobywania 
dodatkowej nauki wprost wymarzone. Był 
to pierwszy tego rodzaju kurs w Polsce, 
nowość w sposobie kształcenia nauczycie­
li (.,.). Kurs ukończyłem również z wy­
nikiem niezłym: na pięć zdawzanych 
przedmiotów — z czterech otrzymałem o- 
cenę bardzo dobrą. Uw’aźam zresztą, że 
oceny były wygórowane (...).

DUBIECKO, niegdyś miasteczko, o- 
becnie niewielka wdoska w powie­
cie przemyskim, dzięki staraniom 

ówrczesnego kierownika szkoły podstawo­
wej i zarządu gminnego miało swoje nie­
wielkie liceum 'ogólnokształcące. Powsta­
ło we wrześniu 1949 r. w oparciu o ósmą 
klasę szkoły podstawowej. Z chwilą mo­
jego przybycia do Dubiecka liceum było 
jeszcze rozwojowe: klasa X była najwyż­
sza. W liceum uczyłem języka polskie­
go („•).

Na terenie Dubiecka działałem dość 
aktywnie jako członek partii. Brałem u- 
dzlał we wszystkich akcjach prowadzo­
nych przez partię i rady narodowe. Jako 
sekretarz POP i członek Komitetu 
Gminnego, a od 1953 r. zastępca członka 
Komitetu Powdatow’ego, obsługiwałem ze­
brania w zakładach pracy w samym Du- 
biecku oraz w w’ielu sąsiednich groma­
dach. A że we wsiach zebrania odbywa­
ją się z reguły wńeczorem — często wra­
całem późno w nocy, piechotą i to kilka 
kilometrów7. Brałem też udział w’ kilku 
poważnych akcjach państwowych, jak np. 
inkasowanie (chodzenie po wsiach) pie­
niędzy na rzecz Narodowej Pożyczki Roz- 
woju Sił Polski, ankietyzacja w czasie 
wydawania dowodów osobistych. W wy­
borach do Sejmu w październiku 1952 ro­
ku byłem sekretarzem Komisji Obwodo- 
wej, brałem czynny udział w zbieraniu 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim. 
Żadna uroczystość o charakterze państwo­
wym, obchodzona w7 skali szkoły czy też 
na „szczeblu” gminy, nie mogła się odbyć 
bez udziału aktywisty partyjnego, nau­
czyciela będącego jednocześnie sekreta­
rzem POP i członkiem Komitetu Gmin­
nego (...)'.

Jakichś akcji, poczynań w rodzaju upo­
lityczniania, oddziaływania ideowego na 
masy bezpartyjne, nie prowadziliśmy w 
ramach POP. W tych czasach miejscowa 
POP nie była inicjatorką jakichś szer­
szych akcji, w rodzaju np. czynów spo­
łecznych, choć często na zebraniach o 
tym mówiliśmy. Raczej była zamknięta w 
kręgu własnych organizacyjnych sprśtw. 
Raz tylko, pamiętam, uczciliśmy Święto 
Pracy naprawieniem krótkiego odcinka 
głównej ulicy Dubiecka (...). ......... .........
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_ TEDY 8 maja ucichły armaty. 
By kiedy świat szalał z rado-ści, my, 
■S rzuceni losami wojny poza gra- 

nice ojczyzny, nie wiedzieliśmy 
co robić. Fama niosła tajemnicze, 

ęzesto przerażające, często radosne, a za­
wsze nieoczekiwane nowinki. Łaknęliśmy 
tych wieści z kraju, lecz budziły one nie_ 
pokój.

Rezultaty były niejednokrotnie wprost 
tragiczne (...).

Wraz z innymi czekałem na niewiadomą, 
najpierw w namiotach Palestyny, potem 
w „beczkach śmiechu”, w obozach Wielkiej 
Brytanii. Czekaliśmy nie wiedząc, jak 
ułoży się nasza przyszłość i jak naprawdę 
jest w naszym kraju. Ponieważ jestem 
nauczycielem, zgłosiłem się do pracy. 
Pracy było dużo: Anglicy ofiarowywali 
pracę w przemyśle, na roli, ewentualne 
■wyjazdy do krain zamorskich — Polacy 
mogli mi oferować pracę w polskich szko­
łach na terenie Anglii.

Przyjąłem pracę w polskim zakładzie 
-- nauczając swego przedmiotu, nauczając 
matematyki polskich chłopców. Praca po­
chłaniała wiele czasu, ale mimo to zna­
lazły się wolne chwile na wspomnienia, 
na wychwytywanie wieści płynących z 
kraju, na marzenia i na tęsknotę. Wycho­
dzące tu na obczyźnie dzienniki w języku 
polskim mówiły o Polsce, lecz podawane 
wieści były zniekształcone, i wiele trzeba 
było czytać między wierszami. Czasopisma 
w języku angielskim podawały też wia­
domości o Polsce. Pamiętam artykuł w 
„Times’ie”, mówiący o perskim rządzie i 
o... Władysławie Gomułce! Nie rozumieliś. 
my tego, co działo się w kraju wśród 
działaczy politycznych, ale widzieliśmy 
rozmach w odbudowie, w przeprowadzaniu 
reform, w stałych i szybko postępujących 
przemianach. Polska tętniła pracą — o 
Polsce mówili z podziwem przyjaciele; z 
niepokojem i przekąsem przeciwnicy. 
Myśmy otrzymywali obraz życia w kraju 
zniekształcony, jak gdyby w krzywym 
zwierciadle — zamazany (...). Stąd oczeki­
wanie.

Nadeszły pierwsze listy. Czytaliśmy je

®®®®®®a®®®a®®®®

Wielkim przeżyciem była dla mnie 
pierwsza matura, ale tym razem brałem 
w n.ej udziai w charakterze egzaminato­
ra. .Tako polonista, prowadzący egzamin 
pisemny i ustny, byłem jednym z naj­
ważniejszych członków komisji egzamina­
cyjnej, jej filarem (...).

Aby ukazać moją dalszą drogę w zdo­
bywaniu kwalifikacji, cofnę się we 
wspomnieniach do pierwszych miesięcy 
po moim przybyciu do Dubiecka.

Zdobyte na Kursie Przysposobienia Za­
wodowego kwalifikacje były ■ „czaśówe”, 
tylko na dwa lata, i w razie ich nieuzu- 
pełnienia groziły pozbawieniem prawa 
nauczania w szkolnictwie średnim. W 
związku z tym podjąłem studia, tym ra­
zem w Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Warszawie, a po roku w WSP w Krako­
wie, bo tu przeniesiono zarządzeniem mi­
nisterstwa filologię polską (...). Z 40 stu­
diujących w roku 1950/51 wraz ze mną 
na KPZ — egzamm dyplomowy na zaocz­
nym studium WSP złożyło tylko 17 kole­
żanek i kolegów. Bardzo ciężko jest stu­
diować zaocznie, wytrzymują tylko naj- 
wytrwalsi.

Po długiej, ciężkiej nauce ukończyłem 
studia wyższe, stałem się nareszcie nau­
czycielem szkoły średniej o pełnych kwa­
lifikacjach. O magisterium wtedy nawet 
nie myślałem. Radość przepełniała moją 
duszę: ja, syn chłopski, zdobyłem to, o 
czym w latach swej młodości, przy innym 
ustroju, nawet nie ośmieliłbym się ma­
rzyć. Komu miałem to zawdzięczać? Nie 
chcę mówić, bo brzmiałóby to może jak 
czczy frazes (...).

Podaję w skrócie etapy mojej drogi do 
ukończenia studiów wyższych, do zdoby­
cia zawodu nauczycielskiego:

© szkoła podstawowa w Woli Rani- 
żowskiej w latach 1931—38;

© I klasa gimnazjum humanistycznego 
w Kolbuszowej w 1938/39 r.;

© II i III klasa gimnazjum w tajnym 
nauczaniu w latach 1940—44:

@ IV klasa gimnazjalna, mała matura 
w 1944 r.;

© Liceum Pedagogiczne, w Komisji 
Rejon., eksternistyczny egzamin dojrza­
łości w roku 1047 w Brzozowej:

© Państwowy Wyższy Kurs Nauczy­
cielski w Katowicach 1949/50;

© Kurs Przysposobienia Zawodowego 
Nauczycieli Szkół Średnich w 1950/51;

© studia zaoczne Wyższej Szkoły 
Pedagog, w Krakowie w latach 1951—1953

Decyzją Wojewódzkiego Wydziału oś­
wiaty w sierpniu 1953 r. zostałem prze­
niesiony z Dubiecka do Dynowa na rów­
norzędne stanowisko nauczyciela-poloni- 
sty w tamtejszym liceum. Wojewódzkie 
władze - oświatowe, doceniając dotychcza­
sową pracę zawodową i polityczno-spo­
łeczną, powierzyły mi równocześnie obo­
wiązki dyrektora (...).

VIII Plenum KC partii w 1956 roku i 
Wypadki, które po nim nastąpiły, były dla 
mnie nowym ..Niebem w płomieniach”. 
Przeżyłem je mocno. Opisywanie wszyst­
kich myśli i przeżyć — to temat do od­
dzielnej. obszernej pracy. Po krótkim o- 
kresie zwątpienia, zachwiania się świa­
topoglądu i wiary w partię, nastąpił czas 
okrzepnięcia i może tym mocniejszego 
związania z partią w trudnym dla niej 
okresie. Jeśli zdarzały się wypaczenia i 
łamanie praworządności, to nie wina par­
tii i jej ideologii — rozumowałem — lecz 
ludzi, którzy do tego dopuścili. Należy 
więc tym bardziej umocnić się. tym pil­
niej czuwać, aby to s’ę nie powtórzyło. W 
okresie pópaździernikówym stałem się 
jeszcze bardziej aktywny niż przedtem, 
aby swoją działalność ą wykazać, że ci, 
którzy się cieszyli z błędów i wypaczeń. 
Partii, myła się. Pamiętna jest dla mnie 
2 tych czasów konferencja wojewódzka 
PZPR w Rzeszowie w grudniu 1956 r., na 
której po raz pierwszy mogłem widzieć z 
bliska I sekretarza KC. tow. Gomułkę 
Ka konferencji tej spotkało mnić najwyż­
sze uznanie za moją dotychczasową pra­
cę partyjną: zostałem wybrany członkiem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Rze­
szowie -(...).

Po trzech latach studiów II stopnia, w 
czerwcu 1961 r. złożyłem egzamin magi­
sterski. Pracę magisterską pisałem u 
Prorektora St. Jodłowskiego; temat ze 
składni (zawsze mocniejszy byłem w gra­
matyce aniżeli w literaturze): „Zdania 
Podmiotowe i dopełnieniowe zależne od 
2dań bezpodmiotowych”. O radości z od- 
hiesionego sukcesu nie będę pisał. Dodam 
tylko. że długoletnia moja praca naresz- I 
cie została uwieńczona najwyższym osią­
gnięciem. o którym mogłem kiedyś tylko 
tnarzyći stopniem magisterskim. Ponad 
dwadzieścia lat nauki (oczywiście z przer­
wami)! Im większy był wysiłek i trud — 
tym większa teraz radość i zadowole-

„MIEDZESZYN” 

wszyscy — często z niedowierzaniem, 
często ze łzami w oczach, to znowu z oba­
wą w sercu. A coraz częśęjej znajomi i 
nieznajomi odjeżdżali do kraju(.„). Wie­
działem, że wrócę, wiedziałem, że znajdę 
pracę w kraju, mimo głosów, iż w nowej 
Polsce nie ma dla nas miejsca. Pamię­
tam list z Polski od pewnego księdza, 
który tutaj w Wielkiej Brytanii uczył ra­
zem z mną! Pisał:

„Tutaj ogromne zmiany. To nie jest 
dawna Polska — to coś powstaje innego 
— ale nie taki diabeł straszny jak go 
malują. Jest lepiej niż u was mówią(...)”.

Z PALESTYNY DO NOWEJ POLSKI
Wreszcie przyszły listy od rodziny.
I zadecydowały.
W ponury listopadowy dzień 1948 roku 

stanąłem na polskim brzegu. Dziwne u- 
czucie. Nie radości, a trwogi przed nie­
znanym, przed przyjęciem we własnym 
kraju — na myśl przychodziły słowa tych 
którzy żegnali nas w brytyjskim porcie: 
„Co robicie? Czy zdajecie sobie sprawę 
z tego, co was tam czeka?”(...).

Zgłosiłem się po przybyciu do kurato­
rium okręgu szkolnego o pracę. Z pewną 
obawą wstępowałem do pokoju naczelni­
ka i wizytatorów. Pokój był ciasny, ubo­
gi — ludzie tam siedzący ubrani niewy- 
kwintnię — jacyś wydawali się zmęczeni 
ale...

Tu przyszła pierwsza radosna niespo­
dzianka:

— Kolego! Dobrze, żeście przyszli! Nam 
ludzie do pracy potrzebni, a to, że brak 
wam pełnych kwalifikacji, to nie jest 
najważniejsze, tak jak mało ważne jest to 
że byliście poza krajem. Grunt, że chcecie 
pracować! (...).

Byłem oczarowany i miałem pracę w 
kraju!

Dyrektorem zakładu, w którym miałem 
pracować, był mój kolega sprzed wojny 
z innej szkoły, więzień Oświęcimia. Przy.

OJA droga, droga nauczyciela 
r w Polsce Ludowej, rozpoczęła

sWB się pod Bremen w Niemczech.
ffiW® Tam, w koszarach niemieckich

było zgrupowanie byłych jeń­
ców wojennych z Sandbostel. Oprócz nas 
stacjonowały tam oddziały armii angiel- 

MOJE DWUDZIESTOLECIE
skiej, oddziały dywizji gen. Maczka, by­
ła też zgrupowana ludność cywilna na­
rodowości polskiej, czeskiej, litewskiej, 
ukraińskiej i innej. Wyzwolono nas z 
obczu 26 kwietnia 1945 r. (...).

Znalazłem się w domu 28 sierpnia 
1945 r. z torbą na plecach. Zebrali się 
wokół mnie znajomi i familianci, „ujaw­
nieni” i ci „nie ujawnieni” jeszcze, i da­
lejże mi wymyślać. Po coś ty przyjechał? 
Na wiosnę wojna. Tyś powinien tu do 
nas przyjechać na czo’gu. Do czego ci się 
spieszyło? Do kołchozu? Nic nie po­
mogły moje przekonywania, że wojny 
nie będzie (...).

Rozgoryczony przyjęciem zgłosiłem się 
do ZNP w Krakowie, do pracy nauczy­
cielskiej, prosząc, aby skierowali mnie 
do jakiejkolwiek miejscowości. Otrzy­
małem skierowanie z kuratorium (...). W 
kuratorium podeszli do mojej propo­
zycji rzeczowo. Najpierw zaproponowano 
mi Kraków, odmówiłem, więc skierowa­
no mnie do rodzinnego powiatu. W tym 
czasie odwiedziłem brata pepeesiaka, 
którego przekonań byłem pewny, 
i ten mnie pouczył: ..Bądź, przypatrz się, 
nie bierz się z miejsca do polityki, bo 
cię rozwalą. Chodzą tu za takimi „Jęd- 
rusie’’ i bija albo rozwalają”. Tak po­
uczony udałem się do inspektora szkol­
nego w Bochni.

W całym powiecie, w każdej szkole 
brakowało nauczycieli, mimo że powiat 
leżał na szlaku repatriacji wschód — 
zachód. Wybrałem miejscowość niezbyt 
oddaloną od mojej rodzinnej wsi. Ro­
dzina jakoś „przeżyła” to, że nie wró­
ciłem na czołgu w glorii zwycięstwa. 
Pojednanie zapiliśmy bimbrem. Kie­
rownik szkoły Odstąpił mi jeden pokój 
ze swego mieszkania służbowego. Gdzieś 
w archiwum wyprzątnięto dla mnie 
szafę, zbito deski pod tapczan, wieś 
przysłała mi jeden worek żyta, drugi 
pszenicy, kilka garnków’ masła, słoniny; 
gmina z jakichś darów przydzieliła 
płaszcz, ubranie, buty, bo dalej chodziłem 
w wojskowym ubraniu, i tak rozpoczął 
się w Polsce Ludowej dalszy ciąg mojej 
pracy nauczycielskiej (..).

Dzięki temu, że długie dni obozowe 
poświęciłem na studia, mogłem po po­
wrocie do kraju zdać w ciągu jednego 
roku 'jako eksternista dwanaście egza­
minów i napisać pracę, dyplomową 
z wynikiem b. dobrym w Instytucie Pe­
dagogicznym ZNP w Katowicach, a na­
stępnie w ciągu 20 miesięcy ukończyć 
studia II stopnia na UJ również jako 
eksternista (...).

Roboty w szkole było dużo. Do po­
łudnia i po południu uczyliśmy dzieci. 
Wieczorem przy karbidówkach uczyliś­
my dorosłych. Przerwy były tylko na 
obiad i kolację. Posiłek gotowa’y dzieci, 
przeważnie lane kluski i ziemniaki w 
mundurkach. Poza tym uczyłem — w 
godzinach wolnych — fizyki, chemii 
i matematyki tych uczniów z zespołów 
tajnego nauczania, którzy chc:eli skła­
dać tzw. małą maturę. Było kilka grup. 
Płacili dobrze, bo kilo tłuszczu na mie­
siąc. Tłuszcz spieniężała moja bratowa. 
Dzięki takim zarobkom w krótkim czasie 
kupiłem koc, pościel, siennik, nawet ro­
wer i aparat fotograficzny. Rower bar­
dzo był mi potrzebny, bo rozniosło się 
po okolicy, że na horyzoncie zjawił się 
wspaniały fizyk, matematyk i chemik 
w jednej osobie, wiec dyrektor liceum z 
Niepołomic prosił, abym podjął pracę 
u niego. Podobne propozycje wysuwał 
dyrektor z Dziewina (oow. Bochnia). Nie 
chciałem jednak zmieniać szkoły, bo zda ­
wałem sobie sprawę, że nie mam kwa­
lifikacji do nauczania tych przedmiotów 
w szkole średniej, a moją znajomość 
matematyki zawdzięczałem uczęszcza-

jął mnie bardzo życzliwie 1 szereg wątpli­
wości wyjaśnił (...).

System nauczania był inny. Wróciłem 
do szkoły, nie zdając sobie sprawy, że to 
już nie jest dawna, elitarna szkoła. Nie 
zdawałem sobie sprawy z tego, że go­
spodarzami szkoły są robotnicy, że mają 
głos w sprawach szkolnych, i to mocny 
głos. Ale równocześnie nie chciałem wie­
rzyć, że załoga rafinerii ropy naftowej w 
momencie, kiedy młodzież nie miała mo­
żliwości nauki, wystąpiła z cenną inicja­
tywą: ofiarowała budynki rafineryjne na 
szkołę, urządziła sale szkolne, zajęła się 

zbiórką książek i innych pomocy nauko­
wych, a młodzież uważała to za rzecz na­
turalną, iż robotnicy pytali o potrzeby, 
snuli się po budynku, pomagali. A prze­
cież niektórzy z nich pisać nie umieli (...).

Wpadłem w wir pracy typowy dla pol­
skiej szkoły powojennej. Reorganizowanie, 
zmiany programów, nawet redukcja klas 
— olbrzymie liczby młodzieży w klasach 
— goście z komitetu rodzicielskiego, z 
partii, z powiatowej rady narodowej — 
jakieś różnego rodzaju „czynniki”, które 
zabierały głos na zebraniach rady, dając 
nauczycielom wskazówki, jak mają uczyć 
i wychowywać młodzież. Nieraz krzyżo­
wały się opinie i polecenia! Podziwiałem 
dyrektora, że w tym chaosie radzi sobie 
i z uśmiechem chodzi z gośćmi po zakła­
dzie. że odbywa dziesiątki zebrań i może 
jeszcze uśmiechać się do nas i do mło­
dzieży. Podziwiałem zapał, który towarzy­
szył jego poczynaniom, zresztą ten zapał 
widziałem u innych kolegów, tych, którzy 
czynnie pracowali nie tylko w szkole (...). 
I młodzież była inna! Nad całością jej 
poczynań czuwała organizacja. Organiza­
cja młodzieżowa polityczna zabierała głos 
na zebraniach rady pedagogicznej, mówiła 
o pracy nauczycieli, opiniowała niejed­
nokrotnie!..).

niu w obozie na wykłady kol. Okołowi- 
cza (...).

Życie układało się pomyślnie, spokój 
zakłócała tęsknota za żoną, która jesz­
cze gdzieś wojażowała za granicą, oraz 
napastliwy stosunek podziemia, które nie 
zrezygnowało z wciągnięcia mnie wswo- 

je szeregi. Przypominano, że czekają, że 
oficerów im potrzeba... Zbywałem to 
milczeniem. Tymczasem podziemie dzia­
łało, ludzie płacili podatki na „Wojsko 
Polskie”, otrzymując w zamian kwity. 
Kto nie chciał zapłacić, był w najbliż­
szym czasie kompletnie obrabowany i zbi­
ty. Spółdzielnię Mleczarską systematycz­
nie okradano. Na wieczorną naukę 
młodzież przychodziła uzbrojona w gra­
naty, pistolety, na wypadek, że kiedy 
„Bezpieka” otoczy budynek szkolny, to 
będą mieli się czym bronić. Złudzenie 
trwało, dla nich wojna się jeszcze nie 
skończyła i komuś bardzo na tym zale­
żało, aby to złudzenie najdłużej wśród 
społeczeństwa utrzymać. Chciałem jakoś 
przeciwdziałać, ale jedna wieś to za 
mały zasięg (...).

Przeczytałem w jednej z gazet, że To­
warzystwo Uniwersytetów Ludowych or­
ganizuje konferencję informacyjną dla 
chętnych do pracy w tych instytucjach. 
Postanowiłem zgłosić się do pracy na 
jakimś uniwersytecie. Urlop był uzgod­
niony z kuratorium, więc ze zwolnie­
niem z zajęć szkolnych nie miałem więk­
szego kłopotu. Zresztą w tym czasie tak 
ostro dyscypliny nie przestrzegano, gdyż 
nauczyciele często zmieniali posady, oba­
wiano się więc ich czymkolwiek „obra­
żać”.

Na. konferencji inauguracyjnej prze­
mawiał tow. Franciszek Bujak, Adam 
Polewka, ktoś tam z Zarządu Głównego 
tzw. TUL-u i wielu innych. Angażowano 
nauczycieli wszelkich stopni, pracowni­
ków, ekonomistów, działaczy młodzieżo­
wych. ludowych i wszystkich chętnych. 
Ja się też zgłosiłem.

Mieliśmy przejść szkolenie teoretycz­
ne i praktyczne. Kurs miał się odbyć w 
Czatkowicach k. Krakowa w czasie od 
lutego do maja 1946 r. Program kursu 
tak obmyślano, że w tym okresie mieś­
ciła się również miesięczna praktyka na 
jednym z wybranych i już czynnych 
uniwersytetów ludowych. Kurs w Czat­
kowicach ukończyłem, praktykę odby­
łem na Uniwersytecie Ludowym w Nie- 
rodzimiu k. Skoczowa na Śląsku Cie­
szyńskim, ale do pracy na uniwersytecie 
nie poszedłem. Wszystkich to zaskoczyło, 
bo byłem starostą kursu i... zawiodłem 
oczekiwania.

Zrobiłem obrachunek ze sobą. Taki 
obrachunek to niełatwa sprawa. Kurs 
by! obsadzony pierwszorzędnymi wykła­
dowcami, mało wykładowcami, entuzja­
stami oświaty ludowej, wystarczy 
wspomnieć prof. Stanisława Pigonia, 
prof. Stefana Szumana, prof. Marię 
Grzegorzewską, prof. Eugeniusza Garba- 
cika, dra Franciszka Mleczko, dra Józe­
fa Korpałę i wielu, wielu innych byłych 
i obecnych działaczy ludowych. Kie­
rownikiem kursu był Jerzy Zawiejski, 
kurs odwiedzali tacy pisarze, jak Jan 
Wiktor, Jan Al. Król i inni. Kursem in­
teresowało się Ministerstwo Oświaty, 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych, ZNP, SL. PSL, PPR, PPS. Skąd 
wiec moje zastrzeżenia?

Przede wszystkim wydawało mi się to 
wszystko sztuczne, żywcem przeniesione 
z epoki „wesół i szczęśliwy krakowia­
czek ci ja” — któremu wystarczy, gdy 
nadejdą jakieś rozterki duchowe, upra­
wianie godzinnych kontemplacji przy 
czytaniu poezji. W ciszy w samotności 
odnajdzie siebie. Poza ta atmosferą du­
mania, którą złośliwie nazywałem „drze­
maniem”, budził również moje zastrze­
żenie sam program zbyt wyidealizowany, 
mało praktyczny, wprost nieżyciowy. 
Absolwent takiego uniwersytetu po sześ­
ciu miesiącach nauki praktycznie nic nie 
wynosił poza repertuarem kłlku piose­
nek czy zabaw ludowych. Uniwersytety

Właściwie bardzo szybko przekonałem 
się do tej rzekomo „innej młodzieży” — 
była to ta sama młodzież, którą znałem 
sprzed wojny, tylko bardziej dojrzała, 
zaprawiona do innych, trudniejszych o- 
bowiązków i zadań. Na tej młodzieży wy. 
cisnęły piętno okropności wojny, ona była 
trudem i pracą wychowana! I ona ceniła 
naukę. Tak samo zresztą jak starsze spo­
łeczeństwo,

Pracowałem nie tylko w szkole mło­
dzieżowej. Pracowałem w szkole średniej 
dla dorosłych, na kursach dla pracują­
cych; ogólnokształcących i zawodo­

wych. Ileż to razy rodzina nie mogła do­
czekać się mnie do dziesiątej wieczór. Je­
szcze o godzinie dziewiątej starsi męż­
czyźni, przychodzący po pracy pochy­
lali się nad zeszytem i pisali formuły 
matematyczne. Podziwiałem tych ludzi, 
tak jak podziwiałem swych kolegów. 
Przecież myśmy oracowali ponad dwanaś­
cie godzin w szkole, a potem trzeba bvło 
samemu siąść nad podręcznikiem, zeszy­
tem, książką czy broszurą (...).

Nieoczekiwanie spotkał mnie awans. 
Dyrektor odszedł na inne stanowisko — 
przyszedł na jego miejsce inny — w danej 
chwili właściwy, ale grono nauczycielskie 
nie przyjęło go zbyt życzliwie. Szkoła 
była wówczas zakładem dużym, pracy też 
było wiele. Nowy dyrektor nie mający 
poparcia kolegów borykał się z trudnoś­
ciami. Przed końcem roku szkolnego i 
podczas wakacji letnich opracowywał 
budżet ze swym zastępcą. Trudności były 
poważne Okazało się, że plan finansowy 
nie został opracowany w terminie. Wraz 
z księgową i jeszcze jednym z kolegów 
ofiarowałem swą współpracę. Dyrektor 
oddał nam do ponownego opracowania 
budżet i podział godzin dużego zakładu 
łącznie z „przybudówkami”, a więc szko­
łami dla dorosłych, szkołami zamknięty- 

tego typu miały być kuźnią charakterów 
dla jednostek, szkolą dla działaczy ludo­
wych. Praca ze słuchaczami miała pole­
gać na umiejętnej inspiracji ze strony 
wychowawcy. Nie przekonywało mnie 
również to, że uniwersytety ludowe w 
okresie międzywojennym kierowały glę- 

bokim nurtem ruchu społecznego i ludo­
wego lub że spowodowały odrodzenie w 
Danii. Tak, to była prawdą, ale obecne 

Fot. Paweł Mystkowskl
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mi, kursami itp. Ponieważ już przed woj­
ną opracowywałem plany tego rodzaju, 
więc i tym razem udało się sprostać za­
daniu. Dyrektor nic nie mówiąc, udał się 
do naszego kuratorium i przywiózł dla 
mnie nominację na zastępcę dyrektora. 
Przyznam się, że mnie ten awans przera­
ził. Powróciłem z armii Andersa, byłem 
(i jestem) bezpartyjny, nie miałem żad­
nych aspiracji i nagle (...). Broniłem się 
mocno, wysuwając różne argumenty, ale 
nic nie pomogło.

Pracowałem dużo, ale praca ta dawała 
mi wiele radości. Dyrektor pozostawił mi 

wolną rękę w wielu poczynaniach, a 
sprawy dla mnie „trudne”, szczególnie 
poza szkołą, załatwiał sam(...).

Jeśli chodzi o prace nad dokształcaniem 
nauczycieli to naprawdę robiło się w 
pierwszym dziesięcioleciu bardzo dużo. 
Wysłany zostałem na kurs do Jeleniej 
Góry. Powstawały ośrodki doskonalenia 
kadr oświatowych. Przeszedłem ten kurs 
z zapałem. Jakaś rywalizacja w pracy, 
jakieś oddawanie swego czasu bez resz­
ty w szlachetnym współzawodnictwie. 
Kolłga F., który mieszkał ze mną w jed­
nym pokoju potrafił o godzinie drugiej 
w nocy budzić mnie i innego naszego 
współlokatora, bo nasuną! mu się ciekawy 
problem, a myśmy wstawali i pracowali 
nie myśląc, że przed nami dzień pracy, 
wykładów. Zresztą to samo było na innym 
kursie w Krakowie. Był to kurs zawodo- 
wo-matematyczny. Pracowaliśmy wtedy 
tak wiele, że sześć tygodni pobytu na 
kursie minęło jak mgnienie oka. I czło­
wiekowi chciało się pracować.

MIELIŚMY przed wojną związki za­
wodowe i należeliśmy do pewnych 
grup związkowych, ale ich rola była 

odmienna od roli Związku powstałego w 
okresie powojennym. Pierwsze zetknięcie 

uniwersytety nie podejmowały drażli­
wych tematów.

A tymczasem po wsiach lala się brat­
nia krew, młodzież wiejska ze stenami 
chodziła na zajęcia wieczorowe w szkole, 
a myśmy kontemplując naśladowali 
Grundtviga w Danii. Uniwersytety ludo­
we w okresie międzywojennym walczyły 
o reformę życia społecznego, obecne mil­
czały na ten temat. Słuchacze uniwer­
sytetów ludowych w latach międzywo­
jennych nie otrzymywali rozgrzeszeń od 
swoich plebanów (żaliła się moja siostra 
mając nadzieję, że może jej dadzą w 
Kalwarii rozgrzeszenie), a tu gromadnie 
uczęszczano na nabożeństwa, głośno w 
sypialniach odmawiano pacierze. Wszyst­
ko to się kłóciło we mnie. 

Z rozmów z uczestnikami kursu w 
czasie praktyki w uniwersytecie ludo­
wym wywnioskowałem, że oni woleliby, 
aby im zorganizować dokształcanie w

się ze Związkiem Nauczycielstwa Polskie­
go już w nowych warunkach pracy było 
dla mnie jakimś poważnym przeżyciem. 
Związek widziałem wszędzie (...).

Miejscowy oddział ZNP przydzielił ml 
wczasy rodzinne w Pobierowie. Morze i 
las, beztroskie dwa tygodnie spędzone w 
domku pobierowskiego wybrzeża, dobre 
wyżywienie i jakaś przyjemna atmosfe­
ra do dnia dzisiejszego są przez mych 
najbliższych stale wspominane. Związek 
dał mi i wczasy lecznicze i sanatorium. 
Na skutek przeżyć wojny zapadłem na 
różne choroby. Lądek-Zdrój i miesięczne 

leczenie z jego dobroczynnymi skutkami, 
a potem wczasy w Busku-Zdro.ju posta­
wiły mnie na nogi pozwalając na konty­
nuowanie pracy. Nigdybym na własny 
koszt nie mógł się leczyć — więc pomoc 
Związku oraz zdobycze nasze w zakresie 
lecznictwa stawiam stale na pierwszym 
miejscu wśród zdobyczy Polski powojen­
nej. Leczę się niemal stale, a równocześ­
nie mogę pracować — to daje podwójne 
zadowolenie. Mimo choroby nie jestem 
niepotrzebnym człowiekiem (...).

A z drugiej strony praca na rzecz 
Związku i związkowców opłacała się, nie 
tylko materialnie. Związek zorganizował 
w naszej szkole punkt konsultacyjny dla 
nauczycieli studiujących zaocznie. Wspa­
niała zdobycz takie studia zaoczne — ta­
ka możliwość poprawienia i zdobycia 
kwalifikacji. Na tym kursie pracowałem 
w miarę swych sił i praca sprawiała mi 
zadowolenie. Związek uznał pracę. Na od­
prawach i zebraniach padały słowa miłe, 
wtedy,, kiedy ich się nie spodziewałem (...).

Postanowiłem napisać odczyt pedago­
giczny. Pierwszy skończył się fiaskiem. 
Widać nie umiałem pisać jak należało.

(dokończenie na str. 6)

zakresie 7 klas, małej matury, czy kur­
su księgowości, pisania na maszynie, 
gdyż takich poszukiwano bardzo do no­
wo zakładanych gminnych spółdzielni. 
Inni chcieli się przygotowywać do zawo­
du nauczycielskiego lub uczyć się języ­
ków obcych, bo program był nudny, a 
zaświadczenia z ukończeniem uniwersy­
tetu ludowego nie dawały żadnych 
uprawnień. Nie przekonało mnie do tej 
akcji gruntowne przestudiowanie spra­
wozdania z pierwszego walnego zjazdu 
członków TUL w Pabianicach w paź­
dzierniku 1945 roku, ani rzetelne wsłu­
chiwanie się w* wykłady czy niekończą­
ce się dyskusje.

Po ukończeniu kursu, bo nie chciałem 
wcześniej wyjeżdżać, wróciłem do dawnej 
pracy ku wielkiej radości rodzimej szko­
ły. Tak się zakończył mój sen o działaniu 
w zasięgu dłuższego promienia (...).

Po ukończeniu studiów w Instytucie Pe­
dagogicznym ZNP zostałem nauczycielem 
w szkole średniej w jednym z miasteczek 
naszego województwa. Zaraz na wstępie 
dyrektor przydzielił mi nauczanie fizyki 
i chemii, a gdy oświadczyłem mu, że je­
stem z wykształcenia biologiem a nie fi­
zykiem czy chemikiem, przekonał mnie 
powiedzeniem: „My tu wszyscy prawie 
uczymy tego, do czego nas na studiach nie 
przygotowano, a pan jako biolog prędzej 
upora się z fizyką i chemią niż polonista”. 
Ponieważ wspólnie z kolegą matematy­
kiem zorganizowałem gabinet fizyczny, 
^chemiczny i zacząłem się wyróżniać jako 
organizator, władza szkolna wpadła znów 
na pomysł, aby mi przydzielić kierowanie 
szkołą średnią. - Rok trwały pertraktacje, 
wreszcie przeniesiono mnie służbowo i 
tkwię na tym stanowisku do chwili obec­
nej.

Co zastałem na nowej placówce?
Szkoła mieściła się w kilku budynkach 

rozmieszczonych w promieniu 200 m, nie 
posiadała własnej biblioteki, internatu, 
mizernie wyposażone gabinety naukowe, 
jeden z budynków zajęty na skup zboża, 
inny przez jednostkę wojskową KBW.

W drugim budynku bardziej reprezen­
tacyjnym mieściły się pracownie przed­
miotowe, biura i dwie izby lekcyjne. Część 
klas znajdowała się w trzecim budynku, 
resztę wynajmowano w szkołach innego 
typu i instytucjach.

Apele szkolne odbywały się przed trze­
cim budynkiem, bo wewnątrz nie było po­
mieszczenia, i to tylko w dni pogodne je- 
sienją i wi.osną(...). Naturalnie, w takich 
warunkach trudno było mówić o należy­
tym organizowaniu zajęć szkolnych. Osią­
gane wyniki były niewspółmierne do wło­
żonego wysiłku. Stąd rozpocząłem inten­
sywne zabiegi o wybudowanie nowego 
gmachu szkolnego. Był to 1952 rok. Do no­
wego budynku wprowadziliśmy się w ma­
ju 1958 r (...). Każda z klas podjęła zobo­
wiązanie przepracowania 10 dniówek (4 
godziny dziennie) w ciągu roku. Wszystkie 
prostsze nrace bvły przeważnie wykony­
wane przez młodzież.

Młodzież pomagała we wszystkim, od 
kopania fundamentów do sprzątania wła­
snych izb lekcyjnych. Wszyscy budowali, 
wszyscy pomagali i mają prawo mówić: 
myśmy budowali naszą szkołę(...).

W okres:e minionego dwudziestolecia, od 
1952 r pełniłem funkcję kierownika. W 
tym czasie starałem się nie powta­
rzać już raz popełnionych błędów, ale 
n’estety nie mogłem uniknąć nowych — 
chyba to już taki los wszystkich działa- 
czy(...). Były okresy, że należałem do tej 
grupy osób, które określa się jako dobrych 
i wzorowych pracowników, ale były też 
okresy, w których zbierałem nagany, a 
wiec bywało Sie i na wozie i pod wo- 
zem(...). Moja działalność nie ograniczała 
sin tylko do szkoły Od szeregu lat iestem 
członkiem Komitetu Powiatowego PZPR i 
radnym powiatowej rady narodowej (...).

Dzisiaj jestem bardzo zmęczony tym 
wszystkim, ale nie żałuję. Warto było tak 
r.--’. Może to nie bedzie zarozumiałością, 
gdy nowiem „non omnis moriar”. bo zosta- 
je budynek, bo zo=taie monografia powia­
tu. bo zostanie dobre imię, może i dobry 
wzór dla innych.

„HALE”
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Szkoła ogólnokształcąca Belvedere w Lozannie.

POLSCY NAlffiZYCIELE SZKÓŁ ZAWODOWYCH Z WIZYTĄ W SZWAJCARII
dniach od 28 czerwca do 18 lip- 

Wca br. bawiła w Szwajcarii 27- 
osobowa grupa polskich nauczy­
cieli szkól zawodowych. Wizy­
ta odbyła się na zasadzie wy­

miany (w przyszłym roku będzie bawić 
w Polsce grupa kolegów szwajcarskich).
Inicjatorem wymiany był nauczyciel szko­
ły. zawodowej w Lozannie, p. Jean-Paul 
Chave, który występował w imieniu Sto­
warzyszenia Nauczycieli Szkół Zawodo­
wych Kantonu Vand (Sekcja dokształca­
jących szkół zawodowych w Lozannie). 
Inicjatywę tę poparły szwajcarski i polski 
'komitety do spraw UNESCO, przy czym 
szczególnie dużo zainteresowania i pracy 
włożył w organizację tej wymiany sekre­
tarz generalny komitetu szwajcarskiego, 
p. Jean-Babtiste Weck.

Doskonale zorganizowany przez tamtej­
szych kolegów pobyt w Szwajcarii oraz in­
teresujący program sprawiły, że nauczy­
ciele polscy przywieźli z wycieczki wiele 
cennych doświadczeń zaznajamiając się ze 
szwajcarskim systemem szkolnictwa w 
ogóle, a systemem szkolnictwa zawodo­
wego w szczególności.

Stałą siedzibą grupy polskiej była Lo­
zanna. Zakwaterowanie w mieszkaniach 
nauczycieli szwajcarskich szkół zawodowej 
dało okazję poznania codziennego życia 
przeciętnej rodziny szwajcarskiej. Po­
za tym mogliśmy zwiedzić Zurych, 
Lozannę, Genewę, Berno, Fribourg, 
Neuchatel, Montreux, Vevey i wie­
le innych miejscowości. Dobrą okazją 
do bliższego zapoznania się z problema­
tyką ustrojową, gospodarczą i kulturalną 
Szwajcarii, było zwiedzenie Wystawy Na­
rodowej w Lozannie. Wystawy tego rodza­
ju,są urządzane.co 25 lat, za każdym razem 
w innym kantonie. Tegoroczna wystawa 
odznaczała się niezwykle interesującą 
konceocją. \ <

Koledzy szwajcarscy zaopatrzyli nas w 
materiały informacyjne o kraju. Uczest­
niczyliśmy w posiedzeniu Mieiskiej Rady 
w Lozannie. Zostaliśmy także przyjęci 
przez burmistrza Lozanny oraz członka 
Rady Federalnej, poprzedniego prezyden­
ta Szwajcarii, p. Paul Chaneteta w jego 

. prywatnej posiadłości w ,Rivaz.
Zwiedzenie Banku Kantonalnego w Lo­

zannie umożliwiło nam zaznajomienie śię 
z najnowocześniejszą techniką urządzeń 
bankowych, co jest ważne dla nauczycieli

Urocza. miejscowość Romainmótier.
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NOWE WYDAWNICTWA
DLA DZIECI MŁODSZYCH I NAJMŁODSZYCH

Maria Kędzierzyna: WĘDRÓWKI SZYSZKO­
WEGO DZIADKA. Ilustr. W. Kwiatkowska. 
Warsźawa 19G4; s. 51, cena 4 zł.

Wilhelm i Jakub Grimm: BAŚNIE. Przekl. 
z niemieckiego M. Tarnowski. Kolorowe ilustra­
cje B. Truchanowska i W. Majchrzak. Warsza­
wa 1964; s. 117, cena 22 zł.

Włodzimierz Domeradzki: DOBRY WIECZÓR, 
PANI SOWO. Ilustr. E. Różańska. Warszawa 
1964; cena 9 zł.

NAJKRÓTSZE BAJKI. Oprać. B. Zagała. 
Barwne ilustracje Z. Witwickiego. Warszawa 
1964; cena 10 zł.

Wanda Chotomska: PRZYGODY JEŻA SPOD 
MIASTA ZGIERZA. Ilustr. K. Witkowska. War­
szawa 1964; cena 10 zł.

Anna Geeihaar i Ingeborga Meyer-Rey: u. 
STRACHA W KIESZENI, przeki. T. Polanow- 
skL Warszawa 1964; cena 10 zł.

1, 2, 3, LICZ RAZEM Z NAMI. Pomysł i ilustr. 
Ingeborga Meyer-Rey i Rudolf Schultz-Dębow- 
ski. Tekst Hansgeorg Stengel. Tłum. J. Na­
wrocka i T. Polanowski. Warszawa 1964; cena 
22 zł.

Witali Bianki: ZIMOWE GRYMASY. Tłum. 
M. Kowalewska. Ilustr. J. Jaworska. Warszawa 
1964; cena 1,50 zł. Książeczka z cyklu „Poczy­
taj mi mamo”. 

szkół ekonomicznych. Mieliśmy też okazję 
obejrzeć zakłady mechaniki precyzyjnej, 
fabrykę zegarków, drukarnię, wydawnic­
two, zakłady introligatorstwa przemysło­
wego itd. oraz zapoznać z procesem pro­
dukcji wina.

Wycieczki do wysokich Alp, oprócz nie­
zapomnianych przeżyć turystycznych, da­
ły nam możność obejrzenia zapór wod­
nych umożliwiających racjonalne wyko­
rzystanie jedynego surowca naturalnego 
Szwajcarii — wody. Mogliśmy też zapo­
znać się ze świetnym zagospodarowaniem 
turystycznym gór szwajcarskich, tunelu 
i przełęczy św. Bernarda oraz miejscowoś­
ci wypoczynkowych. Wycieczka do Fran­
cji i Włoch stanowiła dodatkową atrakcję; 
oglądaliśmy m. in. zabytki historyczne, 
pochodzące z czasów rzymskich.

Szwajcaria jest siedzibą wielu organi­
zacji międzynarodowych. Podczas pobytu 
w tym kraju zwiedziliśmy kilka z nich, 
a mianowicie: Biuro Międzynarodowej 
Organizacji Pracy w Genewie, Europejski 
Ośrodek Energii Nuklearnej w Genewie, 
Międzynarodowy Komitet Olimpijski w 
Lozannie.

Szczególne jednak zainteresowanie 
wzbudził szwajcarski system oświaty. Ko­
ledzy nasi mieli okazję zwiedzić szkoły 
ogólnokształcące, stanowiące podbudowę 
szkolnictwa zawodowego oraz szkoły 
kształcące rzemieślników i robotników 
kwalifikowanych, szkoły dla młodzieży 
nie pracującej i pracującej, praktyczną 
naukę zawodu w zakładach pracy, szkoły 
rolnicze. Otrzymane materiały programo- 
wo-metodyczne umożliwiły głębsze prze­
studiowanie problematyki szwajcarskiego 
szkolnictwa zawodowego.

Grupa nauczycieli polskich była przyj­
mowana w .Szwajcarii bardzo serdecznie. 
Społeczeństwo szwajcarskie żywo intere­
sowało się programem jej pobytu i wra­
żeniami, o czym świadczy wywiad radio­
wy przeprowadzony z kierownikiem grupy 

kol. Bolesławem Redlichem oraz kilka 
artykułów zamieszczonych w prasie.

Koledzy szwajcarscy pragną zapoznać 
się z naszym szkolnictwem zawodowym. 
W przyszłym roku grupa tamtejszych na­
uczycieli odwiedzi Polskę. Oczywiście do­
łożymy wszelkich starań, aby ich pobyt 
w naszym kraju był równie przyjemny, 
jak nasz pobyt w Szwajcarii.

TEOFIL SOSNOWSKI

„NASZEJ KSIĘGARNI”
DLA DZIECI STARSZYCH

Z. Krippendorf i M. Pruszkowska: GŁOWY 
NIE OD PARADY. Ilustr. M. Majewski. War­
szawa 1964; s. 237, cena 15 zł. Książka opisując 
zabawne przygody i przeżycia młodzieży poru­
sza istotny problem wyboru zawodu.

Jerzy Przymanowski: TAJEMNICA WZGÓ­
RZA 117. Ilustr. Z. Rychlicki. Warszawa 1964; 
s. 63, cena 3,60 zł.

Maciej Zimiński: OSIEM DNI W KRAINIE 
NIEDŹWIEDZI. Fotografie D. Rago i ze zbio­
rów autora. Warszawa 1964; s. 101, cena 10 zł.

Sempe i Gościnny: REKREACJE MIKOŁAJ­
KA. Przekł. z francuskiego T. Markuszewicz 
i E. Staniszkis. Warszawa 1964; s. 243, cena 22 zł. 
Przezabawne opowiadania z życia szkolnego.

DLA DOROSŁYCH
Ida Merżan: CZY. KOCHASZ MNIE MAMO? 

Ilustr. Jerzy Treutler. Warszawa 19G4; s. 124, 
cena 10 zł. Książkę tę autorka przeznacza głów­
nie dla wychowawców przedszkoli oraz grup 
przedszkolnych w domach .dziecka, gdzfe 
szczególnie jaskrawo występują błędy popeł­
niane w wychowaniu dziecka we wczesnym 
okresie jego rozwoju.

Nela Samotyhowa: MALARSTWO ZACHOD­
NIOEUROPEJSKIE. Warszawa 1964; s. 457, cena 
75 zł. Jest to popularny zarys rozwoju form 
malarskich od katakumb do połowy XX wieku. 
Autorka omówiła w swojej książce najcelniej­
sze dzieła epoki, kładąc nacisk na zmienność 
form oraz podkreślając znaczenie, jakie dla 
rozwoju malarstwa miały wybitne indywidual­
ności twórców. Książka ma zadania dydaktycz­
ne: uczy patrzeć i analizować, zachęca czy­
telnika do bliskiego obcowania z dziełem sztu­
ki.
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Z PALESTYNY 
DO NOWEJ POLSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Ale widziałem, że praca nad odczytami 
da,je wiele, i to nie tylko piszącemu. Po­
stanowiłem napisać po raz drugi o tym, 
co w rzeczywistości robię i jak robię. 
Prowadziłem kółko matematyczne w 
szkole. Bardzo pożyteczną rolę spełniało 
kółko w latach 1950—1955. Młodzież gar­
nęła się do pracy w kółku i wynosiła re­
alne korzyści, a co najważniejsze, zbliża­
ła się do pracy, której można by dać na­
zwę „naukowej”. Postanowiłem więc na­
pisać o naszej pracy w kółku. Rezultat 
wspaniały. W wojewódzkim mieście na 
zjeżdzie autorów otrzymałem nagrodę, 
władze oświatowe i związkowe podkreś­
lały walory mej skromnej pracy. Zosta­
łem zaproszony na zjazd autorów do War­
szawy. Co za przeżycie, kiedy dyrektor 
departamentu w obecności przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty, i władz partyj­
nych, w obecności ministra oświaty wrę­
czył mi nagrodę, a potem na zebraniu 
sekcji Instytutu Pedagogicznego czytałem 
mój odczyt. Skromny nauczyciel z pro­
wincji, który niedawno z trwogą wracał 
do kraju, został nagrodzony i zachęcony 
do dalszej pracy.

A za tym poszły i dalsze wyróżnienia. 
Czytam zawsze prasę pedagogiczną, pra­
sę zawodową. „Nowa szkoła” ogłosiła an_ 
kietę-konkurs. Już pierwsza przyniosła mi 
sukces w postaci pierwszej nagrody mi­
nistra oświaty. Nic dziwnego, że brałem 
udział w następnych i znowu otrzymałem 
nagrody (...).

Potem przyszły dalsze sukcesy skrom­
nego nauczyciela(...). Uczyniliśmy w cią­
gu lat dwudziestu jakiś potężny skok. 
Dokształcanie się, poszukiwanie metod 
pracy, zdobywanie realnej wiedzy, poszu­
kiwanie czasopism i książek. Konferencja 
i zjazdy-spotkania, odczyty, kursy i stu­
dia zaoczne oraz praca nad sobą — to 
droga do celu, jakim jest reforma nau­
czania.

Sam widzę, że jeszcze przed dziesięciu 
laty nie zdobyłbym się na takie próby w 
nauczaniu, na jakie zdobywam się dzisiaj, 
a to, o czym czytam — przechodzi wszel­
kie oczekiwania (...).

NA październikowym zebraniu w 
1956 r. wytoczono ciężkie „działa” 
przeciw dyrekcji i ogłoszono „usu­

nięcie” dyrektora, a mianowanie tymcza­
sowej rady administracyjnej, w skład 

której i mnie włączono. Nie jest w tej 
chwili ważne, czy ocena pracy naszego 
dyrektora była właściwa, ale pobudki na 
pewno były szlachetne i płynące z poczu­
cia obowiązku wobec młodzieży. Kurato­
rium w sprawy wewnętrzne szkoły w tym 
czasie nie chciało ingerować, pozostawia­
jąc „rewolucję” wewnętrzną radzie peda­
gogicznej i czasowi. Przyznam się, że nie 
orientowałem się w kulisach sprawy i na 
polecenie władz udałem się do kurato­
rium. Porozumienie ZNP i władz szkol­
nych w tej sprawie było przemyślane i 
właściwe. Zezwolono na wybór nowego 
dyrektora z naszego grona, zatwierdzono 
na próbny okres wybór, ale uprzednio 
łącznie z Ministerstwem Oświaty prze­
prowadzono konsultację z nauczyciel­
stwem zakładu, komitetem rodzicielskim, 
miejscowymi czynnikami. W tym okresie 
w całej Polsce powiał nowy duch. Zmia­
ny były wszędzie. Konsultacje z władza­
mi szkolnymi i porozumienie z radą pe­
dagogiczną ustaliły nowy porządek w 
szkole. Pewne sprawy, które nie mogły 
być załatwione na drodze ewolucyjnej, 
ta mała rewolucja załatwiła pozytywnie. 
Pozostałem na stanowisku zastępcy i ku­
rator polecił mi nadal sprawować obo­
wiązki kierownika internatu —chociaż ta 
funkcja poza własną satysfakcją nie była 
mi już tak miła jak dawniej i z czasem 
stała się uciążliwa.

Zmiany w kierownictwie zakładu oka­
zały się dobre. Wiele się zmieniło na ko­
rzyść. Kolektyw pedagogiczny umocnił się 
— wielu kolegów ustawiono właściwie ■— 
na dalsze warcholenie nie pozwolono tej 
nielicznej garstce, która nie myślała o 
poprawie, a raczej miała na celu swe 
własne sprawyf...).

20 łat to krótki okres. A jednak, ile 
przemian (...). Byłem nauczycielem i jestem 
ale inaczej czuję się dzisiaj. Gdyby ktoś 
chciał mnie pozbawić pracy w szkole i 
dał znacznie lepsze warunki materialne, 
ale poza szkołą, uważałbym, że robi mi 
wielką krzywdę. Bo nasz zawód ma to do 
siebie, że trzeba go pokochać!

Dwadzieścia lat przemian w kraju I 
dwadzieścia łat pracy nad sobą, nad mło­
dzieżą. Łączy się to ściśle z sobą — prze­
miany w kra-ju i przemiany w naszej pra­
cy. Krzepnie kraj, krzepnie nauczyciel! 
Rośnie autorytet Polski, rośnie autorytet 
nauczyciela. Widać, że składową i poży­
teczną istotą społeczeństwa jest szary a 
jednak aktywny nauczyciel.

Godło: „JANINA”

UŹ 37 państw afyrKaSsEłcE iĆS prze* 
strzeni ostatnich kilku lat uzyskało 
niepodległość. Jednym z nich jest 

£ Malawi — państwo znajdujące się 
w samym sercu centralnej Afryki.

6 lipca 1964 roku Niasa, były protekto­
rat angielski, została proklamowana pań­
stwem niepodległym. Prawie 4 miliony 
Afrykańczyków zamieszkujących na te­
rytorium 117 tys. km kw. uzyskało wol­
ność.

Misje cywilizacyjne” kolonizatorów 
angielskich pozostawiły głęboki i nieza­
pomniany ślad w tym kraju. Specjalny 
korespondent „Times’a” w „Educational 
Supplement” z 3 lipca 1964 r. pisząc na 
temat niepodległego państwa Malawi roz­
poczyna artykuł od stwierdzenia, że „Nia­
sa miała w 1959 roku 22 Afrykańczyków 
z wyższym wykształceniem. Dwunastu 
z nich przebywało w więzieniach. Obecnie 
są oni ministrami. Liczba absolwentów 
z wyższym wykształceniem jest nadal zni­
koma. 87 proc, wszystkich nauczycieli po­
siada jedynie 8-letnie wykształcenie ogól­
ne”.

Jest to tylko część prawdy, która po­
winna ujrzeć światło dzienne.

Malawi rozpoczęło swój niepodległy byt 
w trudnych warunkach, zwłaszcza jeśli
chodzi o szkolnictwo i oświatę oraz poziom 
kulturalny obywateli. Do chwili prokla­
mowania niepodległości w Malawi było 
jedynie. 50 osób, które zdobyły wyższe 
wykształcenie i to poza granicami swego 
kraju. Ponad 95 proc, mieszkańców — to 
analfabeci. Wieloletnia „działalność” mi­
sjonarzy angielskich nie sprzyjała rozwo­
jowi oświaty wśród rdzennej ludności 
afrykańskiej.

Przeważająca większość dzieci w wieku 
szkolnym nie uczęszczała do szkół, a po­
łowa ze zgłoszonych do szkoły przerywała
zajęcia już po pierwszym roku nauki i je­
dynie 1/3 uczniów zdobywała wykształce­
nie na poziomie trzech klas szkoły pod­
stawowej. Do uzyskania niepodległości w 
Malawi było 33C0 niepełnych szkół po­
czątkowych, z których znaczna część znaj­
dowała się we władaniu misjonarzy i róż­
nych sekt religijnych. Liczba szkół śred­
nich nie przekraczała 15.

Głód i nędzę, słaby rozwój ekonomiczny 
Niasy, wzrost liczby emigrantów, brak 
przemysłu — kolonizatorzy brytyjscy z 
reguły tłumaczyli brakiem bogactw natu­
ralnych w tym kraju. Wiadomo natomiast, 
że w Niasie odkryto 39 różnych złóż mi­
neralnych, w tej- liczbie złoto, boksyt, wę­
giel, srebro, ilmenit itp. Jednakże koloni­
zatorzy nie byli zainteresowani w eksploa­
tacji tych bogactw, gdyż o wiele wygodniej 
było je sprowadzać z innych części Afryki, 
a Niasę traktować jako skupisko taniej 
siły roboczej.

Te fakty najdobitniej świadczą o tym, 
że przyczyn nędzy nie należało tłumaczyć 
warunkami przyrodniczymi (jak to czynili 
kolonizatorzy), lecz warunkami społecz­
nymi. JÓZEF ZALEWSKI

KOŚCIÓŁ A WSPÓŁCNSmŚĆ

CZY
KONIEC
OPOZYCJI

PRAWA była — i jest — ważna 
i trudna. Już wiele lat temu 
ekonomiści, politycy i moraliści 

^1 uznali konieczność świadomej 
regulacji urodzeń. Przekonały 

ich o tym względy ekonomiczne oraz hu­
manitarne — ludzkość nie może się prze­
cież rozmnażać w sposób przypadkowy, 
żywiołowy, nieodpowiedzialny za przysz­
łość nowych pokoleń. Powołanie na świat 
dziecka — nowego człowieka —* powinno 
być rezultatem świadomej decyzji rodzi­
ców, poczucia ich odpowiedzialności za 
jego przyszłe losy. Przekonanie o odpo­
wiedzialności rodziców za kształtowanie 
młodego pokolenia staje się w naszym 
społeczeństwie coraz powszechniejsze. Co­
raz częściej rodzice decydują się na dziec­
ko wtedy, kiedy go pragną, kiedy świado­
mie biorą na siebie odpowiedzialność za 
jego przyszłe losy.

Regulacja urodzeń ma także kapitalne 
znaczenie gospodarcze i socjalne w'skali 
światowej.

Najbardziej stanowczo opowiadał się 
dotychczas przeciwko niej Kościół katolic­
ki. Inne kościoły chrześcijańskie już daw­
no uznały regulację urodzeń za konieczny 
składnik współczesnej cywilizacji i w 
swej gwałtownej opozycji Kościół katolic­
ki został izolowany. Zdecydowanie sprze­
ciwiał się on dotychczas stosowaniu środ­
ków chemicznych lub mechanicznych. 
Wiadomo zaś, że zalecana przez Kościół 
wstrzemięźliwość oparta na przestrzega­
niu metody Ogino-Knausa, tj. tzw. kalen­
darza małżeńskiego, jest bardzo zawodna.

Odosobnienie Kościoła wystąpiło także 
wśród jego wiernych. Ogromna ich więk­
szość odrzuciła jego zakazy, przyjmując 
powszechnie stosowane i uznane metody 
kontroli urodzeń. W Polsce np. mimo za­
ciekłych wystąpień przywódców Kościoła 
przeciwko kontroli urodzeń, mimo całej 
ostrej wieloletniej kampanii, duża cześć 
katolików nie stosuje się do kościelnych 
zakazów i nakazów. Badania socjologicz­
ne przeprowadzone w szpitalach, między 
innymi wśród kobiet, które zmuszone były 
poddać się zabiegowi przerywania ciąży, 
wykazały, że większość z nich to katolicz­
ki, znające stanowisko Kościoła w tej 
sprawie. Pamiętajmy zaś, że przerywanie 
ciąży jest środkiem ostatecznym — stoso­
wanym przede wszystkim w wypadkach,

POŁ WICKU PRACY NAUCIYCKLSW
Kol. JANINA ŚLIWIŃSKA — nauczy­

cielka Szkoły Podstawowej w Spytkowi­
cach k/Zatora, pow. Wadowice, rozpoczęła, 
pracę w 1912 roku.' Była zawsze aktyw­
nym członkiem ZNP, piastowała przez 
kilka kadencji funkcję prezesa ogniska, 
jest w dalszym ciągu członkiem Plenum 
Zarządu Oddz. Pow. ZNP w Wadowicach. 
Szczególnie wiele wysiłku włożyła w

Iłowy rząćt KJafawt nA óźetś i (folctófiflj 
Hastingsem Kamuzu Banda już od pierw* 
szej chwili uzyskania niepodległości przy*1 
stąpił zdecydowanie do likwidacji „spuści* 
zny”, jaką pozostawili kolonizatorzy. 5-let. 
ni plan rozwoju kraju przewiduje wzrost 
poziomu materialnego ludności, rozwój 
przemysłu i rolnictwa. Szczególne miejsce 
w 5-letnim planie rozwoju Malawi zajmu­
je oświata i szkolnictwo. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że młoda republika potrzebuje 
wysoko kwalifikowanej kadry rodzimej, 
która będzie zdolna do przezwyciężenia w 
szybkim tempie zacofania . i ciemnoty.

MALAWI
nowe
państwo 
afrykańskie

Stąd też przewiduje się poważny rozwój 
szkolnictwa średniego. Do końca 1980 roku 
planuje się wzrost liczby uczniów szkół 
średnich do 40 tysięcy w porównaniu z 
liczbą 2200 uczniów w roku 1963.

Śmiałe są również plany dra Hastingse- 
ma Kamuzu Banda, jeżeli chodzi o szkol­
nictwo wyższe. Przewiduje się stworzenie 
uniwersytetu w Livingstonie. Powinien on 
przyjąć już w przyszłym roku 200 osób na 
pierwszy rok studiów, a stopniowo do 1970 
roku liczba studentów wzrośnie do 400 
rocznie. Studia zostaną oparte na 4-letnim 
programie nauki. Powstanie również po­
litechnika w Blantyre, instytut górniczy w 
Bunda, instytut administracji publicznej w 
Mpemba oraz średnia szkoła pedagogiczna 
i szkoła sztuk pięknych.

40 szkół średnich po wyposażeniu w war­
sztaty szkolne i zaopatrzeniu w pracownie 
naukowe będzie mogło prowadzić kursy 
techniczne, które przygotują przyszłą ka­
drę dla gospodarki kraju.

Młoda republika Malawi ma wiele śmia­
łych planów, które pragnie w najbliższej 
przyszłości zrealizować.

WOBEC

RECUIACJ1

URODZIN

w których bezwzględnie wymaga tego 
zdrowie kobiety — i nikt nie uważa go za 
właściwy sposób kontroli urodzeń.

Fakt że stanowisko Kościoła przestało 
mieć znaczenie praktyczne, zmusił jego 
kierownictwo do dyskusji nad celowością 
utrzymania dotychczasowej opozycji. 
Grupa kardynałów i teologów należąca 
— z racji swej otwartej postawy wobec 
współczesności — do tego nurtu w Koś­
ciele, który określany jest mianem refor­
matorskiego, wypowiedziała się już za 
przyjęciem zasady regulacji urodzeń. 
Niedawno jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli Kościoła kardynał belgij­
ski Suenens, w czasie pobytu w Kana­
dzie kilkakrotnie opowiedział się za uzna­
niem dopuszczalności stosowania środ­
ków antykoncepcyjnych. Ten sam kar­
dynał, poparty przez wybitnych współ­
czesnych teologów jako współtwórca 
schematu „O miejscu Kościoła w świecie 
dzisiejszym”, w rozdziale dotyczącym 
tzw. eksplozji demograficznej dopuścił 
możliwość stosowania środków antykon­
cepcyjnych. Niewątpliwie rozdział ten 
napotyka ostre sprzeciwy wielu hierar­
chów na Soborze. Już obecnie kardynał 
Ottaviani, znany ze swych skrajnie kon­
serwatywnych przekonań, w wywiadzie 
dla włoskiego tygodnika „Vita”, pozwolił 
sobie na niewybredny atak na kardy­
nała Suenensa za jego poglądy w spra­
wie kontroli urodzeń.

Które z tych stanowisk zwycięży? 
Opinia światowa zwróciła uwagę na 
przemówienie papieża, który 23 czerwca 
oświadczył kardynałom, że problem kon­
troli urodzeń „poddawany jest studiom 
tak szerokim i tak głębokim, jak to tylko 
jest móżliwe, tak poważnym i uczciwym, 
jak wymaaa tego zagadnienie tei wagi-, 
Mamy nadzieje, że rychło dojdziemy do 
konkluzji”. Jeśli zważy się, że jeszcze 
kilka miesięcy temu takie oświadczenie 
papieża było nie do pomyślenia, to jego 
niedawne przemówienie świadczy o ewo­
lucji poglądów Watykanu.

Nie można zatem wykluczyć, że je­
sienna sesja Soboru przyniesie uchwale­
nie schematu zezwalającego katolikom 
na stosowanie środków antykoncepcyj­
nych. Byłby to poważny krok Kościoła'1 
w przystosowaniu się do problemów 
współczesności.

W. NATOWICZ

budowę nowej szkoły i aktywizację śro­
dowiska.

Za całokształt działalności została od­
znaczona w roku 1956 Złotym Krzyżent 
Zasługi.

Zasłużonej Jubilatce — serdeczne gra-^ 
tulacje i życzenia wszytkiego najlepsze- 
goi składa Zarząd Oddziału ZNP w ^ra‘ 
dowicach i Ognisko w Spytkowicach.
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YSKUSJE- PROPOZYCJE
„WAKACYJNE 
OBRACHUNKI 
ZE SZKOŁĄ”

ZSSŁ

, A moją pracę w szkole patrzę z 
perspektywy przeszło 10 lat. 
Uczyłem w tym czasie w róż- 

gg nych szkołach, niektóre z nich 
wspominam z prawdziwym za­

dowoleniem. Przyglądałem się wielu kole­
żankom i kolegom i chcę podzielić się 
uwagami dotyczącymi pewnego zagadnie­
nia-

Główną postacią w życiu szkoły jest 
kierownik. On nadaje kierunek i ton pracy 
dydaktycznej i wychowawczej. Rola jego 
nie jest łatwa, ale od niego zależy, czy w 
dźwiganiu tych trudnych zadań będzie 
miał wśród nauczycieli pomocników, czy 
tylko urzędników spełniających nałożone 
n'a nich obowiązki i uważających go za 
zwierzchnika, z którym niechętnie się roz- ■ 
mawia. Było kilka artykułów na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” na ten temat. 
Uważam jednak, że za mało pisze się o kie­
rowniku, zwłaszcza o organizowaniu przez

KIEROWNIK SZKOŁY
I NADZÓR PEDAGOGICZNY

uchodzą, takimi są

kieruje się tysiące 
toku pracy stają się

się 
po- 
aby 
bez

NIESPRA WIEDLIWOŚC

Podniesienie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły trzeba zacząć od powoły­
wania właściwych osób na kierownicze 
stanowiska w szkole.

Drugim elementem, nadającym charak­
ter szkole, jest nadzór pedagogiczny. Je­
żeli kierownik jest wychowawcą kadry 
nauczycielskiej swojej szkoły, to inspek­
tor i podinspektorzy są wychowawcami 
kierowników. Dobry inspektor nie będzie 
nigdy czuł się tylko przedstawicielem 
władzy, lecz przede wszystkim nauczycie- 
lem-instruktorem i wychowawcą. Oprócz 
wiedzy i doświadczenia powinien cecho­
wać go takt pedagogiczny, koleżeńskość, 
wyrozumiałość, umiejętność fachowego 
instruktażu.

Zatem warunkiem koniecznym przy po­
woływaniu nauczycieli na stanowisko in­
spektorów i wizytatorów powinno być peł­
nienie przez nich uprzednio funkcji kie­
rownika lub zastępcy kierownika w szkole.

Jeśli postępowanie nadzoru pedagogicz­
nego i kierownictwa szkół będzie cecho­
wał życzliwy stosunek do nauczyciela, to 
tylko nieliczne jednostki nie poddadzą się 
ich wychowawczemu oddziaływaniu.

Poza indywidualnym oddziaływaniem 
kierownika na nauczycieli, ważnym czyn­
nikiem kształtowania atmosfery w szkole 
są posiedzenia rad pedagogicznych.

W swej praktyce spotykałem różnego 
rodzaju posiedzenia, więc takie, w czasie 
których wszechwładnie decydował kie­
rownik. a kontrowersyjne opinie nauczy­
cieli były uważane za akty wrogości, i ta­
kie, na których panowała mila i wzajem­
na wymiana zdań na temat omawianych 
kwestii.

Inną wadą posiedzeń rad pedagogicz­
nych w niektórych szkołach jest ich nad­
mierna ilość (do 14 w roku) i zbyt długi 
czas trwania (do 8 godz.). Oczywiście, że 
takie posiedzenia przekształcają się w ja­
łowe „nasiadówki”. niewiele przynoszące 
korzyści uczestnikom. Umiejętność prowa­
dzenia zebrań — to też ważna zaleta 
kierownika.

Bardzo istotny' jest stosunek kierownika 
i rady pedagogicznej do poczynań nauczy­
cieli. Ludzie dorośli niewiele różnią się 
od małych dzieci, które oczekują pochwa­
ły za „dobre uczynki”. Nauczyciel pragnie, 
by ktoś jego pracę widział, by ją dostrze­
gał, gdyż to stwarza wokół niego przychyl­
ną atmosferę. Ogólnie w społeczeństwie 
dużo się mówi i pisze o roli szkoły i na­
uczyciela. Atmosfera taka jest niezbędna 
do pomyślnej działalności szkolnictwa i 
osiągnięcia wyników w nauczaniu i wy­

chowaniu. Chodzi o to, żeby uznanie dla 
pracy i osiągnięć w dziedzinie nauczania 
i wychowania dotarło do tych pojedyn­
czych, szarych nauczycieli i wychowaw­
ców. Nie wystarczy Kowalskiemu, że o 
szkole dobrze mówił I sekretarz KC, tow. 
Wł. Gomułka, sekretarz KC Jarosiński 
i minister W. Tułodziecki. Trzeba, żeby 
konkretną pracę Kowalskiego dostrzegł 
i odpowiednio ocenił kierownik szkoły, a 
przy okazji również inspektor. Kowalski 
nie oczekuje nagrody, lecz zwykłego ludz­
kiego uznania. A zdarza się np., że w no­
watorstwie nauczyciela władze dopatrują 
się i szukają tylko negatywów. Taki sto­
sunek władz nie zachęci Kowalskiego do 
eksperymentowania.

Czego potrzeba młodym nauczycielom. 
Pomocy w zdobyciu doświadczenia peda­
gogicznego. W tym decydującą rolę mogą 
odegrać, obok wspomnianego kierownika, 
pracownicy ośrodków metodycznych, wy­

znaczeni przez radę pedagogiczną, starsi 
i doświadczeni koledzy, prasa i wydaw­
nictwa pedagogiczne oraz organizacja 
związkowa, zwłaszcza poprzez dobrze pro­
wadzone konferencje rejonowe i pracę 
samokształceniową -wśród nauczycieli.

Co przeszkadza im w doskonaleniu się? 
Niewłaściwy stosunek kierownictwa i ze­
społu, klikowość. plotkarstwo i intry- 
ganctwo. Tego należy za wszelką cenę u- 
nikać.

Na poziom pracy dydaktyczno - wycho­
wawczej wpływa w poważnym stopniu 
współpraca szkoły z rodzicami i środowi­
skiem.

Nie widę potrzeby uzasadniania celowo­
ści tej współpracy. Chciałbym jedynie 
podkreślić, że formy powinny być różno­
rodne. Do nich należą: zebrania okresowe 
i nadzwyczajne z rodzicami, dyżury na­
uczycieli i wychowawców w celu przyj­
mowania w szkole rodziców lub prowa­
dzenia z nimi rozmów telefonicznych, pra­
ca trójek klasowych złożonych z rodzi­
ców, praca komitetów rodzicielskich, od­
wiedzanie uczniów w domach, wczesne 
informowanie o trudnościach w nauce i 
zachowaniu, pedagogizacja rodziców itp.

Nie wykorzystaną pomocą jest czasopi­
smo poświęcane tym problemom — „R o- 
dzina i szkół a”.

Cieszę się, że „Głos Nauczycielski” w 
tym roku zajął się ważnym zagadnieniem 
pracy szkolnej. Dobra atmosfera w szkole 
wyzwoli siły i energię olbrzymiej rzeszy 
nauczycieli i przyniesie im zadowolenie, 
a społeczeństwu — korzyści.

mgr JAN JANICKI

pierwszy, 
zapropo- 
polskiego

_ EDNYM z najważniejszych ogniw H naszego systemu oświatowego 9 jest szkolnictwo dla pracujących.
Na naszym -terenie w latach 

1945—1963 ukończyło szkołę pod­
stawową 51000 dorosłych, a czytać 
i pisać nauczyło się 18700 osób. Szcze­
gólnie bujnie rozwinęło się średnie 
szkolnictwo ogólnokształcące i zawodowe 
dla pracujących. W 1945 r. były u nas 
2 tego typu licea ogólnokształcące, li­
czące 163 uczniów. Obecnie jest ich 10 
(oraz 7 punktów filialnych), do których 
uczęszcza 3305 uczniów. W latach 1945 — 
1965 ogółem do liceów ogólnokształcących 
dla pracujących uczęszczało 40312 ucz­
niów, ale maturę uzyskało 4504 absol­
wentów, a więc zaledwie co 10 mniej 
więcej uczeń. Niska sprawność, wielki 
odsiew, wysoki procent drugoroczności — 
ta wielka bolączka szkolnictwa 
cujących — to zjawisko, które 
zlikwidowane.

Zetknąłem się z nim po raz 
gdy w roku szkolnym 1962/63 
nowano mi nauczanie języka 
w czterech klasach ósmych Liceum dla 
Pracujących w Szczecinie. Pierwsze mie­
siące pracy w tej szkole były dla mnie 
męką. Nie mogłem pogodzić się ze zja­
wiskiem nagminnego opuszczania lekcji 
przez uczniów, nieodrabiania zadań do­
mowych, nieczytania lektur, uciekania 
z klasówek i niektórych lekcji, mało 
aktywnego udziału w lekcjach itp. Sku­
tek tych ujemnych objawów był od razu 
widoczny. Na pierwszy okres z każdej 
klasy uoyło po 10 uczniów. Poza tym 
wielu otrzymało oceny niedostateczne. 
W drugim okresie historia się powtórzyła 
i tak trwało do końca roku szkolnego. 
Promocję otrzymało zaledwie 50 proc, 
tych, którzy rozpoczęli naukę we wrześ­
niu. Około 40 proc, uczniów w ogóle od- 
padło. Dowiedziałem się; że tak jest we 
wszystkich szkołach ogólnokształcących 
dla pracujących. Zacząłem szukać przy­
czyn tego stanu. Ułożyłem ankietę, w 
której między innymi były pytania do­
tyczące trudności, jakie napotykają ucz­
niowie, i przyczyn wielkiego odpadu, 
słabej frekwencji i wysokiej drugorocz­
ności. Ankietę wypełniło 300 uczniów 
naszej szkoły z klas VII—XI.

Co wynika z wypowiedzi zawartych 
w tych ankietach? Jakie trudności napo­
tykają uczniowie w szkole dla pracują­
cych?
. Zakłady pracy nie doceniają wagi do­
kształcania się swych pracowników, nie 
respektują przepisów o ulgach dla pra­
cujących. Przeszło 20 proc, uczniów na­
szej szkoły nie korzystało z żadnych ulg 
wskutek odmowy aammistracji zakładów. 
Trzeba było stoczyć prawdziwą batalię 
ża pośrednictwem WKZZ, żeby ucznio­
wie ci mogli korzystać z przysługujących 
im uprawnień.

Około 20 proc, słuchaczy było zatrud­
nionych przez zakłady pracy w godzi­
nach nadliczbowych lub delegowanych 
nieraz na kilka lub kilkanaście dni do 
pracy w innych miejscowościach, co 
uniemożliwiało uczęszczanie do szkoły. 
Byli to najczęściej pracownicy handlu, 
kolei, urzędnicy, milicjanci, kolejarze. 
Nierzadko uczeń, po takiej przerwie, nie 
potrafił uzupełnić luk w materiale, znie­
chęcał się i przestawał przychodzić do 
szkoły. Niektórzy z takich przyczyn 
opuścili przeszło 200 dni w ciągu roku.

Ponad 40 proc, badanych nie otrzymało 
przysługujących im urlopów na przygo­
towanie się do egzaminów końcowych. 
Zakłady pracy tłumaczyły się trudnościa­
mi kadrowymi, koniecznością wykonania 
planów itp.

Zaledwie 36,6 proc, uczniów liceów 

ogólnokształcących dla pracujących zwal­
nianych jest o 1 godzinę wcześniej z 
pracy w dniu, w którym odbywają się 
lekcje w szkole. Większość z nich nie ma 
nawet czasu zjeść obiadu.

Zakłady pracy, z małymi wyjątkami, 
nie interesują się postępami swych pra­
cowników w szkole. Jakże rzadko można 
spotkać w pokoju nauczycielskim kogoś 
z rady zakładowej lub z dyrekcji za­
kładu.

Wielu uczniów napotyka ogromne 
trudności w przygotowaniu na czas pod­
stawowego materiału, w przeczytaniu 
lektury obowiązującej, odrabianiu zada-

dla pra- 
musi być
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silnej

część

nych ćwiczeń, ze względu na luki w 
wiadomościach. Zdarzały się przypadki, 
,że uczeń zdający do Viil klasy po kil­
kuletniej przerwie w nauce, nie umiał 
już płynnie czytać. lie musiał pokonać 
trudności, żeby wyrównać braki, nadą­
żyć za innymi. Tylko jednostki o " 
woli, uparte, wytrwałe pokonują prze­
szkody i kończą szkołę. Pewna 
dokształcających się, obarczona jest nie­
raz liczną rodziną I ci często biorą do 
domu dodatkową pracę. Nauka sćhódźi 
wtedy na drugi plan.

W ankietach 1 rozmowach prywatnych 
uczniowie skarżyli się często na brak 
podręczników i ich niedostosowanie do 
zainteresowań i potrzeb życiowych 
dorosłych.

Wywnioskowałem także, zarówno 
kiet, jak i rozmów, że niektórzy 
czyciele, zwłaszcza młodzi, niedoświad- 
czeni, nie mają właściwego podejścia do 
uczniów dorosłych, stosują te same me­
tody nauczania, co i w szkołach młodzie­
żowych. Wskutek tego, przyswajanie 
wiedzy idzie bardzo opornie. Nierzadko 
tzw. wykłady są niezrozumiałe, prze­

ludzi

z an- 
nau-

kraczają nawet zakres programu, a wy­
magania duże. Stąd dochodzi czasem do 
konfliktów między nauczycielem a ucz­
niami.

Nauka po południu, zdaniem badanych, 
jest męcząca. Następuje bezpośrednio po 
pracy, nieraz wyczerpującej i dlatego 
uczniowie są mało aktywni na lekcjach. 
W ciągu roku szkolnego zaobserwowa­
łem kilka przypadków zaśnięcia ucznia 
na lekcji.

Co trzeba robić, aby zmienić ten stan?
Przede wszystkim trzeba wypowie­

dzieć walkę złej frekwencji w szkołach 
dla pracujących. Formy tej walki mogą 
być różne:

© odwiedzanie szkoły przez przedsta­
wicieli rad zakładowych i dyrekcji dla 
zasięgnięcia informacji o postępach i frek­
wencji swych pracowników;

© udział w posiedzeniach rad pedago­
gicznych przedstawicieli większych za­
kładów, z których jest najwięcej pra­
cowników w danej szkole;

© organizowanie przez szkolę co okres 
wywiadówek dla rodziców i rad zakła­
dowych;

© informowanie pisemne przez dyrek­
cje szkoły rad zakładowych o wszelkich 
wybrykach, złych postępach, absencji 
uczęszczających do szkoły pracowników 
itp.; i

© zapraszanie przez szkoły przedsta­
wicieli zakładów pracy na różne impre­
zy szkolne, w czasie których dochodziło­
by do spotkań: Pracownik — pracodaw­
ca — nauczyciel;

© zmuszenie, z pomocą WKZZ ! In­
stancji związkowych, zakładów pracy, 
do przestrzegania istniejących przepisów 
w sprawie ulg i uprawnień pracowni­
ków dokształcających się oraz organizo­
wanie pomocy dla uczących się pracow­
ników; mam tu na myśli punkty kon­
sultacyjne, zakup podręczników, udostęp­
nienie bibliotek i zaopatrzenie ich w lek­
tury.

Z pomocą dokształcającym się powin­
ny przyjść: radio, prasa, telewizja. Cho­
dzi o wytworzenie jak najlepszej atmo­
sfery wokół ludzi uczących się, natomiast 
piętnowanie tych, którzy utrudniają do­
kształcanie się i nie respektują zarządzeń 
w tej sprawie. Poza tym radio i telewizja 
w soboty po południu i w niedzielę przed 
południem mogłyby dla dokształcających 
się, nadawać audycje pomocnicze t 
takich przedmiotów, jak fizyka, chemia, 
biologia, geografia, historia, jęz. polski.

Większe niż dotychczas musi być 
zainteresowanie dyrekcji i rad pedago­
gicznych wynikami pracy szkoły. Należy 
obmyślić nie tylko sposób walki z ab­
sencją. lecz ciągle poszukiwać odpo­
wiednich metod nauczania.

Samorządy szkoine więcej niż dotych­
czas powinny się zainteresować postę­
pami kolegów.

Trzeba, aby nauczyciele szkół dla 
pracujących bardziej krytycznie spojrze­
li na dotychczasową swoją pracę i szu­
kali metod lepszych, aktywizujących do­
rosłych uczniów. r!'

Ze względu na to, że szkolnictwo dla 
dorosłych jest częścią naszego systemu 
oświatowego, należałoby pomyśleć o stwo­
rzeniu dla niego odrębnych programów 
i podręczników odpowiadających psy­
chice dorosłych i potrzebom współczes­
nego życia.

Tych kilka uwag I spostrzeżeń o szko­
łach dla pracujących nie wyczerpuje za­
gadnienia. Nie są to też postulaty nowe 

i rewelacyjne. Sądzę jednak, że ciągłe 
przypominanie starych prawd także pro­
wadzi do postępu.

LUCJAN SUTKOWSKI
’ ” ; Szczecin

rt<

EJONOWE konferencje peda­
gogiczne nie tylko służą dosko­
naleniu, wyzwalają często rów­
nież nauczycielskie niepokoje. 
Taki efekt miała ostatnia konfe­

rencja na temat: „Wpływ wychowania 
pozalekcyjnego i pozaszkolnego na kształ­
towanie Osobowości ucznia”.

Szczególne zainteresowanie, a jedno­
cześnie niepokój budzi następujące sfor­
mułowanie w jednej z tez tego tematu: 
„Zajęcia pozalekcyjne są zorganizowa­
ną formą pracy w ramach wolnego czasu 
ucznia, w oparciu o indywidualne zain­
teresowania uczniów mające na celu wy­
równanie braków dydaktycznych i wycho- 
waczych powstałych w pracy systemu 
klasowo-lekcyjnego”, (podkr. moje). I w 
tym miejscu zaczynają się — żeby naj­
skromniej nazwać — nieporozumienia. 
Przecież praktycznie z zajęć pozalekcyj­
nych korzystają ci, którzy tej pomocy nie 
potrzebują, którzy nie potrzebują „wy­
równywania braków dydaktycznych i wy­
chowawczych". Nie jest tajemnicą, że do 
kółka matematyków należą dobrzy ma­
tematycy, że kółka krajoznawcze są dla 
dobrych geografów, istnieje jeszcze 
Wunderte.am klasowy czy szkolny w po­
staci kółka sportowego itp. Wszystko to 
oczywiście dla najlepszych w określonej 
dyscyplinie.

Chyba niesprawiedliwe jest to, że tros­
ka nasza o indywidualne potrzeby ucz­
niów w efekcie dotyczy wyłącznie tych 
najzdolniejszych. Należałoby się również 
zająć indywidualnymi potrzebami uczniów 
najsłabszych. Współczesna szkoła musi 
organizować wszystkim dzieciom najróż­
norodniejsze zajęcia. Wprawdzie i na 
lekcji coraz częściej można spotkać indy­
widualizację poczynań w stosunku do 
różnych uczniów, aie jeżeli zajęcia poza­
lekcyjne, obok innych zadań, mają rów­
nież na celu wyrównywanie braków dy­
daktycznych i wychowawczych, to przy­
najmniej -— jeżeli nie przede wszystkim 
~~ powinny również objąć uczniów naj­
słabszych.

Nie jestem przeciwny różnym zajęciom 
dodatkowym, rozwijającym zainteresowa­
nia i zdolności młodzieży, ale jestem za 
tym, aby wygospodarować z ogólnej licz­
by godzin określoną ich ilość dla opóźnio­
nych w nauce. Można eksperymentalnie 
przydzielić (na zasadzie przydziału godzin 
na zajęcia pozalekcyjne) decyzją rady 
pedagogicznej choćby jedną czy dwie go­
dziny na zorganizowanie zajęć dla ucz­
niów opóźnionych w nauce. Ważne jest 
bowiem to, aby stworzyć jakiś realny 
punkt zaczepienia. Nie mam tu absolutnie 
na myśli tworzenia jakiś zespołów „wku­
wania” pewnych partii materiału nau­
czania z poszczególnych przedmiotów, 
chodzi mi o zajęcia pozalekcyjne dla 
najsłabszych, prowadzone w sposób 
bardziej atrakcyjny, w formie czynnej 
zabawy czy rozrywki. Po pnostu cho­
dzi o to, aby piękne cele zajęć 
pozalekcyjnych, takie jak poznawanie 
uczniów, rozwijanie ich zainteresowań 
itp. można było realizować również w od­
niesieniu do uczniów słabszych.

W obecnej sytuacji śmiało można na­
zwać zajęcia pozalekcyjne korepetycjami 
dla najlepszych za państwowe pieniądze. 
Paradoks oczywisty. Przecież i logiczniej 
i sprawiedliwiej, i ekonomiczniej byłoby 
Część tych korepetycji przeznaczyć dla 
tych, dla których dotychczas uczyniliśmy 
tak mało. Byłoby logiczniej, bo pomo'c 
i rozrywkę otrzymaliby ci, którzy jej po­
trzebują, byłoby sprawiedliwiej bo jak po­
wiedział ktoś — wielkość społeczeństwa 
mierzy się troską nie o tych najlepszych, 
lecz tym, co uczyniono dla tych najsłab­
szych, byłoby i ekonomiczniej, bo w ten 
sposób wypracowalibyśmy jeszcze jedną 
z form walki z drugorocznością.

Mogą być kółka krajoznawcze, matema­
tyczne, biologiczne, czemu więc nie może 
być kółka sprawnego czytania, kółka po­
prawnego i kształtnego pisania itd.

Jeżeli ktoś zechce mi przypomnieć okól­
nik Min. Ośw. nr 5 z 1962 roku w spra­
wie opieki nad uczniami mającymi trud­
ności w nauce — odpowiadam: okólnik

zakresie po- 
nie nastręczy- 
od strony or- 
dobrych chę-

nr 5 wcale tych spraw nie rozwiązał, on 
dopiero urzędowo zasygnalizował, że ist­
nieje taki problem, ale sama realizacja 
okólnika pozostaje jeszcze w sferze idei. 
A może gdzieś realizacja przebiega po­
myślnie, może (cytuję okólnik): „organi­
zowanie w ramach zajęć pozalekcyjnych 
zespołów przedmiotowych pod kierunkiem 
nauczycieli w celu umożliwienia uczniom 
wyrównania zaległości w 
szczególnych przedmiotów” 
ło większych trudności ani 
ganizacyjnej, ani od strony 
ci nauczycieli, ani też od strony finanso­
wej Wydziału Oświaty i Kultury. Gdyby 
ktoś z praktyków albo z upoważnionych 
zechciał zabrać głos na ten temat!

Najłatwiej dzieci zwane trudnymi wpi­
sywać na straty, wszelkimi siłami kiero­
wać do szkół specjalnych, a przecież 
ogromną większość przypadków trudnych 
można usunąć we własnym zakresie, jed­
nak nie wszystkie na lekcji — w systemie 
klasowo-lekcyjnym. Coraz więcej mamy 
nauczycieli którzy, chociaż po amatorsku, 
zajmują się problemem dzieci specjalnej 
troski. Może zatem sprawę przekazać in­
stancjom związkowym albo ośrodkom me­
todycznym. Myślę bardzo poważnie, że 
istnieją realne możliwości powołania przy 
pomocy POM na zasadzie sekcji przedmio­
towych — sekcji nauczycieli przedmioto­
wych zespołów wyrównawczych. Powo­
dzenie takiej sekcji w całej pełni zapew­
nione. Instruktorem mógłby być wytraw­
ny nauczyciel szkoły specjalnej, względ­
nie słuchacz WSP i w końcu nauczyciel 
interesujący się problemem po amatorsku 
— co wcale nie oznacza, że byłby gor­
szym instruktorem.

Oto garść refleksji po jednej z rejono­
wych konferencji pedagogicznych, reflek­
sji, które kończę przekonaniem, że skoro 
za drugoroczność płacimy, powinniśmy 
się zdobyć w tej dziedzinie na jakieś ra­
dykalne pociągnięcia.

HENRYK CHOJNICKI

Bytnica
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DYBYM stawiał pierwsze pyta­
nie konkursowe — zmieniłbym 
nieco kolejność, a tym samym 
ważkość słów: ... podnieść na
wyższy poziom pracę wychowa­

wczo-dydaktyczną, (nie zaś dydaktyczno- 
wychowawczą) twej szkoły”.

Co zrobić? Co zmienić? Co ulepszyć? 
Prosto, po ludzku, bez kosztów.

Po pierwsze. Trzeba ciągle „ulepszać” 
nauczyciela, tak by jego osobowość stawa­
ła się wzorem cech ludzkich, postaw soc­

więcej troski o wychowanie
jalistycznych, laickich. Można to robić 
poprzez powierzenie pewnej części szko­
lenia w ogniskach aktywowi SAiW oraz 
TSS bądź kolegom naprawdę głęboko za­
angażowanym. Obecnie częstokroć powie­
rza się funkcje szkoleniowe ludziom z 
przypadku. Nie generalizuję sprawy i 
przepraszam kolegów dobrze pracujących, 
niemniej warto by na naszym podwórku 
szkoleniowym zrobić nieco porządku.

Bywa tak, że władza powiatowa „narzu­
ca” zawodowych prelegentów od wszyst­
kich zagadnień, a zarządy powiatowe kon- 
formistycznie ich akceptują, no, bo jakże 
zadrzeć z władzą? Nauczyciel zaś widząc 
i oceniając taki stan rzeczy ogranicza się 
też tylko do nauczania, a robotę wycho­
wawczą traktuje lekceważąco, odfajkowu- 
je i... byle dalej. Kto z wizytujących szko­
ły stawia na właściwym miejscu: proble­
my wychowawcze, nowatorstwo, ekspery­
menty, autorstwo odczytów pedagogicz­
nych, pracę dla środowiska, pracę z ro­
dzicami, osiągnięcia w kierunku wycho­
wania laickiego, organizację, problematy­

kę i sposób prowadzenia godzin wycho­
wawczych?...

Który wydział oświaty uwzględnia przy 
nagrodach kolegów wytypowanych przez 
zarząd ogniska? Kto dostrzega zasługi 
działaczy związkowych pracujących nad 
laicyzacją szkoły i nauczyciela? Dlaczego 
nie bierze się pod uwagę światopoglądu 
laickiego przy obsadzie stanowisk ekspo­
nowanych?

Cisną się pytania, na które nauczyciel 
nie zawsze znajduje Odpowiedź. Nie dziw­

my Się przeto, iż wielu wychowawców sta­
je się tylko nauczycielami, bo czyż to nie 
łatwiej?

Do czego zmierzam? Do wychowania 
samego nauczyciela, by ten z kolei mógł 
wychowywać czł&wieka jutra, tego jutra, 
które będzie wymagało nowych postaw i 
innego myślenia. Trzeba nam dopracować 
się nowego nauczyciela, wychowawcy. Oby 
tylko władze Polski powiatowej umiały 
znaleźć takich niełatwo przytakujących, 
natomiast twórczo krytykujących.

Czas już najwyższy dopracować się me­
todyki wychowania, nowego wychowania. 
Mniemam, iż może, i powinien czynić to 
ZNP.

Gdy myślę o dzieciach i Ich rodzicach, 
dzielę je na kilka kategorii: ci ze wsi sta­
rej, wsi nowej na ziemiach zachodnich, 
miasteczka, dużego miasta i stolicy. Różny 
jest dom. środowisko, krąg rówieśników 
etc, etc. Różnorakie tedy będą sposoby i 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w CHMIELNIKU zatrudni 
od dnia 1. IX. 1964 r. NAUCZYCIELI CHEMII, FIZYKI 1 JĘZYKA FRANCUSKIE­
GO. Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. K-200

metody skutecznego oddziaływania wycho­
wawczego.

Z dziećmi pracuje się w szkole, ale kto, 
jak i ile pracuje z rodzicami? Trzeba 
śctiślej współdziałać x TSS i zwiększyć 
liczbę UdR, szczególnie na wsiach i w ma­
łych miasteczkach. Ponad połowa rodziców 
zna tylko pedagogikę kija, strachu, legen­
dy i mitu.

A nasze szkolna metody? Czy każda

szkoła ma radio, aparat filmowy { telewi­
zyjny? Szczególnie chodzą o telewizory. 
Sprawa paląca. Należy zaopatrzyć w nie 
szkoły, należy też tak zmienić program te­
lewizji, aby chociaż raz na tydzień każda 
klasa miała jedną lekcję z każdego przed­
miotu' Nie znam mocniejszego środka wy­
chowawczego, kierowanego centralnie.

Zbyt rzadko szkoła otwiera drzwi dla 
ciekawych ludzi, robotników, żołnierzy,. 
chłopów — współtwórców Polski Ludowej. 
Ile tak:ch spotkań organizuje się w ciągu 
roku szkolnego? Zbyt mało ludzi odwiedza 
szkoły i opowiada o życiu na żywo. Zbyt 
mało mówi się jak to było, jak i kiedy 
powstała ta Polska? Kto i co zbudował? 
Nie bójmy się oddziaływania wychowaw­
czego żywego człowieka.

Ludzie nowi wniosą nowa w mury 
szkolne.

f .SLEPOWRON”

5 lipca 1164 r. zmarła w Kwidzynie W dniu 15 maja 1964 roku zmarl w wieku 62 lat8* lutego 1164 'oku po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zmarł w wieku 26 lat

Dnia 16 Hpca 1964 r. zmarła w wieku lat 54 
po długiej i ciężkiej chorobie

KOL. ZOFIA GRABOWSKA

urodzona 27 lutego 1887 r. w Warszawie.

KOL. STEFANIA Z URBANÓW JUZWA

Nauczycielka — emerytka, zasłużona dzia­
łaczka niepodległościowa, sanitariuszka w 
^Kresie powstania warszawskiego w 1911 ro­
gu, córka Józefa Grabowskiego — człanka 
Ktądu Narodowego w powstaniu styczniowym.

c » e ś t Je.i pamięci!

SEKCJA EMERYTÓW przy OKRĘGU ZNP
W GDAŃSKU K-193

Przez ostatnie 14 lat była nauczycielką 
Szkoły Podstawowej Specjalnej nr 25 w Gli­
wicach. W Zmarłej straciliśmy wzorową nau­
czycielkę, troskliwą opiekunkę dziatwy szkol­
nej, która z zapałem rozwijała u młodzie* 1? 
aktywna miłość do języka ojczystego, i nie­
odżałowaną, pełną zapału do pracy Koleżankę.

niego zespołu i wytwarzaniu -właściwej 
atmosfery pracy w szkole. Wśród tysięcy 
kierowników i dyrektorów szkół mamy 
bardzo różnych. W opinii władz szkolnych, 
które ich na to stanowisko powołały, są 
oni dobrymi kierownikami. Ale nie zawsze 
Ci, którzy za takich 
istotnie.

Do szkół, co roku 
młodych kolegów. W 
oni dobrymi bądź miernymi nauczyciela­
mi. To nie przychodzi samo. Musi być ktoś, 
kto widzi proces doskonalenia nauczyciela 
w toku pracy szkolnej i dyskretnie nim 
kieruje. Są wśród młodych jednostki am­
bitne. pragnące jak najprędzej stać 
doskonałymi nauczycielami, ale i te 
trzebują pomocy. Trudno oczekiwać, 
udzielili im jej koledzy, zapracowani i 
reszty zajęci swoimi sprawami. Stawiamy 
wysokie wymagania kwalifikacyjne i ideo- 
wo-moralne nauczycielom, ale zespół tych 
wszystkich cech, które powinien posiadać 
nauczyciel, chcemy znaleźć i u kierownika. 
Kierownik musi nie tylko znać zasady 
psychologii, socjologii i etyki, lecz stoso­
wać je w swych kontaktach służbowych
i osobistych ze współpracownikami. Kie­
rownik powinien być jednym z najlep­
szych psychologów, a przy tym człowie­
kiem obdarzonym zmysłem organizacyj­
nym — dobrym gospodarzem.

Czy mamy takich ludzi? Niewątpliwie 
tak i to w dostatecznej liczbie, by zastą­
pić nimi osoby, które nie spełniają pod 
jakimś względem wymagań im stawia­
nych.

Cześć Jej pamięci!

KIEROWNICTWO SZKOŁY. GRONO NAU­
CZYCIELSKIE, Ognisko nr 1 ZNP w Gliwicach 

K-199

KOL. WIESŁAW STANIEWICZ
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Żabo- 

rynkach, po w. Suwałki.
W Zmarłym straciliśmy dobrego nau­

czyciela, organizatora i przyjaciela mło­
dzieży wiejskiej, inspiratora wielu cennych 
poczynań kulturalnych na wsi oraz nie­
odżałowanego kolegę.
CZKSĆ JEGO PAMIĘCI!

Ognisko ZNP w Słobódce, Rada Pe­
dagogiczna. Komitet Rodzicielski, 
młodzież szkolna 1 pozaszkolna w 
Zaborynkach.

O K-71

KOL. JÓZEF ŁAPPO

pionier krzewienia oświaty na Warmii I Mazu­
rach, długoletni kierownik Szkoły Podstawowej 
w Młynarach, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi I Medalem X-lecia PRL.

W Zmarłym tracimy wzorowego kolegę, pra­
wego człowieka i oddanego przyjaciela mło­
dzieży.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Pow. ZNP 
w Pasłęku

K-144

DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO w MAKOWIE MAZOWIECKIM 
.zatrudni x dniem 1 września 1964 r. następujących NAUCZYCIELI posia- 
* dających ukończone studia wyższe: nauczyciela (kę) języka polskiego; nauczycie- 

la (kę) języka niemieckiego; nauczycielkę wychowania fizycznego. Warunki płacy 
dobre, możliwość uzyskania mieszkania. Warunki komunikacyjne bardzo dobre — 
połączenie z Warszawą autobusami co 1/2 godziny. Podanie "należy kierować pod 
adresem szkoły. K-20I

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO w KOŚCIELCU, 
powiat Koło — zatrudni z dniem 1 września 1964 r. — NAUCZYCIELI: 
j. polskiego, wychowania fizycznego i organizacji gospodarstw rolnych. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. K-203

DYREKCJA TECHNIKUM ROLNICZEGO w KISIELICACH, pow. Iławą, woj. 
olsztyńskie — zatrudni z dniem 1. IX. 1964 r. NAUCZYCIELA MATEMA­
TYKI — FIZYKI. Mieszkanie rodzinne zapewnione. KJ-lSl-O



nu łamath prasy

.satysfakcja?
__ IEDAWNO redakcję naszą
fiSJa odwiedziła para niemłodych,
ft&i zmęczonych pracą i życio-
|f wymi perypetiami nauczy­

cieli. Rozmowa była dość 
długa, przerywana lekturą licznych 
dokumentów: zwolnień, odwołań, pro­
testów... Przyszli po radę i pomoc. 
Prosili o pomoc przeciwko władzy, 
która po latach ciężkiej pracy posta­
nowiła stę ich pozoyć, jak się okazało 
— brutalnie, niesłusznie. Wspominam 
o tej ostatniej sprawie, ale znamy ich 
i pamiętamy znacznie więcej.

Skąd ta refleksja w przeglądzie 
prasy? Na łamach „Trybuny Ludu” 
publicysta Jan Brodzki opublikował 
kolejną korespondencyjną roz­
mowę” pt. „Satysfakcja”. („Trybuna 
Ludu” z dnia 20.VII.br.) Uprzedzając 
fakty muszę powiedzieć, że już prze­
czytałem ten artykuł, jak rzadko któ­
ry poświęconv sprawom szkoły, wbrew 
tytułowi Grodzkiego — bez odrobiny 
nawet satysfakcji.

Bohaterem publikacji stał się kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Opat- 
kowicach, kol. Zygmunt Abramek. Z 
dokumentów i opinii cytowanych we 
wspomnianym artykule wynika, że kol. 
Abramek jest dobrym nauczycielem, 
cieszą cym się ogromnym autorytetem 
i zaufaniem zarówno dzieci, jak i do-
CT..T2SH H3S2S0 E3SZSJ SE72S3I CCW3S 

rosłych; że od chwili objęcia przez 
niego kierownictwa szkoły wyraźnie 
podniósł się poziom nauczania, czego 
dowodem są znacznie mniejsze trud­
ności absolwentów przy zdawaniu 
egzaminów do szkół średnich; że jest 
oddanym społecznikiem, który dba nie 
tylko o dzieci, szkołę.

Pozytywnych przykładów z życia i 
pracy naszego kolegi można by wyli­
czyć znacznie więcej, znajdujemy je 
też w artykule na łamach „Trybuny 
Ludu”. Dlaczego więc niżej podpisa­
ny, miast przyklasnąć, wydziwia? Bo 
z innych zupełnie względów zaintere­
sował się kierownikiem szkoły pod­
stawowej publicysta popularnego 
dziennika. Oddajmy mu jednak głos:

„W żywym odczuciu nauczycieli, ro­
dziców i dzieci towarzysz Zygmunt 
Abramek — członek partii — nauczy­
ciel i działacz społeczny był tym, któ­
ry najlepiej umiał w nową szkołę 
tchnąć dosłownie nowe życie. Ten 
młody stosunkowo człowiek umiał po­
kierować praca nauczycielskiego grena, 
umiał, pokierować rodzicami, umiał 
skoncentrować społeczną uwagę na pe­
dagogicznych i dydaktycznych proce­
sach, wciągać miejscowa społeczność w 
czynną pomoc, bez której oddziały­
wanie na młodzież nie dałoby tak 
efektywnych rezultatów”.

Ksraa arna cbhm bm Masa mksm

Takiego kierownika szkoły postano­
wiono zwolnić z zajmowanego stano­
wiska, jak stwierdzono w Inspekto­
racie w Puławach — w interesie szko­
ły. Miał tylko średnie wykształcenie 
pedagogiczne. Jego następca... Następ­
ca, jak wykryli zdenerwowani rodzi­
ce, legitymował się takimi samymi 
kwalifikacjami. Różnica w tym, że 
Inspektorat zobowiązał się — cytuję 
za „Trybuną Ludu” — „(...) ułatwić 
kandydatowi na nowego kierownika 
dokształcanie przez naukę na Studium 
Nauczycielskim(...)”.

Oczywiście, rodzice z kilku okolicz­
nych wsi zareagowali: (...JKomitet Ro­
dzicielski przy Szkole Podstawowej 
w Opatkowicach zwraca się z uprzej­
mą prośbą w imieniu rodziców dzie­
ci uczęszczających do tutejszej szko­
ły, którzy upoważnili nas składając 
w stu procentach podpisy, do czynie­
nia starań w ich imieniu. Podpisy 
złożone zostały przez mieszkańców: 
Opatkowic, Kowali, Oleśnlaka. Łęki, 
Kajetanowa, pracowników PGR Gó­
ra Puławska — z powiatu Puławy w 
sprawie pozostawienia przez Inspekto­
rat Oświaty Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Puławach na sta­
nowisku dotychczasowym kierownica 
szkoły — Zygmunta Abramka (...)”.

aran cmi Ktan setaa mmu torata

Zbiorowa prośba nie została uwzględ­
niona. Publicysta „Trybuny Ludu” 
podkreśla przy okazji nadzwyczajny 
spokój i takt z jakim kierownik za­
reagował na decyzję władz, a zwłasz­
cza na jej formę. Przez ponad mie­
siąc (od maja do zakończenia roku 
szkolnego) nie powiadomił o fakcie 
nikogo, pracował zupełnie normalnie. 
„On to wszystko gryzł w sobie” — 
stwierdził później członek grona pe­
dagogicznego.

Mimo odmowy komitet rodzicielski 
nie ustępował. Po stwierdzeniu iden­
tycznych kwalifikacji ewentualnego 
następcy i cytowanego wyżej zobowią­
zania Inspektoratu w Puławach za­
interesowani rodzice słusznie zadali 
pytanie: ,,(...)dlaczego nie meżna tego 
uczynić (tzn. ułatwić dokształcenia — 
J.L.) w stosunku do naszego kierow­
nika, który też chętnie skorzys‘a'by z 
tego ułat wienia(.„). Jest to więcej niż 
niepoważne, bo przecież w naszym pier­
wszym dwudziestoleciu każdy z nas 
ma możność i obowiązek wobec przy­
szłych pokoleń uzupełniać swoje kwa­
lifikacje!...)”.

Pytanie okazało się retoryczne do­
piero po osobistej interwencji na miej­
scu przedstawiciela „Trybuny Ludu”. 
Dopiero wówczas padło oświadczenie 
inspektora: „Nie mamy nic do tow. 
Abramka. Nie będziemy robili trud­
ności z jego pozostawieniem”. Zacytu­
jemy w tym momencie raz jeszcze 
fragment artykułu:

„Czy można się dziwić, że jeśli nie 
było w stosunku do kierownika zarzu­
tów, że jeśli praca jego przynosiła wi­
doczne rezultaty, że jeśli dość można 
przedstawić dowodów na próby wpro­
wadzenia przez pracownika Inspekto­
ratu rodziców w błąd — rodzice dosz­
li do przekonania, iż za rzeczywistą 
przyczyną decyzji kryją się jakieś

cjsram mas magm umbuk bsu kbskbs bmob 

dziwne względy. Może komuś zależał 
ło, żeby przyjść właśnie do tej szko­
ły? Na szczęście można już 
obecnie nie wnikać w te za­
kulisowe sprawy (podkreślenie 
moje — J.L.)...”

☆
Powróćmy do początku. Para nie­

młodych nauczycieli, która odwiedzi­
ła naszą redakcję, zapoznała nas z po­
dobną, choć znacznie bardziej smut­
ną sprawą. Spróbujemy im pomóc. Z 
góry jednak wiemy, że z ewentualne­
go pozytywnego finału nikt nie bę­
dzie miał satysfakcji. Bo czy jest rze­
czą normalną, aby w prawidłowe roz­
wiązanie słusznych sytuacji społecz­
nych trzeba było angażować przed­
stawicieli centralnych instytucii. w tym 
aż organu partii? A kto zwróci stra­
cone nerwy i zdrowie człowiekowi, 
który przez długi czas „gryzł w sobie” 
to wszystko? A gryzł, bo widocznie 
znał mechanizm działania władzy w 
swoim powiecie, bo najprawdopodob­
niej wiedział, że każdy protest z jego 
strony pogorszyłby sytuację na innym 
stanowisku pracy. I jeszcze jedno py­
tanie: czy potrzebne są tąkie„satys- 
fakcję” mieszkańcom aż pięciu w i, 
czy rzeczywiście mało jest u nich 
spraw, na które można by wydatko­
wać tyle społecznego zaangażowania 
i życiowej energii?

Oczywiście uważam, że skoro czło­
wiekowi dzżee się krzywda, obowiąz­
kiem 'wszystkich ludzi jest pomóc mu. 
Ja osobiście nie jestem jednak w sta­
nę doznawać nrzy tego rodzaju fak­
tach sytysfakcji.

A swoja drogą ciekawe, co w tym 
czasie robiły miejscowe instancje ZNP. 
Też „gryzły w sobie”?

J. LEKTOR
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POLITYKA, HISTORIA

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POUSKO-N1E* 
MIECKICH; praca zbiorowa. Wyd. MON, 
Warszawa 1P64, s. 164, cena 8 zł. Podstawę do 
wydania publikacji stanowiły stenogramy 
wykładów dla oficerów Akademii Politycznej 
WP i Garnizonu Warszawskiego. Wykłady te 
zorganizował Wydział Historyczny Wojskowej 
Akademii Politycznej.

BIOGRAFIE

Edmund Jankowski: ELIZA ORZESZKOWA. 
PIW, Warszawa 1!.’64. s. 684. cena 55 zł. Port­
ret pisarki ukazany w barwach żywych 
i naturalnych. Materiał stanowiły wspomnie­
nia, listy, pamiętniki współczesnych.

BELETRYSTYKA

Edmund Niziurski: SALON WYTRZEŹWIEŃ. 
„.Czytelnik”, Warszawa 1964. s 363, cena 20 zł.

Powieść psychologiczno-obyczajowa, której 
akcja rozgrywa się współcześnie, napisana w 
tonacji żartobliwr-ironicznej.

Joanna Chmielewska: KLIN. „Czytelnik”, 
Warszawa 1f64, s. 221. rena 15 zł. Lekka po­
wieść współczesna o nieco sensacyjnym cha­
rakterze.

Bergen Evans: NATURALNA HISTORIA 
NONSENSU. WP. Waiszawa 1964, s. 263, cena 
16 zł. Eseje, których przedmiotem rozw~ż?ń 
jest współczesna kultura. Książka utrzymana 
jest w tonie ironii i gorzkiego sarkazmu.

Z MOJEGO OBSERWATORJUM
g-.tc. ji>,^CTaE3iWBł.-wr»-MtraaaiBgar^swŁŁ«MMKKKM—

Jaki lestoś tegoroczny autostopie?

efEDZĘ obecnie na głębokiej wsi 
mazurskiej, w powiecie rnrą- 
. gowskim. Ponieważ jednpezęś- 
nie usiłuję nie tracić kontaktu 
z Warszawą, więc co 10 dni od­

bywam ruchem wahadłowym podróż z 
Mazur do stolicy. Podróże, jak wiadomo, 
kształcą, toteż zebrałem garść obserwacji 
na temat autostopu. Spotykam autostopo­
wiczów bez przerwy, na. wszystkich dro­
gach i s osach województwa olsztyńskiego 
i warszawskiego. Z tym, że na drogach 
olsztyńskich siedzą zazwyczaj po mojej 
prawej stronie drogi (gdy jadę do War­
szawy), zaś na drogach warszawskich po 
przeciwległej. Ci pierwsi wybierają się 
zwiedzić stolicę, ci drudzy wędrują w 
przeciwna stronę, nad jeziora i w puszcze 
mazurskie.

Ilekroć mijam autostopowicza, którego 
ze względu na przepełnienie samochodu 
nie mogę zabrać, zawsze odczuwam wy­
rzut sumienia. Staram się przynajmniej 
gestem czy okrzykiem poinformować go, 
że mam „komplet”, pasażerów.. Czasami 
uda je mi się któregoś z nich podwieźć, i 
wtedy mam poczucie zadowolenia i speł- 
nic.-.iego obowiązku. Młodzież, podróżując 
autostopem, za darmo zwiedza kraj, kraj, 
w którym się tyle buduje i tyle dzieje; po­
móc jej w tym — to najprawdziwszy obo­
wiązek, bo takiej podróży żadna prasów- 
t ZS 3BBSO raso® US333 KWS3 ilESTOJ HBStHa 5ESS» MBU3 KIBKM BCCK3 ESeSH HEU SSSBS BDBffl H3KCT OMM tMSM BMtM KHCW MM

ŚRÓD wielu wydarzeń o zna­
czeniu i zasięgu międzynaro­
dowym poczesne miejsce za­
jęła ostatnio głośna konferen­
cja prasowa prezydenta Fran­

cji — de Gaulle’a. Zdawać by się mogło, 
że jej treść nie jest już dzisiaj, po dniach 
prawie 10, tak bardzo aktualna... Istotnie, 
wszystkie poruszone przez prezydenta 
Francji problemy — zostały już nie tyl­
ko zrelacjonowane przez prasę w ub. ty­
godniu, lecz także — skomentowane dużo 
wcześniej, przed oficjalnym wystąpie­
niem generała-prezydenta.

Od dłuższego czasu obserwujemy 
skomplikowany proces przemian poli­
tycznych w tzw. obozie zachodnim. Pro­
ces, któremu na imię — rozkład jednoś­
ci państw sojuszniczych Zachodu, a ści­
ślej mówiąc — walka o nowe sfery 
wpływów, o nowy ich podział między 
największe mocarstwa kapitalistyczne. 
Nie wnikając więc w znane szczegóły 
konferencji prasowej de Gaulle’a, spró­
bujmy ocenić układ sił między Francją 
a USA i resztą największych jej sojusz­
ników;
c bhs nsnisiraaaaa- 

ka ani werbalne szkolenie polityczne nie 
zastąpi.

Trzeba powiedzieć, że w ciągu ostatnich 
lat poprawił się znacznie wygląd autosto­
powiczów i ich maniery. Znikły z dróg 
postacie obskurnych trampów z zarośnię­
tymi brodami, rusałki w wyszmelco- 
wanych spodniach „rybaczkach”. Za­
równo spotykani przeze mnie chłopcy, 
jak i dziewczęta (chłopcy znakomicie 
przewyższają liczebnie) wyglądali schlud­
nie, czysto i sportowo; budzili zaufa­
nie. Zachowują się bez zarzutu, 
są grzeczni i mimo różnych trudności mo­
toryzacyjnych podróżują masowo. To dob­
rze. Trudności zaś polegają na tym. że 
młodzież kieruje się głównie na głośne i 
atrakcyjne szlaki turystyczne, na które 
zmotoryzowany turysta rzadko wybiera 
się samotnie, najczęściej jedzie już od po­
czątku obładowany bagażami, z rodziną 
lub towarzystwem. Tak jest w Olsztyń- 
skiem, tak jest w Krakowskiem (Zako­
pane!), które, jak mnie informowali mło­
dociani autostopowicze uchodzi w ich 
„sferach” za najgorsze województwo, naj­
trudniej się stamtąd wydostać. Na tych 
szlakach mogą liczyć głównie na samo­
chody ciężarowe, które zawsze mają wię­
cej miejsca, choć są. oczywiście, mniej 
liczne, wygodne i... bezpieczne.

Jest, oczywiście, jakiś problem organi­

Przede wszystkim, proponowana przez 
de Gaulle’a „Europa europejska”, samo­
dzielna, zjednoczona w swoich dążeniach 
politycznych i współpracująca- gospo­
darczo. równorzędna jako partner wobec 
USA, jeszcze n i e istnieje. Idea starego 
generała pozostaje, jak dotąd, tylko ha­
słem. Na razie USA nie muszą obawiać 
się ze strony Francji realnego niebez­
pieczeństwa dla realizacji planów two­
rzenia wielostronnych sił nuklearnych 
NATO. Co więcej — niektóre koła poli­
tyczne w Londynie uważają, iż oficjalnie 
wyrażone twarde stanowisko de Gaulle’a 
zaszkodziło perspektywom ucieleśnienia 
się jego idei. W wytworzonej ' sytuacji 
żadne państwo Europy zach. nie odważy 
się przyłączyć do Francji, nawet gdyby 
kiedyś zamierzało to uczynić. Europejscy 
satelici USA nie widzą jeszcze w genera- 
le-prezydencie dostatecznie silnego gwa­
ranta zabezpieczającego ich interesy, 
zdolnego obronić je przed kontrakcją 
Waszyngtonu. Jakże odległa wydaje im 
się teraz Europa równorzędnych ojczyzn... 

Czyżby więc blok zachodni kierowany
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zacyjny w tym, aby pokierować falą au­
tostopowiczów w rozsądny sposób, aby je­
chali. nie tylko trasami utartymi. Rozu­
miem, że każdy chce zobaczyć nasze mo­
rze, ale dlaczego koniecznie Sopot czy 
Orłowo? Na wybrzeżu koszalińskim jest 
niemniej pięknie, a tłok znacznie mniej­
szy i podróżować autostopem o wiele łat­
wiej. Kierowcy nie są jeszcze zniechęceni 
nadmiarem ochotników „na łebka”. Może 
dałoby się tę sprawę rozwiązać przez o- 
pracowanie wzorcowych tras wiodących 
przez miejsca wartościowe turystycznie 
i wychowawczo, które autostopowicz zo­
bowiązałby się objechać wykupując od 
razu kartę na określoną trasę (np. „Karta 
Autostopu — Polami Słynnych Bitew”, 
albo „Karta Autostopu — Porty Bałtyc­
kie”). Cała trasa mogłaby być wydruko­
wana na „Karcie Autostopu", zaś młody 
podróżnik wykupiwszy taką „przepustkę” 
(na jedną lub więcej tras), zobowiązałby 
się do ostemplowania jej w węzłowych 
miejscowościach trasy np. stemplem urzę­
du pocztowego. Dla tych, którzy zwrócą 
kartę ze stemplami wszystkich urzędów 
pocztowych obranej trasy, PTTK i Mini­
sterstwo Oświaty czy Kultury, ZMS czy 
ZMW mogłyby organizować atrakcyjne 
konkursy z nagrodami. Zyskalibyśmy w 
ten sposób dwie możliwości: ukierunko­
wania ruchu autostopowiczów w sposób 

przez USA pozostał politycznie nieczuły 
na hasła francuskie? Czyżby atomowe 
koncepcje NATO, pozbawione poparcia 
Paryża, miały jednak — mimo tego — 
szanse na bezkonfliktowy rozwój?

W tym rzecz, iż Francja, która poka­
zała już, że potrafi dokonywać samo­
dzielnie poważnych kroków politycznych 
(uznanie Chin Ludowych), posiadająca 
oryginalną koncepcję polityki europej­
skiej, nie będzie istniała neutralnie obok 
bloku państw proamerykańskich i obok 
USA, ale będzie irytującym ewenemen­
tem, prowokującym przykładem w 
świecie zachodnim. Jej własna bomba H 
i pierwsza wojenna jednostka atomowa 
— jakkolwiek nie imponujące swą siłą — 
będą stanowiły przeciwwagę (w sensie 
politycznym) atlantyckiej siły nuklear­
nej. Nie trzeba zatem przekonywać ni­
kogo o tym, że konsekwentna kontynua­
cja polityki francuskiej sprzyjać będzie 
pogłębianiu się sprzeczności w łonie mo­
carstw zachodnich i — kto wie jak da­
lece, w zależności od sytuacji — wpły­
nąć może na bieg ważkich spraw natury 
międzynarodowej. Po co daleko szukać 
— już teraz propozycja de Gaulle'a zwo­
łania nowej konferencji genewskiej w 
sprawie Wietnamu. Laosu i Kambodży, 
jakkolwiek odrzucona przez USA, posta­
wiła rząd waszyngtoński w bardzo nie­
wygodnej sytuacji. Stany Zjednoczone 
musiały połknąć na oczach całego świata 
gorzką pigułkę prawdy o niesprawiedli­
wej interwencji w wewnętrzne sprawy 
tych trzech krajów i o swoich, kolonialis- 

równomierny po całym kraju oraz wywie­
rania wpływu, na dobór poznawanych 
przez młodego podróżnika miejscowości 
i obiektów cennych pod względem wycho­
wawczym i kształcącym.

Takie myśli nasunęły mi się w rozmo­
wach z młodymi uczestnikami autostopu. 
W tej chwili błąkają się oni nieraz po 
kraju trochę jak błędne owce, często 
przejeżdżając nieświadomie w odleg­
łości kilku kilometrów od miejsc na­
prawdę godnych poznania, siedząc po 
kilka drd (przymusowo) w miejscach 
naprawdę tego niewartych.

Wreszcie na zakończenie kilka uwag o 
zachowaniu "autostopowiczów. Czytelnik 
spodziewał się, być może, że będę miotał 
na nich gremy, jako że „fama głosi” w 
tym kraju, iż autostop to istna „sodoma 
i gomora”. Moje obserwacje nie potwier­
dzają tej „famy”, ale obserwacje jednego 
człowieka, w jednym miejscu i w przecią­
gu niezbyt długiego czasu nie mają mocy 
dowodu. Dlatego być może warto przy-: 
pomnieć badania Z. Sufina, A. Marchlew­
skiego i B. Ofierskiego, którzy przed kil­
ku laty dokonali masowych badań na te­
mat autostopu na trasie Gdańsk—Warsza­
wa—Zakopane, przepytując 790 kierow­
ców i 612 przypadkowych przechodniów 
na temat zachowania autostopowiczów na 
całej tej blisko 1000 km liczącej trasie 
(należącej do najbardziej uczęszczanych 
w kraju). Wyniki tych badań były bardzo 
symptomatyczne nie tylko dla sprawy 
autostopu, lecz dla różnych ujemnych opi­
nii o naszej młodzieży w ogóle, zwłaszcza 
tych opinii, o których „fama” głosi.

95 proc, kierowców (którzy wszak naj­
lepiej wiedzą o zachowaniu się autosto­
powiczów) oceniło zachowanie młodych 
ludzi jako „dobre”. Jest to opinia całko­
wicie sprzeczna z. tą obiegową. Toteż ba­
dacze pokusili się o ustalenie rozmiarów
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tycznych zapędach. Ocena ta nie padła 
z ust „agresorów komunistycznych”, lecz 
wprost z ust sojusznika, prezydenta 
państwa kapitalistycznego, który nie tai 
swojej niechęci do komunizmu. Nie jest 
wykluczone, że liczne profrancuskie ko­
ła burżiiazji indóchińskiej • pomogą de 
Gaulle’owi w jego antyamerykańskiej 
robocie, tym bardziej iż proponuje on 
czterem mocarstwom porozumienie co do 
udzielenia wszystkim krajom dawnych 
Indochin poważnej pomocy gospodar­
czej i technicznej...

Problem NRF — to cały odrębny _ w 
swojej treści przyczynek do stosunków 
między Paryżem a NATO, EWG, a także 
—• polityki wobec państw socjalistycz­
nych. Już wtedy, gdy de Gaulle sprzy­
mierzył się z Adenauerem manifestu­
jąc radość z powodu zawarcia traktatu 
francusko-niemieckiego, wiadomo było, 
że radość ta będzie krótkotrwała. Jak 
było do przewidzenia zachodnionie- 
mieccy „gaulliści” musieli ulec zasadni­

czemu peletonowi polityków bońskich, 
który dążąc do zawierania dwustron­
nych układów i montowania osi Pa­
ryż — Madryt — Bonn nie rezygnowali 
bynajmniej z głównej drogi do celu — 
z osiągnięcia przy pomocy USA dostępu 
do broni jądrowej w ramach NATO. 
NRF, ciążąc ku USA i utrzymując w 
mocy swoje odwetowe i agresywne za­
miary, nie mogła na dłuższą metę stać 
się zgodnym partnerem Francji w takich 
ważnych kwestiach, jak uznanie granic 
na Odrze i Nysie, uznanie Chin Ludo­

deformującego wpływu „famy” na opinię B 
i dobre imię młodzieży.

Oto jak odpowiedzieli kierowcy na dwa 
różnie sformułowane pytania:

R 
„Czy by! pan świadkiem złego zachowa- H 
nia się autostopowiczów?”

TAK— 17,3% I
NIE — 8?.2% _
brak danych 0,5%

U 

„Czy słyszał pan od innych ludzi o złym n 
zachowaniu się autostopowiczów?”,

TAK — 11,1%
NIE — 18,3%. ■
brak danych 0,6% “

Wniosek z tych badań jest jasny, trzy- 8 
krotnie więcej kierowców, słyszało o wy- g 
padkach złych postępków autostopowi- Q 
czów. niż widziało je na własne oczy. Oto «, 
skutki „fam” głoszących różne opinie, -i 
Tyle kierowcy. A co mówili o autostopo- a 
wieżach mieszkańcy trasy Gdańsk—War- •' 
sząwa—Zakopane? I tutaj także większość . 
oceniła zachowanie autostopowiczów po- 
zvtywnie. Tylko 14,7 proc, określiło je ja- b 
ko „złe”, a 2.4 proc, jako „bardzo złe”. “ 
I w tei grupie także dwukrotnie wię- g 
cej takich. którzv tylko „słyszeli” o “ 
złym zachowaniu się autostopowiczów, od £ 
tych, którzy sami „widzieli naocznie” ta- ■ 
kie wypadki,

Wydaje się tedy, że wymowa tych ba- 
dań popiera moje obserwacje osobiste. 0 
Możemy się cieszyć, że autostop powoli n 
staje się tradycyjną w życiu młodzieży " 
formą wypoczynku, której życzyć należy g 
jedynie dalszego rozwoju, ciągłego dosko­
nalenia oraz lepszej organizacji.
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wych, nawiązanie poprawnych stosun- » 
ków z państwami socjalistycznymi. Cała _ 
ideologia i polityka rządu NRF była B 
i jest sprzeczna ze stanowiskiem Francji 
w tych sprawach.

Zresztą, wcześniej lub później, mu­
siały znaleźć także ujście sprzeczności $ 
francusko-niemieckie na tle koncepcji 
EWG jako całości i — aktualnie — braku g 
jedności w kwestii polityki rolnej. Z 
różnych punktów widzenia patrzą oba te | 
państwa na zakres i formy pomocy eko­
nomicznej dla krajów Azji, Afryki f! 
i Ameryki Płd. Agresywnie nastawieni, 
proamerykańscy politycy Bonn nie mogli P 
też popierać indochińskich koncepcji de 
Gaulle'a.

Reasumując — trzeba stwierdzić, że 
Francja stanęła obecnie zdecydowanie g 
i najzupełniej oficjalnie na odrębnych " 
pozycjach politycznych wobec swoich _so- n 
juszników. Czy doprowadzi to ją do izo- ® 
lacji w zasadniczych sprawach polityki n 
Zachodu jako całości, czy też — co być 
może — stanie się w przyszłości powo- „ 
dem powstania procesu stopniowej „de- “ 
amerykanizacji” Europy zachodniej? 0 
Oba te pytania pozostają na razie otwar- § 
te. Jedno co można już zauważyć — to g 
konieczność przystąpienia Francji do 
rozmów rozbrojeniowych między Wscho- " 
dem i Zachodem. Brak głosu Paryża w „ 
tych ważkich i palących zagadnieniach : 
na pewno nie sprzyja umocnieniu się 
jego pozycji politycznej na arenie mię- ” 
dzynarodowej.

BEK |

POPULARNONAUKOWE, 
PODRĘCZNIKI, PORADNIKI

Janina Gołka: NAUKA O CZŁOWIEKU 
WRAZ Z HIGIENĄ, PWSZ, Warszawa 1S6A, 
s. 186, cena 9 zł.

K. S. Davis i J. A. Day: WODA. ZWIER­
CIADŁO WIEDZY, WP: Warszawa 1964, s. 146, 
cena 10 zł. • Przedmiotem tej książki jest nie 
tylko woda jako fakt fizyczny, ale przecie 
wszystkim nauka — jako przejaw działalnoś­
ci Judzkiej, ducha ludzkiego.

Maria Śtrasburger: ZASADY ŻYWIENIA, 
PWSZ, Warszawa 1964, s. 279. cena 17 zł.

N. M. Szrchmajew: POI E MAGNETYCZNE, 
PZWS, Warszawa 1964. s. 74. cena « zł.

S ef^h Wysocki: ŻEGLARSTWO ŚRÓDLĄ­
DOWE. .Sport i Turystyka”; Warszawa K61, 
s. 2S0, cena 25 zł.

POEZJA

Jan Kcstra: AVE EWA, PIW, Warszawa 
1964, cena 15 zł.

Włodzimierz Lewik: WIERSZE, PIW, War­
szawa 1964, cena 15 zł.

ALBUMY

H. Gawarecki, Cz. Gawdzik: LUBLIN, Ar­
kady, Warszawa 1964, cena 100 zł.

KONKURS
na pamiętniki i wspomnienia z okresu działal­
ności w organizacjach młodzieżowych poznań­

skiego ośrodka akademickiego.

Komitet Uczelniany Związku Młodzieży So­
cjalistycznej i-Rada Uczelniana Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu ogłaszają konkurs na pa­
miętniki i wspomnienia z okresu działalności 
w organizacjach młodzieżowych — politycznych 
i społecznych, istniejących w okresie XX-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na Uniwer­
sytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
oraz na uczelniach, które wyodrębniły się z 
uniwersytetu, jak: Akademia Medyczna, Wyż­
sza Szkoła Rolnicza, Wyższa Szkoła Wychowa­
nia Fizycznego.

Celem konkursu* jest wszechstronne opraco­
wanie historii tych organizacji w okresie XX- 
lecia PRL. Tematem konkursu są pamiętniki 
i wspomnienia zawierające obraz faktów i wy­
darzeń z przeżyć własnych w życiu społecznym 
i politycznym na terenie uczelni. ZaJsres tema­
tyki jest dowolny. Mogą to być zarówno ob­
szerne relacje, jak i wspomnienia fragmenta­
ryczne, .obejmujące nawet jakieś określone wy­
darzenia.

WARUNKI KONKURSU

1. Prace na konkurs należy nadsyłać w ma­
szynopisie pod adresem: Komitet Uczelniany 
Związku Młodzieży Socjalistycznej lub Rada 
Uczelniana Zrzeszenia Studentów Polskich: Po­
znań, ul. Armii Czerwonej 90 (Coli. luridicum) 
w terminie do 31 grudnia 1964 r.

2. Nadsyłane prace nie powinny przekraczać 
15 stron maszynopisu.

3. Prosimy w miarę możliwości o wzbogace­
nie prac w dokumenty (zdjęcia, itp.).

4. Nadesłane w terminie prace konkursowe 
zostaną ocenione przez Sąd Konkursowy w 
składzie: prof. dr Jan Wasicki, prof. dr. Jerzy 
Topolski, doc. dr Władysław Markiewicz, doc. 
dr Antoni Czubiński. dr Jerzy Wisłacki oraz 
przedstawiciele organizatorów, tj. KU ZMS 
i RU ZSP.

5. Najlepsze prace zostaną nagrodzone. Prze­
widuje się 8 nagród pieniężnych:

I nagroda 
TI 

dwie III nagrody 
cztery wyróżnienia

3.000,— zł
2.000,— zł

po 1.500,— zł
po 500,— zł

6. Sąd Konkursowy zastrzega sobie prawo 
Innego podziału nagród oraz prawo opubliko­
wania nagrodzonych pamiętników, za któr* 
autorzy otrzymają honoraria autorskie.

7. Bliższych informacji w sprawie konkursu 
udzielają listownie: Komitet Uczelniany Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej i Rada Uczelnia­
na Zrzeszenia Studentów Polskich Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza. Poznań, ul. Arm.il 
Czerwonej 90 (Coli. luridicum).

. RUCH PEDAGOGICZNY" 0 CZYTELNICTWIE
wypowiedzi uczestników konkursu sta. 
nowią ciekawy przyczynek do per­
cepcji lektury przez dzieci i interesu­
jącą ocenę niektórych pozycji litera­
tury z punktu widzenia ich obecnej 
przydatności.

Ponadto w numerze 2 „Ruchu Pe­
dagogicznego” znajdujemy ciekawe 
publikacje zebrane w dziale „D o ś- 
wiadczenia, próby, ekspery­
ment y” oraz jak zwykle recenzje i 
sprawozdania z książek.

KAZAŁ się już nowy numerBy (2) „Ruchu Pedagogicznego”
EgH poświęcony w całości zaga-

dnieniem czytelnictwa tak 
nauczycieli - jak i młodzieży 

szkolnej.
Zeszyt otwiera artykuł Tadeusza 

Parnowskiego, stanowiący wstęp do 
numeru i wiążący wszystkie materia­
ły w pewną całość. Autor wszechstron­
nie omawia trzyletnią działalność Ko­
misji Czytelnictwa, wchodzącej w skład 
Głównej Komisji Pedagogicznej ZNP. 
Zadaniem tej komisji . jest „objęcie 
problemów czytelniczych związanych 
z dwoma podstawowymi czynnikami 
procesu oświatowego: nauczycielem i 
Ućzntom” Problematyka jest 'przy tym 
związana z badaniami dotyczącymi 
funkcji lektury szkolnej i podręcznika 
i łączy się bezpośrednio z pracami 
nad reformą szkolną.

T. Parnowski relacjonuje przebieg 
dotychczasowych prac, które prowa­
dzone były w trzech etapach. Etap 
pierwszy — to opracowanie koncepcji, 
organizacja działania i przygotowanie 
materiałów; etap drugi poświęcony 
był na badania terenowe i omówienie 
techniki opracowania materiału; etap

trzeci obejmował wstępne analizy ze­
branych materiałów dokonane w okrę­
gach. Obecnie Komisja przystępuje do 
etapu czwartego, w którym nastąpić 
ma zakończenie prac: wyprowadzenie 
ogólnych wniosków i przygotowanie 
odpowiedniej publikacji.

Mimo że prace komisji nie zostały 
jeszcze zakończone, artykuł omawia­
jący przebieg działalności, ilustrowa­
ny zebranymi w toku pracy wyni­
kami badań, przynosi wiele interesu­
jącego materiału j wart jest przeczy­
tania.

tym samym numerze Wacław 
Pokojski omawia problem czytelnic­
twa nauczycieli. Autor przedstawia tu 
m.in. wyniki badań ankietowych do­
tyczących rodzaju czytanych książek, 
czytelnictwa książek fachowych i be­
letrystycznych, czytelnictwa czasopism, 
sposobu zaopatrywania się w książ­
ki itp. W końcowej części artykułu 
W. Pokojski dokonuje podsumowania 
przeprowadzonych badań i przedsta­
wia wypływające z nich wnioski,

O czytelnictwie dzieci i młodzieży 
pisze Anna Przecławska. Badania nad 
tym zagadnieniem prowadzone były 
w różnych środowiskach i wśród mło­

dzieży różnego wieku i dotyczyły 
trzech kluczowych problemów: zainte­
resowań czytelniczych młodzieży, jej 
stosunku do przekazywanej przez 
szkołę lektury i wyobrażeń o współ­
czesności.

Uzupełnieniem artykułu A. Przec- 
ławskiej jest publikacja St, Aleksan- 
drzaka poświęcona niektórym zagad­
nieniom czytelnictwa dzieci w świetle 
ich własnych wypowiedzi. Materiał 
ten powinien szczególnie zainteresować 
nauczycieli z uwagi na to, że pozwala 
lepiej zrozumieć dziwną czasem re­
akcję dzieci na podawaną im lekturę.

W dziale „Dyskusje i Polem i- 
■ k i” materiały zostały również zgru­
powane wokół podstawowych proble­
mów: czytelnictwa nauczycieli i mło­
dzieży. I tu wart polecenia jest szcze­
gólnie artykuł St. Aleksandrzaka pt. 
„Czasopismo i książka dzie­
cięca w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkóły”. Są to 
refleksje na temat wyników ogłoszo­
nego przez ZNP, COM i „Naszą Księ­
garnię” konkursu pt. „W jaki sposób 
wykorzystuję czasopisma i książki 
dziecięce w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej”? Przytoczone w artykule

*pVtąma ?odpomdzi±
Jaki obszar gruntu przysługuje szkole podsta­

wowej 7-klasowej o 5 nauczycielach i czy dla 
nauczycieli powinna być przydzielona oddziel­
na powierzchnia?

W myśl postanowień Okólnika nr 11 mi­
nistra rolnictwa i reform rolnych z dnia 
6. VI. 1946 r. w sprawie normy przydzia­
łu gruntów dla wiejskich szkół powszech­
nych, gimnazjów ogólnokształcących, szkół 
zawodowych nierolniczych itp. (Dz. Urz. 
Min. Roln. i Ref. Roln. nr 7, poz. 92) ogól­
ny obszar gruntu przydzielony szkole 
powszechnej dla celów nauczania przyro­
dy, na ogródki działkowe i na boisko 
powinien wynosić od 1,5 do 2 ha. Jak 
z powyższego wynika, dla nauczycieli nie 
przewiduje się oddzielnej powierzchni do 
użytkowania.

Jak należy rozumieć 6-tygodniowy urlop wy­
poczynkowy wychowawczyń przedszkoli w mie­
siącach letnich, czy ma on trwać od 1 lipca 
do 15, względnie do 14 sierpnia?

Prawo wychowawczyń przedszkoli do 
urlop*u wypoczynkowego normuje przepis 
art. 15, ustęp 5, ustawy z dnia 27.IV.1956 
roku o prawach i obowiązkach nauczycie­
li (Dz. U. nr 12, poz. 63). W myśl tego 
przepisu urlop wypoczynkowy wycho­
wawczyń przedszkoli wynosi 6 tygodni i 
przypada w czasie ustalonym w planie 
urlopów. Jeśli według planu urlopów 
udzielono wychowawczyni orzedszkola 6- 
tygodniowego urlopu w okresie letnim np. 
od 1 lipca, to koniec urlopu przypada w 
dniu 11 sierpnia (31 dni lipca plus 11 dni 
sierpnia, co razem wynosi 42 dni, czyli 
6 tygodni).

pnh>tamij 
TARCZE SZKOLNE

z PLASTIKU
większe 
mniejsze 
na czapki 
DOSTAWA 
N A T Y C

rachunek otwarty

zł 1,60 
zt 1,24 
zł 1,24

ZA ZALICZENIEM
HMIASTOWA

do 14 dni.

w

cenie 
cenie 
cenie

na
Zamówienia prosimy przesyłać: 
W 
Z

YROB PRZEDMIOTÓW 
TWORZYW SZTUCZNYCH 

Wacław ZYGMUNT
Gdynia 10, ul. Wielkopolska 29
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